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Bolesław Dekert — NOWE NORMY I ORGANI­
ZACJA — str. 3

Od szeregu miesięcy trwa akcja wprowadzania w catej gospodar­
ce- norm technicznie uzasadnionych. W zasadzie został zakończony 
pierwszy etap prac w przemyśle obrabiarek i narzędzi. Idea tych 
zmian, -to poprawa wydajności poprzez polepszenie organizacji pra­
cy. Jak dotychczas nie we wszystkich przedsiębiorstwach akcja ta 
przyniosła zamlerzóne rezultaty.

Lech Ratajski — REPUBLIKA POŁUDNIOWEJ 
AFRYKI — str. 5, 6

Jest to pierwsza z zapowiedzianych publikacji geograficzno-go- 
spodarczych o krajach Afryki. Zaznajamia ona Czytelników z ob­
szarem Republiki Południowej Afryki, z Jej klimatem, ludnością 
i warunkami społecznymi. Odrębnym rozdziałem są sprawy gospo­
darcze. Charakterystycznymi cechami gospodarki RPA Jest wzajem­
ne współistnienie cech typowych dla rozwiniętych krajów kapita­
listycznych obok cech krajów zacofanych.

Antoni Wiatrowski —. „PODZIEMNE” ZYCIE 
WARSZAWY — «tr. 8

Niedawno minęła 17-ta roeznlea wyzwolenia Stolicy. Jest to ««- 
komita okazją do wspomnienia, jak to kiedyś było i 
uczyniono krok naprzód. Wielkie miasto, jakim w chwili Jest 
Warszawa, ma potrzeby, które z miasta uczyniłyby zespól całko­
wicie nowoczesny. Fachowcy od inżynierii miejskiej mają pewne 
zamierzenia, z planów tych widać, ta szereg usług komunalnych 
ma się rozwijać coraz szybciej^ aby w Stolicy żyło się coraz lepiej 
1 wygodniej.

Jan Budaszewski — REALNOŚĆ KOSZTORYSÓW
— str. 8

W procesie inwestowania częstokroć można zaobserwować wzrost 
kosztów realizacyjnych w stosunku do zatwierdzonego kosztorysu. 
Stan takt występuje przede wszystkim przy inwestycjach obejmu­
jących roboty ziemne, kanalizacyjne, układanie rurociągów itp. Nie 
można tej sytuacji uznać za normalną. Autor zastanawia się nad 
przyczynami tego zjawiska i wysuwa pewne sugestie zmierzające 
do poprawy Istniejącego stanu rzeczy.

W ostatnim ubiegłorocznym nume­
rze „Życia" usiłowałem, na przykła­
dzie Austrii, przedstawić jedno ze 
źródeł bogactwa asortymentowego 
towarów rynkowych. Okazało się, że 
w głównej mierze wiąże się ono z sze­
roką wymianą najświeższych nowości 
rynku międzynarodowego (np. obu­
wia, wyrobów dzianych, odzieży mo­
delowej, drobnych artykułów gospo­
darstwa domowego, drobnej galante­
rii) i półfabrykatów do prodmccji 
(np. przędzy, tkanin sukienkowych, 
płaszczowych, ubraniowych, koszu­
lowych) oraz z wymianą towarów 
pomiędzy filiami dużych przedsię­
biorstw, posiadających swoje przed­
stawicielstwa w wielu krajach. W 
oparciu o wiedeńskie obserwacje 
wąrto przeto zastanowić się nad 
możliwościami rozszerzenia asorty­
mentu towarów w naszym kraju.

Na pozór nasze możliwości wzbo­
gacenia asortymentu nie przedsta­
wiają się' zbyt zachęcająco. Przy 
naszym bilansie dewizowym nieła­
two bowiem o przeznaczenie odpo­
wiednich sum na import nowości 
międzynarodowiego rynku. Z tego 
samego powodu nie' sposób też o- 
czekiwać abyśmy mogli w szerszej 
mierze przeznaczyć sumy uzyskane 
np. z eksportu tkanin na import 
wyrobów włókienniczych, zabezpie­
czający szerokie wzbogacenie ich 
asortymentu na krajowym rynku. 
Trudno również spodziewać się. aby 
nasze przedsiębiorstwa mogły o- 
twierać filie zagraniczne, które a- 
sortymentem swojej produkcji za­
silałyby nasz rynek.

Sytuacja nie jest jednak tak trud­
na, jak to się wydaje. Rozważmy 
więc nieco bliżej poszczególne jej 
elementy.

*

Już na pierwszy rzut oka widocz­
ne jest, że nasza wymiana towarów 
rynkowych, nawet z krajami socja­
listycznymi jest bardzo mało roz­
winięta. Ogranicza się ona w zasa­
dzie do upłynniania nadwyżek ryn­
ku krajowego oraz zapełniania 
bardziej podstawowych luk w jego 
zaopatrzeniu.

Na Targi Krajowe w Poznaniu 
przyjeżdżają wprawdzie przedsta­
wiciele niektórych krajów socjali­
stycznych. Robią to jednak głównie 
w celu wymiany nadwyżek naszych 

nasz wywiad

towarów rynkowych na swoje Brak 
natomiast prawie zupełnie szeroko 
pomyślanej wymiany np. odzieży, 
obuwia, wyrobów elektrotechnicz­
nych, artykułów gospodarstwa do­
mowego, zabawek itp„ mającej na 
celu wyłącznie wzbogacenie ofero­
wanego w kraju ich asortymentu. 
Odeinki zaś, na których próby tego 
rodzaju są podejmowane dotyczą 
branż o mniej istotnym dla zaopa­
trzenia rynku znaczeniu. (Upominki 
radzieckie i upominki chińskie 
sprzedawane przez dwa warszaw­
skie sklepy specjalistyczne).

Sprawa wcale nie jest przy tym 
tak błaha, jak to się ijioże wyda­
wać.

— O ile bardziej bogato przedsta­
wiałby się asortyment np konfek­
cji, gdyby każde z naszych przedsię­
biorstw handlu odzieżą posiadało 
tylko po jednym sklepie zaopatry­
wanym w odzież prąez podobne 
przedsiębiorstwa z ZSRR, Czecho­
słowacji, NRD i na Węgrzech, do­
starczając im w zamian wyroby na­
szego przemysłu odzieżowego.

— O ile bogatszy byłby wybór 
wyrobów dzianych, gdyby istniały 
na podobnych zasadach zorganizo­
wana ich wymiana?

— W ilu odmianach można byłoby 
zaprezentować ludności nasze „1001 
drobiazgów", gdyby obok naszych 
pojawiły się na rynku podobne wy­
roby z ZSRR, Czechosłowacji, NRD, 
Węgier, Bułgarii i Rumunii?

Pytania te nie wymagają chyba 
odpowiedzi.

Na nich nie wyczerpują się jed­
nak możliwości rozszerzenia ofero­
wanego ludności naszego kraju 
asortymentu towarów. Pewne, nie 
wykorzystane prawie wcale, rezer­
wy tkwią również w organizowa­
niu wymiany towarów a domami 
towarowymi m. in. również w kra­
jach kapitalistycznych,

W większych austriackich domach 
warowych 1 przedsiębiorstwach wIelp->. 
sklepowych istnieją oddziały,, zajmujące-^ 
się handlem zagranicznym, które z re-- 
guly mogą się pochwalić dodatnim sal­
dem międzynarodowej wymiany towa­
rowej. Zazwyczaj bowiem za przeka­
zane za granicę towary austriackie spro­
wadzają one atrakcyjny dla austriac­
kiego rynku zestaw wyrobów zagranica-
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Capitalism"

Potrzeby koordynacji
a resortowe bariery

WIESŁAW GŁOWACKI

Przed zjednoczeniami wiodącymi, 
które mają prowadzić politykę w za­
kresie produkcji poszczególnych 
branż (bez względu na organizacyjną 
przynależność producentów), stoją 
dziś nader poważne zadania. Jak po­
kazywaliśmy w poprzednim artykule 
(„Początki koordynacji" — ŻG z 14.1. 
br.), niektóre z tych zjednoczeń nie 
tylko dokonały już dużego, wstępnego 
wysiłku organizacyjnego, ale mogą 
też wykazać się poważhymi efektami •

gospodarcze
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ekonomicznymi pierwszych poczy­
nań na polu koordynacji branżo­
wej. Wszystko to nie oznacza jednak, 
że ten system koordynacji funkcjo­
nuje już bez zarzutu.

Zjednoczenia wiodące napotykają 
bowiem w swym działaniu róż­
ne, jeszcze nie zawsze możliwe do 
pokonania trudności. Sądzę, że naj­
istotniejsze z tych trudności wynika­
ją z samego ustawienia działalności 
zjednoczeń wiodących jako dodat­

kowej koordynacji, • niejako obok o- 
bowiązującego systemu zarządzania, 
planowania i odpowiedzialności oraz 
z braku dostatecznej harmonii mię­
dzy tą branżową koordynacją i ad­
ministracyjnym zarządzaniem. A o- 
to fakty.

*

Szereg przedsiębiorstw, przekła­
dając swe partykularną interfesy po­

nad potrzeby gospodarki narodowej; 
już wobec pierwszych, organizacyj­
nych poczynań zjednoczeń wiodą­
cych stawia pewien opór i próbuje 
nawet formalnie „wykręcić się" od 
koordynacji branżowej. Często bo­
wiem przedsiębiorstwa takie oba­
wiają się, że wymogi racjonalnego 
podziału pracy zmusiłyby je do 
przestawienia produkcji na bardziej 
wyspecjalizowane, ale przy aktual­
nym systemie bodźców mniej opła­
calne asortymenty, np. pracochłon­
ne zamiast materiałochłonnych. I 
choć podobne obawy nie zawsze są 
w pełni uzasadnione (pogłębianie 
apecjalizągji jest-dla-przedsiębiorstwT 
bardziej opłacalne ńa dłuższą me­
tę), a o usunięciu różnych anty- 
bodźców mówi się już jak o czymś 
bliśkim -- przedsiębiorstwa .takie 
„na wszelki wypadek" wołałyby w 
ogóle nie przystępować do umów 
o współpracy i koordynacji branżo­
wej.

No, * skoro podpisywanie umów Jest, 
formalnie rzecz biorąc, oparte na zasa­
dzie dobrowolności — zjednoczenia wio­
dące nie zawsze są w stanie pokonać 
takie opory. I np. Zjednoczenie Prze­
mysłu Maszyn Włókienniczych sygna­
lizowało, iż przedsiębiorstwa produku­
jące maszyny włókiennicze, a podpo­
rządkowane organizacyjnie Innemu re­
sortowi, odmawiają przystąpienia do 
współpracy branżowej, wprawdzie w 
podobnych przypadkach zjednoczenia 
wiodące mogą interweniować u resor­
towych władz nadzorujących owe nie­
chętne do współpracy przedsiębiorstwa, 
dotychczasowe doświadczenie uczy jed­
nak, że również te władze często kie­
rują się 11 ■ tylko wąsko pojmowanymi 
resortowymi Interesami.

Stąd też np. zjednoczenia wiodą­
ce przemysłu maszynowego nie mo­
gły uzyskać zgody resortu budow­
nictwa na objęcie kpordynacją nie­
których przedsiębiorstw produkują­
cych maszyny budowlane i drogo­
we, ani też zgody resortu górnic­
twa i energetyki w zakresie np. 
maszyn wirujących, sprzętu tele­
technicznego i in. Tłumaczenie ta­
kich odmów tym, iż dane przed­
siębiorstwa pracują na pokrycie 
własnych potrzeb resortowych, 
świadczy, oczywiście, o niewłaści­
wym rozumieniu istoty i potrzeb 
koordynacji branżowej.
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Profesor Paul M. Sweezy i prof. Paul A. Baran — obaj znani do­
skonale polskiemu Czytelnikowi ze swych książek tłumaczonych na 
język polski — od kilku lat pracują wspólnie nad nową książką 
pt. „Kapitalizm amerykański". Książka ta ukaże się w języku pol­
skim nakładem „Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego", jed­
nakże wypadnie nam jeszcze na nią poczekać, gdyż Autorzy nie 
obiecują ukończenia manuskryptu przed połową 1962 roku. Skorzy­
stałem więc ze swego pobytu w USA aby poprosić prof. Sweezy 
o podzielenie się z Czytelnikami „Życia Gospodarczego" uwagami 
na temat mającej się ukazać książki. Zamiast wywiadu przerodziło 
się to w blisko dwugodzinną dyskusję. Z jednej strony dlatego, że 
autor niniejszych uwag jest w znacznie większym stopniu ekono­
mistą niż dziennikarzem, z drugiej — ponieważ wiele problemów, 
które _ poruszyliśmy, są jeszcze dyskusyjne w umysłach samych 
Autorów i uwagi prof. Sweezy niekoniecznie muszą sie pokrywać 
z ostatecznymi sformułowaniami, które znajdą się w książce.

Gdy zasiedliśmy już w wygodnych fotelach w biurze ..Monthly 
Review Press" — prof. Sweezy jest jego współredaktorem wraz 
z Leo Hubermanem — zacząłem od następującego pytania:

(Rozmówcą z ramienia „Życia Gospodarczego" jest J. G. Zieliński).

JGZ — Jakie są główne wnio­
ski Pańskiej nowej książki o ka­
pitalizmie amerykańskim? Ja­
kim problemom poświęcił Pan 
zasadniczą uwagę i dlaczego?

PMS — Zasadniczą rolę w naszej 
nowej książce odgrywa koncepcja 
tzw. „nadwyżki ekonomicznej" Uło- 
nomic surplus), określenie je) wiel­
kości, składu i wykorzystania. 
Problem ten jest, naszym zdaniem, 
znacznie bardziej skomplikowany 
niż obraz zawarty w klasycznej 
analizie marksistowskiej, gdzie mie­
liśmy do czynienia z wartością do­
datkową i jej podziałem na zysk, 
rentę i procent.

JGZ — Jak można zdefinio­
wać nadwyżkę ekonomiczną?

PMS — Przez nadwyżkę ekono­
miczną rozumiemy różnicę ponuę- 
dzy produkcją całkowitą a społecz­
nie niezbędnymi kosztami produk­
cji.

JGZ — Możemy przyjąć, że 
określenie produkcji całkowitej 
nie przedstawia specjalnych trud­
ności — poza ogólnie znanymi 
problemami związanymi z obli­
czaniem wielkości agregatowych 
o zmiennej strukturze — jak jed­
nak definiują Panowie społecznie 
niezbędne koszty produkcji?

PMS — Muszę przyznać, te pro­
blem ten jest skomplikowany i sa­
mi nie jesteśmy do końca zadowo­
leni z naszych rozwiązań. Ogólnie 
rzecz biorąc, można by określić 
społecznie niezbędne koszty pro­
dukcji jako koszty wytworzenia da­
nej produkcji przy założeniu dosko­
nałej (czy czystej) konkurencji. 
Oczywiście jednak zdajeny sobie 
sprawę, że doskonała konkurencja 
jest kategorią czysto modelową i 
nie bardzo może nam pomóc w 
próbach ilościowego ujęcia nadwyż­
ki ekonomicznej. Staramy się po­
dejść do problemu obliczeń a tej 
nadwyżki od strony analizy struk­
tury siły roboczej i podzieleń a tej 
ostatniej na siłę roboczą perduku- 
jącą nadwyżkę (surplus producing) 
i zużywającą nadwyżkę (surplus 
absorbing).

JGZ — Czy podział ten po­
krywa się mniej więc?j z mar- 
ksowską teorią pracy produkcyj­
nej i pracy nieprodukcyjnej?

PMS — Jedynie z gruosza. gdyż 
np. koszty związane z położonym 
dodatkowej ilości chromu na sa­
mochody uważamy za pomywane 
z nadwyżki. Część kosztów produk­
cji jest w warunkach kip^aPzmu 
współczesnego kosztami nieproduk­
cyjnymi — w istocie kosztami 
sprzedaży. »
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W
RAZ z ogłoszeniem u- 
chwały Rady Ministrów 
z 13 grudnia 1961 roku 
w sprawie amortyzacji 
środków trwałych za­
kończony został ostatni 

akt dramatu, któremu na imię „po­
rządkowanie gospodarki środkami 
trwałymi". Dotyczy to wprawdzie 
tymczasem tylko strony legislacyjnej 
tego zagadnienia, ale i tak należy 
to traktować jako wielkie osiągnie­
cie. Przez wiele lat bowiem — na 
skutek chaosu, jaki panował w obli­
czaniu amortyzacji — nie można 
było prawidłowo ustalić ani cen 
produkowanych wyrobów, ani ren­
towności przedsiębiorstw. Wypacza­
ne też były proporcje w podziale 
dochodu narodowego, co utrudniało 
ocenę rozwoju gospodarczego kra­
ju.

Znaczenie tego aktu, będzie łat­
wiejsze do zrozumienia, jeśli wy­
jaśni się funkcję amortyzacji w 
skali całej gospodarki narodowej. 
Według „Małej encyklopedii ekono­
micznej”, amortyzacja, czyli umo­
rzenie — to rozłożenie w czasie 
zaliczanej do kosztów produkcji 
wartości materialnego i ekonomi­
cznego (moralnego) zużycia środ­
ków trwałych. Z okresowo nalicza­
nej amortyzacji tworzy się fundusz 
przeznaczony na odtworzenie fun­
duszu nabycia i na odnowienie 
środków trwałych poprzez kapital­
ny remont. W ten sposób zabezpie-

ostatni
AKT

STEFAN FRENKEL

cza się reprodukcję prostą majątku 
narodowego. Zapewnione to zaś być 
może tylko wtedy, gdy środki 
trwałe są prawidłowo oszacowane 
i gdy roczne stawki amortyzacyjne 
(liczone w procentach od wartości 
środków trwałych) odpowiadają 
rzeczywistemu zużyciu — zarówno 
przez utratę wartości na skutek 
materialnego zużycia ich części i 
elementów, jak i przez utratę warto­
ści, będącej wynikiem postępu tech­
nicznego, powodującego budowę no­
wych urządzeń o wiele wydajniej­
szych i lepiej odpowiadających po­
trzebom.

Niełatwa była droga do uporząd­
kowania tego problemu. Zajmują­
ca się tą sprawą komisja rozpo­
częła swą pracę przed blisko trze­

ma laty. W 1959 roku ustalano za­
sadę obliczania amortyzacji i zwró­
cono się do przedsiębiorstw za po­
średnictwem resortów i zjednoczeń 
o zgłoszenie wniosków co do wyso­
kości stawek amortyzacyjnych dla 
poszczególnych ^run i rodzajów 
środków trwałych. Wytyczne komi­
sji mówiły przy tym o dostosowa­
niu proponowanych stawek do ob­
serwowanego w praktyce czasu zu­
życia środków trwałych oraz do per­
spektyw kształtującego się w świę­
cie postępu technicznego. W części 
stawek amortyzacyjnych, dotyczą­
cej funduszu na kapitalne remonty, 
propozycje miały uwzględniać rze­
czywiste koszty remontów i ich 
częstotliwość. Równocześnie zwró­
cono uwagę na konieczność reali­
stycznego spojrzenia na sprawę, a 
więc uwzględnienia faktycznego 
stanu technicznego posiadanych 
środków trwałych z jednej strony 
oraz ekonomicznych możliwości ich 
wymiany — z drugiej.

Wnioskując o wysokości stawek 
amortyzacyjnych przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia miały zrezygnować 
ze ślepego naśladownictwa wzorów 
zagranicznych, zwłaszcza pochodzą­
cych z krajów kapitalistycznych. 
Przede wszystkim wielkie koncerny 
kapitalistyczne dysponują potężny­
mi środkami finansowymi na od-
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Oskara LANGEGO 
„Pisma ekonomiczne

społeczne"I

Sylwetka naukowa Oskara Lan­
gego jest zjawiskiem wysoce zło­
żonym. Ekonomista o silnie zaak­
centowanej tendencji do stałego 
ulepszania swego warsztatu, nawet 
do coraz większej matematycznej 
elegancji w sformułowaniach — i 
pisarz społeczny, u którego treść 
społeczna twierdzeń ekonomicznych 
nie ulega zatraceniu nawet w bar­
dzo abstrakcyjnych wywodach; sta- 
tystyk-teoretyk — i działacz poli­
tyczny, wszystkie te przykładowo 
tu wymienione kierunki badania i 
działania składają się łącznie na 
osobowość Oskara Langego.

Zbiór pism wybranych z lat 1930 
— 1960 *) przypomni Czytelnikowi 
już obeznanemu z jednym z kie­
runków badań i zainteresowań au­
tora — jego prace i 'wyniki w in­
nych dziedzinach nauk społecznych. 
Polski czytelnik znajdzie tu po raz 
pierwszy u nas wydane niektóre 
prace Langego, dostępne dotychczas 
głównie po angielsku. Cały tom 
nosi charakter „pism zebranych"; 
mamy tu wybrane przez autora 
główne pozycje naukowe, z wyjąt­
kiem ostatnich, i wydanie ich obec­
nie nie oznacza — jak pisze sam 
autor w przedmowie — pełnej ak­
ceptacji dawnego stanowiska w 
każdej sprawie, Dla zorientowania 
Czytelnika w dzisiejszym swym 
stanowisku i w kierunku ewolucji 
swoich poglądów, prof. Lange ze­
stawia obok siebie prace dawne i 
nowsje. Tak zestawiony tom jest 
zbyt bogaty i różnorodny, aby moż­
na było omówić go w całości, bez 
utraty jednolitości wątku tematycz­
nego; pełne omówienie byłoby mo­
żliwe tylko w szeregu artykułów. 
Tu możemy się zająć tylko praca­
mi czysto ekonomicznymi, pozosta­
wiając prace społeczne i polityczne 
bardziej kompetentnym.

Zbiór podzielony jest na pięć czę­
ści: I. Z teorii marksizmu i socja­
lizmu, II. Ekonomia polityczna a 
socjalizm, III. Z teorii ekonomii po­
litycznej, IV. Modele ekonomiczno- 
matematyczne, ekonometria i staty­
styka, V. Nauka ekonomiczna w 
służbie praktyki. W omówieniu na­
szym zajmiemy się głównie pracami 
zawartymi W ć^śćfM 
nej ścisłej cezury jednak me spo­
sób tu przeprowadzić, bo czysto 
teoretyczne prace matematyczno- 
ekonomiczne u Langego łączą się z 
jego postawą ideologiczną, ekono­
metria zaś jest podstawą tez odno­
szących się do praktyki życia.

Najważniejszym' tematem w pra­
cach Langego jest socjalizm. Ana­
liza teoretyczno - ekonomiczna so­
cjalizmu i dróg jego realizacji 
ma swój odpowiednik zarówno w 
pracach dotyczących marksizmu ja­
ko programu politycznego, - jak 1 
w pismach zajmujących się po­
lityką państwa socjali®tyczinego. So­
cjalizm więc jest u Langego z&- 
sadniczą osią jego pracy badaw­
czej, od młodzieńczych artykułów 
ogłaszanych w studenckich publi­
kacjach politycznych, do artykułów 
politycznych łączących się z pu­
bliczną działalnością autora w Pol­
sce Ludowej. Dobrze się stało, że 
przypomniał autor polskiemu czy-

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

JGZ — Trudno «ig nie zgodzić 
z tym, te z racjonalnego punktu 
widzenia ów dodatkowy chrom 
nie stanowi elementu społecznie 
niezbędnych kosztów produkcji, 
ale to samo można powiedz'eć o 
wielu innych kosztach związa­
nych z „doskonaleniem’ szeregu 
dóbr konsumpcyjnych — zwła­
szcza trwałych. Zdanym np. 
„Consumer Report" źnaezaa ich 
cześć stanowi wiecej.niż wątpli­
we udoskonalenie, gdy weżmie- 
my pod uwagę koszt ich produk­
cji i zwiększone następnie kosz­
ty eksploatacji. Chodzi mi jed­
nak o kryterium rozróżnienia 
pomiędzy kosztami rzeczywisty­
mi i społecznie niezbędnymi? 
Gdzie sie zatrzymać, jeżeli raz 
wejdziemy na te drogę rozumo­
wania?

PMS — Przyznaję, że kryterium 
jest tu dosyć arbitralne i, dalekie 
od precyzji. Chodzi nam jednak o 
postawienie samego problemu. 
Uważam, że współczesna ekonomia 
zachodnia unika analizowania wie­
lu istotnych problemów, pod pozo­
rem, że podjęcie ich wymaga pew­
nych arbitralnych sądów, że sfor­
mułowanie ich nie poddaje się do­
statecznie precyzyjnemu ujęciu. Nie 
wydaje mi się to slutiżne. Nieza­
leżnie od trudności precyzyjnego 
zdefiniowania 1 nadwyżki ekonomicz­
nej, z całą pewnością rńożemy po­
wiedzieć, że zasadnicze źródło pro­
blemów ekonomicznych 1 społecz­
nych współczesnego kapitalizmu 
tkwi w istnieniu sfale rosnącej 
nadwyżki ekonomicznej i monopo-

i społeczne11 1930-1060, PWN, Warszawa 
1961.

ten stan rzeczy radykalnie napra­
wić. Tymczasem istniejąca struktu­
ra społeczna— struktura sił (power 
structure) — stoi na przeszkodzie 
racjonalnemu wykorzystaniu nad­
wyżki ekonomicznej. Trzeba rów­
nież pamiętać o tym, że takie a nie 
inne wykorzystanie nadwyżki eko­
nomicznej doprowadziło do sko­
rumpowania konsumentów i wy­
borców, że wydawanie setek milio­
nów na coroczną zmianę modeli sa­
mochodów przy niedostatku izb 
szkolnych — budzi oburzenie tylko 
niewielkiego ułamka społeczeństwa.

JGZ — Książką zapowiada sią 
bardzo interesująco. Na zakon* 
czenie chciałbym zapytać, jak 
przedstawiają sie dalsze plany 
naukowe Pana Profesora?

PMS — Nieco przedwcześnie o 
tym mówić. Chcielibyśmy jednak 
wraz z Leo (Hubermanem) napisać 
takie książki o Ghanie i Gwinei, 
jaką napisaliśmy o Kubie (prof. 
Sweezy ma tu na myśli swą książ­
kę napisaną wraz z Leo Huberma­
nem pt. „Cuba — Anatemy of a 
Revolution”, Monthy Review Press, 
New York 1961).

JGZ — Dziękuję bardzo w 
imieniu własnym i Czytelników 
„Życia Gospodarczego" za nie­
zwykle interesującą rozmową i 
do zobaczenia wkrótce na zjeź­
dzić Amerykańskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego.

Rozmawiał
JANUSZ G. ZIELIŃSKI8/540 - 21.1. 1982 r.

W. H. HAGEMAJER

telnikowi zarówno te młodzieńcze 
artykuły, trudno dziś dostępne, jak 
i swoje ostatnie wypowiedzi pu­
bliczne.

Teorii ekonomicznej socjalizmu 
poświęcona była książka autora 
„On the econonilc theory of socia- 
lism". Tylko część pierwsza tej pra­
cy publikowana była dotąd w Pol­
sce jako artykuł w’ przedwojennym 
„Ekonomiście", część druga zas w 
ogóle dotąd nie ukazała się w kra­
ju. Omawiany zbiór przedstawia 
czytelnikowi obie części, co stano­
wi w Polsce wydarzenie, gdyż jest 
to pozycja, od której zaczynać 'się 
musi każda naukowa dyskusja pro­
blemów teorii ekonomicznej socja­
lizmu. Obecne poglądy autora w 
sprawach, o których traktuje ta 
przedwojenna praca, znajdujemy — 
głównie — w kolejnych opracowa­
niach o ekonomii politycznej socja­
lizmu (z r. 1958),.o roli planowania 
w gospodarce socjalistycznej (1959) 
oraz o zasadach planowania gospo­
darczego (1958).

Tematem wszystkich tych prac 
jest gospodarka socjalistyczna, jed­
nakże w rozprawie z r. 1938 głów­
ny akcent spoczywa na rachunku 
efektywności ekonomicznej w go­
spodarce socjalistycznej. Dowód na 
operatywność instytucjonalną syste­
mu został tu przeprowadzony dla 
takiego wariantu gospodarm, któ­
rego funkcjonowanie jest zbliżone 
do gospodarki rynkowej, tak, że 
można wykorzystać znane tezy o 
równowadze rynkowej gospodarki 
kapitalistycznej. Był to dowód waż­
ny dla jednego typu „modelu" — 
opierającego się na rynkowej i qua- 
sirynkowej decentralizacji decyzji. 
Takie postawienie problemu może 
się dziś wydawać zbyt wąskie, wy­
nikło ono jednak z ówczesnej dy­
skusji, zapoczątkowanej książką L. 
Misesa, usiłującą udowodnić nie­
możliwość gospodarki socjalistycznej 
oraz późniejszymi publikacjami, pró­
bującymi dowieść jej nieefektyw­
ności. Profesor Lange opublikował 
swój artykuł, by zetrzeć się z opo­
nentami socjalizmu na wybranym 
przez nich terenie.

Wymienione powyżej późniejsze 
rozprawy1 "Langbgo^mawiająkzagad- i 
nieme'gospodarki'“śÓĆjhllStydznejjna ' 
znacznie szerszej podstawie obser­
wacyjnej niż ta, którą autor dyspo­
nował w roku 1938, a tezy teore­
tyczne są znacznie bardziej ogólne, 
obowiązujące nie tylko dla jakiegoś 
jednego wybranego modelu. Jed­
nakże jeśli zestawić ostatnie dysku­
sje — choćby na temat efektywno­
ści inwestycji — zarówno w Związ­
ku Radzieckim, jak i u nas, wy­
daj e się, że zasadniczy problem op­
tymalnego wyboru (tam, gdzie mo­
żliwość wyboru realnie istnieje) jest 
w ekonomii politycznej socjalizmu 
ciągle problemem nierozwiązanym, 
i rachunek efektywności, będący 
podstawą decyzji, ciągle czeka na 
swe rozpracowanie teoretyczne. 
Wspomniane prace Langego o eko­
nomii politycznej socjalizmu i pla­
nowaniu omawiają typ praw ekono­
micznych, działających w formacji 
socjalistycznej or^z formułują za­
sadnicze cechy planowania socjali­
stycznego, Najważniejszym zagad­

listycznej strukturze społeczeństwa, 
która uniemożliwia racjonalne wy­
korzystanie tej nadwyżki. Anali­
za nasza wykazuje, że nadwyżka 
ekonomiczna — w stosunku do 
produkcji całkowitej —- wykazuje 
tendencję rosnącą. Konsumpcja ka­
pitalistów i robotników nie jest wy­
starczająca, aby ' wchłonąć tę nad­
wyżkę. Również poziom inwestycji 
jest zbyt niski aby problem ten roz­
wiązać. Gdyby w społeczeństwie 
kapitalistycznym nie było żadnych 
dodatkowych możliwości spożytko­
wania tej nadwyżki mielibyśmy do 
czynienia ze stale rosnącym chro­
nicznym bezrobociem i coraz więk­
szym niewykorzystaniem zasobów. 
Kapitalizm monopolistyczny szuka 
rozwiązania tych problemów w 
permanentnie rosnącym marnotraw­
stwie i wydatkach zbrojeniowych.

„Marnotrawstwo, jednakże, nie 
może rozwijać się gładko 1 szybko. 
Jakkolwiek samo istnienie kapita­
lizmu monopolistycznego w coraz 
większym stopniu zależy od mar­
notrawstwa zasobów, to dla indy­
widualnego przedsiębiorstwa kapi­
talistycznego marnotrawstwo re­
prezentuje niekorzystne pomniejsze­
nie nadwyżki, w stosunku do któ­
rego występuje silny opór. Tak 
więc, żadne przedsiębiorstwo, na­
wet największe, nie może marno­
wać więcej zasobów, niż jest to 
usprawiedliwione przez panującą 
praktykę w tym zakresie, tak, że 
zwiększenie marnotrawstwa może 
rozwijać się jedynie wolno 1 stop­
niowo, aż wszystkie ważne przed­
siębiorstwa zwiększą swe wydatki 
nieprodukcyjne i w ten sposób usta­
lą nowe normy dla gospodarki ja­
ko całości. Podobnie, rosnące mar­
notrawstwo środków przez państwo 
i kolosalne budżety militarne — 
jakkolwiek niezbędne dla kapitali­
zmu monopolistycznego — oznacza­
ją dla indywidualnych kongresme- 
nów i senatorów... nic innego jak 
wyższe podatki czy zwiększenie

nieniem, o ile chodzi o decyzje pla­
nu, jest ich wewnętrzna zgodność 
oraz realizacja — poprzez ich wy­
konanie — określonych proporcji 
rozwojowych. Oba te problemy wy­
nikały z bliskiego kontaktu autora 
z zagadnieniami wysuwanymi jako 
najważniejsze przez praktykę życia 
we wszystkich krajach budujących 
socjalizm. Zagadnienie wyboru naj­
efektywniejszego rozwiązania' zosta­
ło jednak w ten sposób odsunięte 
na dość odległe miejsce i jest ono 
w tych opracowaniach tylko wspo­
mniane. Podobnie problemy koordy­
nacji planów są ostatecznym zasto­
sowaniem analizy przepływów mię- 
dzygałęziowych. Rozprawa prof. 
Langego na ten temat jest rozwi­
nięciem tej techniki analizy ze 
szczególnym uwzględnieniem zagad­
nień akumulacji i rozwoju, dość 
pobieżnie traktowanych przez Leon­
ti efa i jego szkołę. Prof. Lange roz­
wijając analizę przepływów ma sta­
le na oku przydatność tych docho­
dzeń dla planowania. Jego artykuł 
— „Kilka uwag o analizie bilansu 
nakładów i wyników produkcji" — 
należy do tych, które — precyzując 
zastane pojęcia (w danym przypad­
ku pojęcia wprowadzone przez W. 
Leontiefa) — znajdują pełne gra­
nice danego typu analizy oraz jej 
miejsce w nauce. Analizę „input- 
output" wyprowadza prof. Lange z 
proporcji planowych w gospo­
darce, tj. z powiązania między pro­
dukcją różnych gałęzi gospodarki, 
tak że produkty jednych gałęzi sta­
nowią elementy nakładów produk­
cyjnych innych gałęzi. Analiza 
przebiega dalej poprzez wprowadze­
nie współczynników technicznych o- 
kreślających zużycie jako proporcjo­
nalne do poziomu produkcji, następ­
nie wprowadza współczynniki inwe­
stycyjne, traktujące wielkość inwe­
stycji potrzebnych w każdym dziale 
jako proporcjonalną do przyrostu 
produkcji tego działu; te upraszcza­
jące hipotezy pozwalają wykorzystać 
algebrę liniową dla osiągnięcia o- 
kreślonych wyników odnośnie za­
leżności programu produkcji glo­
balnej, produkcji czystej i zatrud­
nienia oraz związków, pomiędzy 
przyrostem^tych wielkości ^a^^pro^ ■* 
gramem ifrwestycji? wsSysik^e^o^e 
związki śledzi autor przy pomocy 
tej metody badawczej, wykazując, 
jak dawniej stosowana analiza ma­
kroekonomiczna wynika z powią­
zań wielkości mikroekonomicznych. 
— Metoda bilansu nakładów i wy­
ników produkcji należy do ekono­
metrii, tzn. ujmuje w postaci kon­
kretnych, ilościowych zależności 
wielkości, które ogólnie 'tylko cha­
rakteryzuje teoria. Rola teorii po­
lega tu na przygotowaniu modelu 
ilościowego, który by się nadawał 
do wypełnienia wielkościami po­
chodzącymi z pomiaru statystyczne­
go i z kolei dał wyniki stosowalne 
i sprawdzalne w praktyce.

Wykład metody i jej uzasadnie­
nie teoretyczne są tak zwarte w 
swej konstrukcji logicznej i tak 
bogate 1 odkrywcze we wskazaniu 
problemów — w tym także pro­
blemów planowania — które można 
by tą metodą rozwiązywać, że ar­
tykuł ten, opublikowany pierwot-

Wywiad z prof. PAULEM M. SWEEZY
ciężarów długu państwowego, 1 zgo­
da na nie dawana jest jedynie z 
oporami 1 jedynie w atmosferze 
niebezpieczeństwa zewnętrznego 
(rzeczywistego czy fikcyjnego),

Z wyjątkiem okresów wojen i 
okresów powojennych, współzależ­
ność tych wszystkich sił tworzy po­
ważny potencjalny nadmiar nad­
wyżki ekonomicznej, co oznacza 
niedostateczną produkcję, niedosta­
teczną konsumpcję i niedostateczne 
inwestycje, lub — innymi słowy 
— niepełne zatrudnienie ludzi, nie­
pełne wykorzystanie mocy produk­
cyjnych i depresje. Jedynym lekar­
stwem na to stałe niedomaganie, 
lekarstwem, które jest dostępne dla 
systemu kapitalistycznego, to dalsze 
potęgowanie marnotrawstwa zarów­
no w prywatnym, jak i publicznym 
sektorze gospodarki". (Paul A. Ba­
ran — Reflections on Undercon- 
sumption, w książce M. Abramo- 
vitz i in. „The Allocation of Eco- 
nomic Resources", Stanford, 1959).

W książce naszej nie ogranicza­
my się do analizy czysto ekono­
micznej, ale badamy również spo­
łeczne i polityczne konsekwencje 
istnienia i określonego wykorzysta­
nia nadwyżki ekonomicznej. Z 
punktu widzenia bezpośredniego 
wpływu na koniunkturę gospodar­
czą, rozróżnienie pomiędzy użytecz­
ną konsumpcją, a konsumpcją, któ­
ra jedynie marnuje część nadwyż­
ki ekonomicznej — nie jest oczy­
wiście istotne. Jeżeli jednak spoj­
rzymy na ten problem z punktu 

nie wIndii w języku angielskim,’ 
tłumaczony był na polski, francu- 
skl,. hiiszptóski, japoński i rosyjski, 
i powoływany jest stale we wszyst­
kich pracach z tej dziedziny.

Do-zagadnienia wyboru efektyw­
nej alokacji -powraca prof. Lange 
w rozprawie o produkcyjno-techni­
cznych podstawach efektywności 
inwestycji. Rozprawa ta, choć rów­
nież eliminuje rachunek wyboru 
wariantu technicznego z tematyki 
opracowywanej (przyjęta jest dla 
każdego działu produkcji jedna 
możliwa technika), ma znaczenie 
przełomowe, gdyż po raz pierwszy 
stawia zasadniczy problem alokacji 
jako zagadnienie programowania 
liniowego, a dalsze opracowanie 
problemu wyboru techniki byłoby 
już tylko dodatkową komplikacją. 
Rozwiązanie Langego daje ogólnie 
ramy systemu współzależnego, w 
którym optymizacja dotyczy nie 
wąskiego rachunku efektywności 
techniki dla jakiegoś sektora pro­
dukcyjnego, ale podstawowego za­
gadnienia planowania, polegająćego 
na alokacji środków między wszy­
stkie sektory.

Rozprawy czysto teoretyczne dzie­
li autor na dwie części, część III, 
zatytułowaną „Z teorii ekonomii 
politycznej" i część IV, „Modele 
ekonomiczno-matematyczne, ekono­
metria i statystyka". O ile można 
zgadywać intencje autora, podział 
materiału tych dwóch części oparty 
jest na rozróżnieniu między analizą 
zorientowaną na wypowiedzi o zja­
wiskach ekonomicznych i analizę 

.zmierzającą do doskonalenia na­
rzędzi badawczych. Oczywiście kla­
syfikacja taka nie może być absolut­
na i na przykład rozprawa o Pra­
wie Say'a z części III należy — 
przynajmniej częściowo — do dru­
giej grupy ilościowych badań. W 
części IV Czytelnicy znajdą po raz 
pierwszy w języku polskim ustęp 
z wydanej po angielsku książki 
Langego. „Price flexibllity and em- 
ployment”. Po raz pierwszy wydane 
są drukiem cztery opracowania z 
teorii wzrostu gospodarczego, do­
stępne dotąd wyłącznie jako skryp­
ty.

Rozprawy dotyczące teorii wzro­
stu gospodarczego należą zasadniczo 
do kategorii analizy na uproszczo­
nym modelu teoretycznym. Mode­
lem przyjętym jako podstawa, w 
początkowych z tych prac, są mo­
dele Kaleckiego, tłumaczące trend 
i cykl gospodarki 'kapitalistycznej. 
Miejsce teorii rozwoju w ekonomii 
politycznej wyjaśnia autor w pier­
wszej z tych rozpraw, „Teoria roz­
woju gospodarczego". Siedzi tu 
autor rozwój teorii od klasyków do 
Marksa, a następnie analizuje przy­
czynek Schumpetera i jego miejsce' 
w idealistycznej teorii wzrostu. Prze­
chodząc do modeli Kaleckiego. 
Lange wprowadza powiązania 
wewnętrzne modeli, uwzględniając 
zależności międzydziałowe w formie 
markSDwsktegó schWśit.ó-dwudzia- 
łow^gty/^lub" bardziej " szczegóło­
wego schematu wielodziałowego. 
Rozumowanie daje wyniki zbliżone 
do teorii Kaleckiego, choć nie tak 
jednoznaczne, gdyż rozwiązania 
zależą od większej liczby paramet­
rów, sam schemat zaś jest bardziej 
skomplikowany. — Ostatnia z roz­
praw tej grupy — „Model wzrostu 
gospodarczego" — analizuje ogólny 
schemat teoretyczny n-działowy 
oraz schemat dwudziałewy, poszu­
kując źródeł trendu rozwojowego i 
oscylacji.

Rozprawy tej części nie łączą się 
tak ściśle jak omawiane poprzednio 
z praktyką gospodarczą, Są one 
dobrymi przykładami ilościowego 
rozumowania, teoretycznych rozwią­
zań zagadnień ogólnych, gdzie pre­
cyzyjna analiza dać może wyniki 
ogólnie obowiązujące. Tak np. twier­
dzenia o agregacji, wprowadzone w 
opracowaniu o stałości równowagi 
rynkowej, są ważne nie tylko dla 

widzenia dobrobytu społecznego, 
konsekwencji dla moralnego i kul­
turalnego oblicza społeczeństwa, 
poniższe fakty z zakresu wykorzy­
stania nadwyżki ekonomicznej nie 
mogą być dla nas obojętne. W ro­
ku 1956 42 mld doi. zostało wydat­
kowane na cele militarne, a tylko 
1,5 mld, na pomoc gospodarczą dla 
krajów nierozwiniętych gospodar­
czo; transport samochodowy po­
chłonął 27 mld., gdy oświata — 
prywatna i publiczna — jedynie 15 
mld. Trzy miliardy dolarów wydat­
kowano na rozrywki wszelkiego 
rodzaju a jedynie 0,6 mld na książ­
ki. Na podstawowe badania wydat­
kowano pół miliarda, podczas gdy 
na usługi maklerów giełdowych i 
inwestycyjnych — 0,9, tj. blisko 
dwukrotnie więcej (por. tamże 
str. 62).

JGZ — Jak Pan Profesor sfor­
mułowałby zasadniczą różnice 
w ' Pana obrazie kapitalizmu 
amerykańskiego,. a obrazie zary­
sowanym np. przez Galbraitha 
w jego „Affluent society"?

PMS — Zasadnicza słabość po­
dejścia Galbraitha polega na tym, 
że nie widzi on rzeczywistych przy­
czyn, które prowadzą do marno­
trawstwa nadwyżki ekonomicznej, 
jej rozdysponowania niezgodnego z 
interesami społecznymi. Galbraith 
jedynie narzeka i sądzi, że wystar­
czy uświadomienie jobie w pełni 
niewłaściwego wykorzystania nad­
wyżki i że państwo i społeczeń­
stwo kapitalistyczne jest w stanie 

kapitalistycznych rynków, a mimo 
że — ze względu na badania ekono- 
metayozńe — problem ten rozpra­
cowywano szczegółowo (np. Theil), 
podstawowe twierdzenia Langego 
wciąż stanowią punkt wyjścia 
wsizelikiego badania w tym zalkreste.

Z rozpraw Oskara Langego w 
zbiorze omawianym nie znajdujemy 
dwóch opracowań należących do 
działu matematycznej ekonomii, 
opracowań, które nigdy nie były 
dostępne w języku polskim, a które 
stały się podstawowe przy studio­
waniu problematyki niepełnego 
zatrudnienia i cyklu kapitalistyczne­
go. Mam tu na myśli artykuły: 
„The rate of intereat and the opti­
mum propensity to consume" 
(1938) i „On the theory of the Mul- 
tiplięr" (1943). Rozumowanie tam za- 
zastosowane nie jest przydatne' dla 
analizy gospodarki socjalistycznej, 
celem tych artykułów było uściśle­
nie pojęć używanych w keynesow- 
skiej teorii; formalna doskonałość 
analizy jest jednak taka, że są one 
ciągle powoływane w literaturze 
zachodniej jako najlepsza ekspozyl 
cja tych teorii. Polski czytelnik, 
dla którego duża część tej literatu­
ry może być trudno dostępna, bę­
dzie musiał posługiwać się nadal 
innymi — i gorszymi — wprowa­
dzeniami do keynesowskiej teorii, 
zamiast korzystać z opracowań 
prof. Langego, które mają trwałe 
miejsce w literaturze światowej. 
Zrozum lenie zaś teorii Keynesa 
jest na pewno ważne dla ekonomi­
stów polskich; teoria ta jest ciągle 
potencjalną podstawą dla interwen­
cji koniunkturalnej, także i dla 
współczesnej polityki ekonomicznej 
państw kapitalistycznych, nawet 
bardzo odrzekającej się od keyne- 
sizmu. Ale i poza tymi praktyczny­
mi względami rozprawy te mają 
taik wysoki stopień formalnej do­
skonałości, że włączenie ich stanowi­
łoby wzbogacenie zbioru.

Zbiór zamyka Część V, o nauce 
ekonomicznej w służbie praktyki. 
Treść jej jest najbardziej mieszana: 
obok artykułów dotyczących roli 
nauk ekonomicznych znajdujemy 
bu uwagi o planowaniu wzrostu 
gospodarczego Indii i ’ Cejlonu, 
aktualne wypowiedzi o doraźnym 
programie i o polskim modelu go­
spodarczym (1956), oraz artykuł o 
roli spółdzielczości w budowie 
socjalizmu (1958). Ostatni artykuł 
tej części, „Perspektywy nauk eko­
nomicznych w socjalizmie" (1961). 
choć skierowany pierwotnie nie do 
ekonomistów, określający obecny 
stan i zadania nauk ekonomicznych 
charakterystyczny jest ze względu 
na nacisk, jaki autor kładzie na 
problemy narzucane przez praktvke 
i potrzeby zarządzania gospodarką 
narodową. Prof. Lange podkreśla 
znaczenie opracowania bezpośredni^ 
przydatnych dla praktyki narzędzi 
analizy ilościowej.

*..................
Uwagi 'nimefs-zę’. śą , jyynjkiem ■ 

jednorazowego przeczytania tomu. 
Omawiając zbiór tak bogaty, recen­
zent ma właśnie z tego powodu nie­
co nieuczciwą swobodę wybrania 
z omawianego materiału tego, co 
go samego najbardziej interesuje. 
Jest to nieunikniona konieczność 
wobec rozmiaru i różnorodności 
omawianych prac, — a i tak omó­
wienie staje się raczej niepełnym 
wyliczeniem tematyki objętej książ­
ką prof. Langego, i nie może być 
pełnym wykazaniem rzeczywistej 
wartości poznawczej tej książki. 
Wydaje się pewne, że do tego to­
mu będziemy wracać wielokrotnie, 
że poszczególne prace w nim za­
warte będą inicjować dyskusje 
naukowe, gdyż problemy poruszane 
są niemal w każdym opracowaniu 
tak samo żywe dziś, jak w chwili 
jego powstania.

•) Oskar Lange - „Pisma ekonomiczne

* wtedy w czerwcu 1960 r. polski 
przemysł okrętowy
ploatacji milionową tonę noSnołci «tatlcu 
pełnomorskiego, nie
te zaledwie w Ldna
dnbnv iubileusz obchodzić będzie jeana 
z naszych stoczni. Właśnie 13 styczna 
br. załoga Stoczni Gdańskiej przekazać 
armatorowi radzieckiemu
Alatyrles", w którego 5,9 tysiącach DWT Mieściła się

wa tona. Stocznia Gdańska, zajmująca dziś Xe miejsce wśród czołowych 
stoczni świata, przekazała do cksploata 
cii pierwszy po wojnie zbudowany 
kraju statek (s/s „Soldek") 21 paździer­
nika1949 r. Na osiągnięty od tego. cza­
su milion ton nośności składają się 303 
pełnomorskie statki 12 rożnych yP • 
a wśród nich m. in.: 1 zbiornikowiec 
in tvs DWT, 23 dzleslęciotysięcznikl, 
10 baz rybackich, 10 trawlerów-prze- 
twórni, 120 trawlerów rybackich, 97 tram­
pów, Tl drewnowców. Statki zbudowa­
ne przez Stocznią Gdańską pływają pod 
banderami 9 państw: Po Iski, ZSRR. 
ChRL, ZRA, Brazylii. Francji, Albanii. 
Szwajcarii i Indonezji. •

• Rządowym rekonesansem nazwala 
„Trybuna Ludu" kUkudniowy pobyt w 
Bieszczadach wicepremiera Piotra Jaro­
szewicza oraz towarzyszących mu mini­
strów Leśnictwa 1 Przem. Drzewnego 
R. Geslnga 1 Komunikacji J. Popielasa. 
Po zapoznaniu się z aktualnym stanem 
zagospodarowania tego rejonu wicepre­
mier (w wypowiedzi dla PAP) stwier­
dził m. in : „...w rolnictwie zainwesto­
wano już kilkaset milionów złotych, ale 
brak kilkudziesięciu milionów powoduje, 
że b. poważne Inwestycje pozostają za­
mrożone i nie mogą przynosić spodzie­
wanych efektów produkcyjnych... Kosz­
tem 150 min zł powstały główne trakty, 
brakuje jednak „żeberek" — lokalnych 
dróg dojazdowych, które powiązałyby 
ze sobą największe osady, ośrodki pro­
dukcyjne, PGR 1 zbliżyły je do głów­
nych tras. Stosunkowo niewielkie sumy 
mogłyby obecnie nie tylko zagwaranto­
wać wykonanie do końca prac drogo­
wych, ale też znacznie przyspieszyłyby 
rozwój osadnictwa, podnosząc produkcję 
PGR i przemysłu leśnego... Ostatnia po­
dróż po Bieszczadach i wnioski wy­
ciągnięte z narad z tamtejszym akty­
wem utwierdzają nas w przekonaniu, że 
trzeba zmienić szereg przepisów praw­
nych, związanych z realizowaniem do­
tychczasowych uchwal rządowych o za­
gospodarowaniu Bieszczadów, o pomocy 
kredytowej ilp„ że także same uchwa­
ły wymagają zmian 1 rozszerzenia'1. W 
wypowiedzi wicepremier^ P. Jaroszewi­
cza znajdujemy potwierdzenie naszych 
zasadniczych postulatów w sprawie dal­
szego zagospodarowania tego rejonu.

• Rozwój Zagłębia Miedziowego jest 
sprawą niewątpliwie większej wagi niż 
kwestia zagospodarowania Bieszczadów. 
Tej, szczególnie ważnej dla gospodarki 
narodowej inwestycji, KERM poświęcił 
w ub. tygodniu nową uchwalę. Nakre­
śla ona zasadniczy kierunek inwestycji 
podstawowych i towarzyszących w tym 
rejonie. Budowa w tej pięciolatce 3 zakła­
dów wydobywczych (Lubin, Polkowice I, 
Polkowice II) 1 przewidziany na rok 
1966 początek eksploatacji złóż rud mie­
dzi zmusza do rozbudowy istniejącej 
huty miedzi w Legnicy. W uchwale za­
łożono, że huta ta do 1966 r. zwiększy 
swą obecną zdolność produkcyjną pra­
wie czterokrotnie. Na marginesie tej in­
formacji dodajmy, że od dłuższego cza­
su istnieją pomiędzy Wrocławiem a Zie­
loną Górą spory w sprawie lokalizacji 
(budowa w następnej pięciolatce) no- 
wófT?uty^*nl0fó& iWwIkwianie, z uwa- 
gif ?e1 udęłfszrf^ciięllo^lp^aru. na którym 
wykryto złoża rud miedzi, znajduje się 
w granicach woj. wrocławskiego chcie- 
liby. aby nowa huta powstała na te­
renie tego województwa. Zlelonogórza- 
nie znów — nie bez racji — uważają, 
że najlepszym miejscem dla nowej huty 
miedzi Jest rejon Głogowa. Rozbudowa 
bowiem tego miasta w oparciu o istnie­
jące tu uzbrojenie terenów daje możli­
wość tańszego budownictwa mieszkanio­
wego i Innych inwestycją towarzyszących 
niż budowa od podstaw nowego miasta. 
Nie wiadomo, jak ten spór zostanie za­
kończony. Być może Głogów stanie się 
jednym z miast woj. wrocławskiego...

B. Góra - BODŹCE EKONOMICZNE 
W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ. 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne. 
Warszawa 1961 r„ str. 173.

Przedmiotem pracy są różne aspekty 
funkcjonowania bodźców ekonomicznych 
w gospodarce socjalistycznej. Uwaga 
autora została skierowana głównie na 
bodźce związane z wynikami pracy 
przedsiębiorstwa jako na te, któ­
rych działanie nakierowujące ujawnia 
się szczególnie mocno. W ramach tych 
bodźców najwięcej miejsca poświęcono 
analizie różnych form 1 zainteresowania 
rentownością.

E. Vieirose - ELEMENTY RUCHU 
NATURALNEGO LUDNOŚCI - Państwo­
we Wydawnictwo Ekonomiczne, Warsza­
wa 1961 r„ str. 364.

Dwa pierwsze rozdziały poświęcone są 
wprowadzeniu wyjaśniającemu sprawę 
źródeł danych statystycznych i jakości 
i dokładności tych danych oraz wyni­
kającym stąd konsekwencjom, w roz­
dziale trzecim autor omówił strukturę 
ludności według płci, wieku i stanu 
cywilnego. Następne trzy rozdziały do­
tyczą trzech głównych elementów ruchu 
naturalnego ludności: małżeństw (i roz­
wodów), urodzeń i zgonów. Ostatni roz­
dział książki dotyczy wyłącznie ruchu 
naturalnego ludności w Polsce.

Z, Pirotyński, E. Winter - BUDŻET 
PAŃSTWOWY POLSKI LUDOWEJ. Pań­
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa, 1961 r„ str. 274.

Autorzy położyli szczególny nacisk na 
dochody z gospodarki socjalistycznet i 
finansowanie tej gospodarki, jako cechy 
charakteryzujące budżet typu socjalisty­
cznego. Gospodarka finansowa przedsię- 
biorstw naświętlorfa została równie? z 
punktu widzenia budżetu. Na tle roz- 
woju budżetu autorzy próbowali nakre­
ślić ocenę działania poszczególnych In­
stytucji systemu budżetowego.

Ch. Bettelhełm - ZAGADNIENIA TE- 
OJtH PLANOWANIA. Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne. Warszawa iiei 
r„ str. 333.

1959
Książka została przetłumaczona z 

glnału angielskiego wydanego w r
S^teda się ona z dwóch czę­

ści. W pierwszej autor omawia■ ogólne 
teoretyczne problemy planowania. Ink 
problem wyboru ekonomicznego, zagad­
nienie pieniądza, cen i zysków w gospo­
darce planowej, zagadnienie efektywną, 
ci inwestycji, podstawowe problemy 
równowagi Itd.

Część druga stanowi próbę oraktycz­
nego rozwiązania niektórych prob^-ów 
gospodarki planowej w kraju ro wi». 
śmt»^» Slę’ Szczególną uwagę autor po­
święcił problemowi wyboru naje^k1

°raz -«Memowi zl



Więcej dowodów 
i argumentów

MAREK MISIAK

Z NPG 1962 r.

16. XII. 1061 r. ukazał się w nr 
50-tym „Polityki*1 artykuł Bronisła­
wa Minca i Wiesława Krencika: 
„Blaski i cienie funduszu zakłado- 
wego**. Argumenty i idee tego arty­
kułu można streścić następująco:

1. Skomplikowanie obecnego sy­
stemu funduszu zakładowego (obli­
czanie bazy, korekta wyników itp.) 
powoduje, że przestaje on wpły­
wać na pracowników, którzy nie 
wiedzą, za co go otrzymują. Obli­
czenia są bardzo pracochłonne i 
przeciągające się w czasie. Koszto­
wne jest sprawdzanie prawidłowoś­
ci obliczeń. Skomplikowanie prowa­
dzi ponadto do błędów w oblicze­
niach i do dysproporcji w podziale 
tego funduszu.

2. Zdaniem autorów obliczanie 
tzw. bazy jest celowe tylko „w wa­
runkach gospodarki statycznej...", 
tzn. takiej, w której nie ulegają 
zmianie stawki płac, ceny sprzeda­
ży i zakupu, struktura asortymento­
wa produkcji itp. W warunkach 
gospodarki dynamicznej prawidłowe 
uwzględnienie wszystkich zmian 
....jest nie tylko związane z wielki­
mi trudnościami charakteru oblicze­
niowego, ale musi prowadzić do 
błędów..."

Autorzy krytykują również inne, 
występujące w praktyce metody o- 
bliczania funduszu zakładowego za 
wykonanie planu- finansowego oraz 
z zysku rozliczeniowego.

3. Uzależnienie funduszu zakła­
dowego od ogólnych wyników po­
woduje. że jego oddziaływanie na 
pracowników jest niekonkretne i 
nie skłania w dostatecznym stop­
niu do oszczędności pracy, materia­
łów, lepszego wykorzystania maszyn 
itp.

W tym miejscu autorzy powołują 
się na, ich zdaniem, pozytywny 
przykład górnictwa węglowego, w 
którym fundusz zakładowy nie za­
leży od bazy, ale od „...takich kon­
kretnych wskaźników, jak wydoby­
cie węgla, wydajność pracy i wiel­
kość zysku..."

4. Ogólne postulaty poprawy for­
mułowane przez autorów w końco­
wej części artykułu są stereotypo­
we: (1) każde przedsiębiorstwo po­
winno mieć proporcjonalne możli­
wości osiągnięcia funduszu zakła­
dowego, (2) system powinien być prosty41’jaWrw.^tóW'. 4^3 
konkretnie, (4) być dostosowany do 
specyficznych warunków.

Natomiast w próbie konkretyza­
cji tych ogólnych postulatów auto­
rzy proponują uzależnienie fundu­
szu zakładowego nie tylko od zy­
sku, ale również od oszczędności 
materiałów, zwiększenia produkcji, 
wzrostu wydajności pracy, polep­
szania jakości produkcji, wprowa­
dzania postępu technicznego itp...

Ad. 1.

U podstaw wprowadzonego w ży­
cie systemu funduszu zakładowego 
było założenie, że skomplikowane 
obliczenia niezbędne do ustalenia 
bazy, korekty kosztów itp. będą 
wykonywane przez ekspertów. Na­
tomiast załogi przedsiębiorstw otrzy­
mają gotowe wyniki tych obliczeń, 
tzn. wyraźnie sprecyzowane zada­
nia oraz przypadające za wykona­
nie tych zadań kwoty funduszu za­
kładowego. Spraw tych autorzy ar­
tykułu w ogóle nie rozważają, a 
trudno sobie wyobrazić, aby w 
skomplikowanych warunkach, w 
których pracują współczesne przed­
siębiorstwa, wszystko mogło być 
jasne 1 proste dla robotników. Na­
tomiast przeprowadzona przez nich 
„krytyka" skomplikowanych obli­
czeń sprowadza się do utyskiwań 
i narzekań na temat skomplikowa­
nia w ogóle. Przytacza się (przykła­
dowo) dwa wzory, zwraca uwagę 
na dużą ilość składników 1 dzia­
łań (przytoczone wzory zawierają 
po cztery składniki (!) zaś występu­
jące w nich działania, to: dodawa­
nie, odejmowanie i mnożenie (!)). 
Ani jednej próby merytorycznej 
dyskusji! Tymczasem opóźnienia 1 
dysproporcje w rozdziale funduszu 
zakładowego, które zaistniały w la­
tach 196Ó’ i 1961 nie wynikały, jak 
to sugerują autorzy, ze skompliko­
wania systemu w ogóle, ale z bar­
dzo konkretnych nieprawidłowości 
tego skomplikowania.ł)

Ad 2.
W warunkach gospodarki „sta­

tycznej" odrębne obliczanie bazy 
jest zbędne. Bazą są po prostu wy­
niki ek -.omiczne okresu poprzedza­
jącego. Natomiast zaniechanie obli­
czania uazy w warunkach gospo­
darki dynamicznej oznacza zrezy­
gnowanie ze wskaźników rozwoju 
przedsiębiorstwa jako kryteriuth je­
go oceny. Abstrahujemy w tej 
chwili od tego, że autorzy artykułu 
nie podali żadnych dowodów ha to, 
iż komplikacje obliczania bazy są 
rzeczywiście nieprzezwyciężalne. 
Powstaje pytanie: jakie będą 'kryte­
ria oceny przedsiębiorstwa, jeżeli w 
obawie przed tymi, rzekomo nie- 
przezwyciężalnymi kóińplikacjami, 
zrezygnujemy z doprowadzania da 
porównywalności wyników kolej­

nych okresów (obliczanie bazy, to 
właśnie doprowadzanie do porów­
nywalności wyników kolejnych o- 
kresóW). Praktyka wskazuje, że te 
kryteria nie mogą się opierać wy­
łącznie na wskaźnikach wykonania 
planu, ponieważ, jak wspominają 
również autorzy, wynikają stąd 
bodźce do zaniżania planów. Otóż 
przedstawiona w omawianym arty­
kule próba odpowiedzi na to pyta­
nie jest w najwyższym stopniu za­
skakująca.

Ad 3.

Autorzy dzielą bodźce na „ogól­
ne" i „konkretne". “Przez pierwsze 
rozumieją bodźce za ogoirie wyniki, 
przez drugie bodźce za poszczegól­
ne konkretne osiągnięcia, np. wzrost 
produkcji, wydajności, zmniejszenie 
absencji itp. Pomijają przy tym za- 
równo sprzeczności działania bodź­
ców „konkretnych" (między bodź­
cami do wzrostu produkcji i obniż­
ki kosztów, wzrostu wydajności i 
poprawy jakości itp.) jak i możli­
wości efektywnego i konkretnego 
działania tzw. bodźców ogólnych. 
Nie rozpatrują więc współzależnoś­
ci między wynikami ekonomiczny­
mi a wzrostem wydajności, pro­
dukcji, obniżką kosztów, poprawą 
jakości itp. Trudno się zresztą dzi­
wić. Uwzględnienie tych współza­
leżności z miejsca podważa sztucz­
nie skonstruowany przez autorów 
podział bodźców na „ogólne" i 
„konkretne". Wyniki ekonomiczne 
są bowiem bezpośrednio zależne od 
ilości produkcji, wydajności, zuży­
cia materiałów itp., a więc mają 
znaczenie zupełnie konkretne. Są to, 
niestety, rozważania na marginesie 
artykułu, w którym nie ma żadnej 
próby weryfikacji stosowanych po­
jęć i terminów. Autorzy, po przy­
toczeniu omawianej klasyfikacji 
bodźców zadowolili się odrzuceniem 
tzw. bodźców ogólnych, które ich 
zdaniem nie wytrzymały próby ży­
cia i aprobatą tzw. bodźców kon­
kretnych, które ponoć próbę tę wy­
trzymały...
! Przykład górnictwa węglowego, 
na który powołują się autorzy, o- 
statnio jest rzeczywiście bardzo po­
pularny. Niedawno, na konferencji 
działaczy samorządów robotniczych 
w Poznaniu, większość dyskutantów 
(spoza górnictwa) wypowiadających 
się na temat trwonienia funduszu 
zakładowego, była za rozszerzeniem 
zasad przyjętych w górnictwie. Ar­
gumentacja była zawsze identycz­
na: „bo oni mają wyższy^fundusz 
zakładowy"...

Natomiast sama technika oblicza­
nia funduszu zakładowego jest w 
górnictwie węglowym nie mniej (je­
żeli nie więcej) pogmatwana niż w 
innych gałęziach przemysłu:

1) Trójczłonowa baza (bo w gór­
nictwie też oblicza się bazę) liczo­
na od wydobycia, wydajności i zy­
sku jest znacznie bardziej skompli­
kowana od bazy w postaci jednego 
wskaźnika wyników finansowych.

2) Ustalenie bazy w górnictwie w 
poważnym stopniu opiera się na 
planie i nie eliminuje bardzo sil­
nych tendencji do zaniżania pla­
nów. Stopień zaniżenia i przekra­
czania planów w górnictwie jest 
znacznie wyższy aniżóli w innych 
przemysłach.

Można by do tego dodać wiele 
gorzkich uwag o potrójnym licze­
niu tych samych wyników, o róż­
nych procedurach wielokrotnego 
korygowania raz ustalonej bazy, o 
przypadkach nakładania i wycofy­
wania dodatkowych zadań, które w 
górnictwie występują z większą 
częstotliwością niż gdziekolwiek in- 
dziej^Naprawdę nie ma się czym 
chwalić.

Ad 4.

Pomijając ogólne postulaty* auto­
rów, które powtarzane są przez 
wszystkich od wielu lat, nie trud­
no zauważyć, że ich konkretne pro­
pozycje sprowadzają się do jeszcze 
jednej afirmacji tzw. bodźców kon­
kretnych. Afirmacja ta, dla odmia­
ny, przetkana jest licznymi sformuło­
waniami dotyczącymi powiększenia 
roli zjednoczeń, odżegnywaniem się 
od schematyzmu itp. - sprawami, 
które były i są podnoszone we 
wszystkich wypowiedziach na temat 
funduszu Nakładowego, niezależnie 
od zajmowanego stanowiska -). Mi­
mo tych wszystkich kontekstów, 
rozbudowana lista wskaźników po* 
danych na kęńcu artykułu, które 
zdaniem autorów powinny stano- 

, wić podstawy tworzenia funduszu 
zakładowego3), nie stwarza przeko­
nania o skuteczności, a jeszcze bar­
dziej o owej, postulowanej przez 
autorów, jasności i prostoty syste­
mu. Jeżeli zgodzimy się z autora­
mi, że trudno wytłumaczyć robotni­
kom, jak i dlaczego oblicza się fun­

dusz zakładowy za poprawę wyni­
ków ekonomicznych, to oczekujemy 
przynajmniej 1 próby • wyjaśnienia, 
jak można sobie wyobrazić, że obli­
czanie tego funduszu od 6-ciu i wię­
cej wskaźników (w tym również 
zysku) będzie bardziej prawidłowe 
i mniej skomplikowane. W oma­
wianym artykule, niestety, nie mo­
żna na ten temat znaleźć nawet 
jednej wzmianki^

Podsumowując, należy stwierdzić, 
że aktualne rozwiązania bodźców 
ekonomicznych są rzeczywiście 
bardzo skomplikowane i często 
zbędnie powikłane. Ogólnikowa 
krytyka skomplikowania aktualnych 
rozwiązań nie stanowi jednak żad­
nego dowodu na to, że należy zre­
zygnować z bodźców syntetycznych4) 
opierających się na wynikach finan­
sowych w imię jakiejś mgławicy, 
wielowskażnikowego systemu bodź­
ców, opierających się na sześciu i 
więcej podstawach tworzenia. Nie 
wyeliminujemy zbędnych powikłań 
i komplikacji bez bardzo gruntow­
nej i rzetelnej krytyki poszczegól­
nych elementów systemu bodźców 
ekonomicznych. Mniej zaklęć i re­
cept, więcej argumei^ów i dowo­
dów — oto jakie wnioski nasuwają 
się pod adresem autorów „Blasków 
i cieni funduszu zakładowego".

1) Patrz: Marek Misiak „Bodźce eko­
nomiczne można usprawnić". Finanse 
1/62.

2) Niektóre propozycje autorów stano­
wią typowy przykład wyważania otwar­
tych drzwi. Np. od dawna już w obo­
wiązujących przepisach przyznane jest, 
postulowane przez autorów, prawo swo­
bodnego określania przez zjednoczenia 
dodatkowych warunków uruchamiania 
funduszu zakładowego.

3) Warto na marginesie zauważyć, że 
autorzy nie nazywają funduszu zakła­
dowego „bodźcem", ale „bodźcami".

4) Stanowisko to reprezentuje więk­
szość uczestników dyskusji, krytykują­
cych aktualne rozwiązania funduszu za­
kładowego. Dostrzegając usterki przepi­
sów, oraz niewłaściwe ich stosowanie w 
praktyce, nie odrzucają oni jednak sa­
mej zasady bodźców syntetycznych, 
związanych z wynikami finansowymi. 
(Patrz: np. Włodzimierz Brus, Bronisław 
Fick, Henryk Soboń i Urszula Wojcie­
chowska „W sprawie działania bodźców 
ekonomicznych", Nowe Drogi 1/1962).

NCWENORMV i ■
organizacja

BOLESŁAW DEKERT

Oceniając akcję wprowadzania w 
przemyśle budowy obrabiarek i na­
rzędzi norm technicznie uzasadnio­
nych, można przyjąć, że pierwszy e- 
tap prac został w zasadzie zakończo­
ny. Nie wszystkie jednak przedsię­
biorstwa wykazują dodatnie wyniki. 
Sytuacja powstała w niektórych za­
kładach budzi obawy zaprzepasz­
czenia włożonego w tę akcję duże­
go nakładu pracy.

W fabrykach tych zarysowuje się 
całkowicie niewłaściwy układ wskaź­
ników ekonomicznych. W pew- 

• nym zakładzie w Zagłębiu Dą­
browskim średnia płaca robotników 
grupy przemysłowej, licząc od mar­
ca br., tj. od chwili wprowadzenia 
norm technicznie uzasadnionych, 
wzrosła o 10,8%, gdy jednocześnie 
wzrost wydajności pracy nie prze­
kroczył w tym okresie nawet 7% — 
co jest zjawiskiem, jak wiadomo, 
wysoce niepożądanym. Jedna z naj­
częściej powtarzających się przy­
czyn takich zjawisk — to „drobne 
nieporozumienia" w zakresie orga­
nizacji pracy.

*

Wzrost -wydajności pracy w przedsię­
biorstwie przemysłowym uzależniony 
jest od szeregu czynników, ale wspólny 
charakter wielu z nich pozwala doko­
nać podziału na dwie zasadnicze grupy.

— Wzrost wydajności poprzez postęp 
techniczny oraz

— wzrost wydajności, jako rezultat 
działalności w zakresie organizacji pro­
dukcji.

Bezpośrednim hamulcem wzrostu 
wydajności w obu przypadkach są 
przerwy w ciągłości pracy. Mamy 
na myśli tzw .przestoje, czyli do­
strzegalne nawet dla oka niedo-. 
świadczonego większe przerwy w 
pracy oraz szereg niewidocznych na 
pozór, z dużą jednak częstotliwością 
występujących strat czasu, stają­
cych na przeszkodzie w rozwijaniu 
właściwego tempa pracy. Straty te 
w „języku" normowania pracy ma­
ją swoje z dawna zresztą ustalone 
nazwy i symbole:
- straty z przyczyn organizacyjno- 

technicznych (tsot),
— straty z winy robotnika (txl).

Bliższe analizowanie strat z,.wi­
ny robotnika", czyli z przyczyny 
jakoby niedostatecznej intensyfika­
cji pracy, wywołuje pewne zastrze­
żenia co do ścisłości użytego okre­
ślenia, obciążającego, bądź co bądź, 
moralne konto załogi robotniczej.

Produkcja, skup 
i zaopatrzenie rolnictwa

Bieżącym zadaniem rolnictwa jest utrwalenie w 1962 r. 
zeszłorocznych osiągnięć 1 zapewnienie waninków dalsze­
go systematycznego wzrostu produkcji!. Wartość P50.,. 
cjl globalnej rolnictwa w przeliczeniu na 100 ha “^y^ow 
rolnych powinna wzrosnąć z 683,1 tys. zł (1961'r.) do 684,1 
tys. zl.

Rok ubiegły dla rolnictwa zapisał się wyjątkowo po- • 
myślnie. Osiągnięte tempo wzrostu produkcji globalnej 
było znacznie wyższe od średniorocznego, założonego 
w planie 5-letnim w wysokości 4,1 proc. Jedynie wzrost 
produkcji mleka (o 1,9 proc.) okazał się stosunkowo słab­
szy, co znalazło swój wyraz w tym, że założony plan 
skupu mleka na 1961 r. wykonany został zaledwie w 
93,3 proc.

W porównaniu z przewidywanymi wynikami 1961 r. 
wartość produkcji globalnej rolnictwa, założoną w NPG 
na rok 1962, charakteryzują następujące procentowe 
wskaźniki wzrostu (według cen porównywalnych):

1961 r., do 1960 r. .1962 r. do 1961 r.
110,2 101,2

111,2 98,3
108,5 105,6

Produkcja globalna 
w tym 

produkcja roślinna 
produkcja zwierzęca 
Przyjmuje się zatem, że produkcja roślinna osiągnie nie­

co nizszy poziom niż w roku ubiegłym, natomiast wzrost 
produkcji zwierzęcej będzie nadal stosunkowo wysoki.

Rzecz jasna, Iż wzrostu produkcji rolnej nie można 
planować w podstawowych jej gałęziach w oparciu 
o wvniki jednego roku, zwłaszcza kiedy odbiegają one 
w górę lub w dól od normalnie osiąganych. Trzeba pla­
nować w oparciu o wielkości bardziej stabilne, tzn. 
o wielkości wzię e w przekroju ostatnich kilku lat. Toteż 
zgodnie z tą zasadą na rok 1962 przewidziano poziom 
produkcji roślinnej wprawdzie nieco niższy od zeszlo- 
roczego, lecz odpowiednio wyższy od średniej z ostatnich 
czterech lat. Biorąc natomiast pod uwagę, że w roku 
bieżącym rolnictwo dysponuje znacznie większą ilością 
pasz niż w roku ubiegłym, byłoby nieuzasadnione ogra­
niczać się w produkcji zwierzęcej tylko do utrzymania 
poziomu zeszłorocznego. Istnieją tu konkretne i realne 
możliwości osiągnięcia dalszego wzrostu pogłowia i pro­
dukcji zwierzęcej. Znajduje to swój wyraz w ustalonym 
wskaźniku wzrostu w planie na rok 1962.

Przy tak przyjętych wskaźnikach wartość produkcji 
globalnej rolnictwa (wyrażona w kwotach absolutnych 
i obliczona według cen porównywalnych) przekroczy za­
łożenia ustalone w wycinkach rocznych planu 5-letniego: 
o 12,1 mld zl w 1961 r. i o 6 mld zl w 1962 r.

NPG na rok 1962 przewiduje, że produkcja roślinna 
w podstawowych ziemiopłodach kształtować się będzie 
na następującym poziomie (wskaźniki procentowe w sto­
sunku do przewidywanego wyniku 1961 r. — 100):

PLONY PODSTAWOWYCH ZIEMIOPŁODÓW

Zboża ogółem 
Buraki cukrowe 
Oleiste 
Ziemniaki

NPG na 1962 r. 
w q/ha

265,0 
14,5 

145,0

Wskaźniki 
1962 r. do 1961 r.

95,0
97,4

100,0
90,6

ZBIORY PODSTAWOWYCH ZIEMIOPŁODÓW

Zboża ogółem 
Buraki cukrowe 
Oleiste 
Ziemniaki

NPG na 1962 r. 
w tys. ton 

15 390 
11 130 

340 
40 600

Wskaźniki 
1962 r. do 1961 r.

95,9 
97, 

123,0
89,7 

powierzchnia zasie-W myśl założeń Pionu 5-letniego . ------  
wów w ostatnim roku pięciolatki powinna wynieść 15 600
tys. ha. W roku 1961 
i według planu powinna 
ha (w gospodarstwach

wynosiła ona 15 336,1 tys. ha 
wzrosnąć w 1962 r. o 100 tys. 
państwowych o 30,5 tys. ha

i o około 70 tys. ha w gospodarstwach chłopskich). 
Zwiększenie powierzchni zasiewów (co niewątpliwie bę­
dzie trudnym zadaniem rolnictwa) powinno być wyko­
rzystane przede wszystkim pod uprawy roślin olei­
stych i pastewnych. Obszar bowiem uprawy buraków 
cukrowych pozostaje w roku bieżącym bez zmiany. Bez 
ko '■aśz.sB,, WTIW

większych zmian pozostaje ^^“«'XojZ pr^ 
1 ziemniaków, co wiąże się z założonym rozwojem p* 
^NPG na^rok^Ml przewiduje, że produkcją zwierzęca 
w pSd "awowych produktach kształtować »ię będzie 
następująco:

PRODUKCJA ZWIERZĘCA
NPG na 1962 r.

Zywlec ogółem tys. t. 
w tym 
żywiec wieprz, w tys. t. 
żywiec wol. w tys. t. 
Mleko w min .1.
Wełna w tonach 
Jaja w min sztuk

2 597

1820 
'570

12 830 
9 100 
6 520

Wskaźniki 
1962 r. do 1961 r.

108,7

109,8
109,6
103,8
101,1
106,2

Przewiduje się, że pogłowie zwierząt gospodarskich 
według stanu na 30 czerwca powinno osiągnąć:

Przewiduje się,

POGŁOWIE

Bydło
w tym krowy 

Trzoda chlewna 
Owce 
Konie

ZWIERZĄT GOSPODARSKICH
NPG na 1962 r. 
w tys. sztuk 

9 620 
6 010 

14 250 
3 510 
2 630

Wskaźniki 
1962 r. do 1961 r.

105,0
101,6
106,0
100,0
96,2 

roślinnej i zwie-Na tle założonego rozwoju produkcji ...................-rzęcej ukształtuje8 się odpowiedni dla tego r®zwoju 
wzrost skupu podstawowych produktów rolnych. NPG 
na rok 1962 przewiduje, że skup produktów roślinnych 
(łącznie z materialem siewnym kwalifikowanym) ze 
zbiorów 1962 r. oraz skup podstawowych produktów 

następujące rozmiary:zwierzęcych osiągnie

SKUP

Zboża ogółem

NPG na 1962 r. 
w tys. ton 

2 910
Buraki cukrowe 10 920
Oleiste 290
Ziemniaki 4 030
Żywiec ogółem 1 860
w tym wieprzowy 1 245
Mleko w min I. 4 100
Wełna w tonach 8 200
Jaja w min sztuk 3 200

na

Wskaźniki 
1962 r. do 1961 r.

100,7
96,5

124,5
102,5
107,5
107,1
106,5
101,2
108,5 

rok 1962 rozwój produkcji rolnejZałożony w planie --- -------------- --------  -
uzależniony będzie w dużym stopniu od operatywnego 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji od racjonal- 
nego wykorzystania nakładów - inwestycyjnych, przewl- 
dzianych dla rolnictwa na rok bieżący.

Zakłada się, że ogólna wartość dostaw dla całego rol­
nictwa w zakresie traktorów 1 maszyn rolniczych wyniesie 
5045 min zl (wzrost o 25,5 proc, w stosunku do Pr?e* 
widywanego wykonania dostaw w 1961 r.). W roku bieżą­
cym cale rolnictwo otrzyma 14 750 szt. traktorów (o 12
proc, więcej niż w 1961 r.).

Zaopatrzenie rolnictwa w nawozy 
następująco:ukształtować się

Azotowe (N) 
Fosforowe (PiOi) 
Potasowe. (KiO)

' NPG na 1962 r.
w tys. ton czy­

stego składnika
285
232
320

Razem (NPK) 837

sztuczne powinno

Wskaźniki

1962 r. do 1961 r. 
104,0
110,9
102,8

105,3

W 1962 r. rolnictwo powinno otrzymać 85,8 tys. ton 
środków ochrony roślin o wartości 470,4 min, co stano­
wić będzie wzrost o 18,2 proc, w stosunku do wartoś­
ci dostaw 1961 r.

Wreszcie inwestycje. Nakłady inwestycyjne na rolnic­
two w 1962 r. wzrosną w porównaniu z przewidywanym 
wykonaniem planu 1981 r. z 13 mld zł do 14,9 mld tj. 
o 15.1 proc. — w tym:

inwestycje państwowe z 6,4 mld do 7,5 mld, tj. o 17,9 
proc.;

inwestycje finansowane z FRR z 1,6 mld zł do 2,4 mld 
zł, tj. o 47 proc.

Szacuje się, że Inwestycje produkcyjne gospodarstw 
chłopskich -finansowane ze środków własnych (poza 
FRR) wyniosą «około 5 mld zł, tj. utrzymają się na po-
ziomie 1961 r. H. S.

Jest rzeczą dowiedzioną, że naj­
większe straty czasu powstają zwy­
kle w warunkach tzw. „bałaganu", 
zawinionego na ogół przez kierow­
nictwo. Czynienie robotnika odpo­
wiedzialnym za skutki panującej 
w zakładzie dezorganizacji raczej 
nie można by nazwać stanowiskiem 
rzeczowym. Np. tak prosty zabieg, 
całkowicie przy tym- organizacyjnej 
natury, jak rozliczenie załogi z wy­
korzystania dnia pracy, na ogół 
wystarcza, by tzw. „straty z winy 
robotnika" wydatnie zmniejszyć. 
Niestety, w praktyce tego się ra­
czej nie spotyka.

W związku z tym wysuwa się 
problem właściwego przygotowania 
produkcji.

*
Proces produkcyjny w takim 

przemyśle, jak obrabiarkowy i na­
rzędziowy, składa się z dwóch wy­
raźnie zarysowujących się etapów: 
technicznego i organizacyjnego 
przygotowania produkcji oraz jej 
realizacji. Wynikiem etapu przygo­
towania jest tzw. baza produkcyj­
na, na którą składają się takie ele­
menty, jak materiały, narzędzia, 
moc produkcyjna, dokumentacja 
technologiczna itd. Powodzenie rea­
lizacji zadań produkcyjnych (wyko­
nanie planu) w poważnej mierze 
zależy od jakości przygotowania 
produkcji, kompleksowości wspom­
nianej bazy oraz koniecznego dla 
utrzymania ciągłości pracy wyprze­
dzenia. Idzie tu o zakończenie prac 
przygotowawczych na pewien usta­
lony termin przed okresem przezna­
czonym dla przeprowadzenia proce­
su głównego, obejmującego m. in. 
wszystkie zabiegi technologiczne.'

Na wyniki okresu przygotowania pro­
dukcji składa się działalność niemal 
wszystkich działów pomocniczych w za­
kładzie: planowania, działu głównego 
technologa, konstruktora 1 metalurga, 
eml=ji dokumentacji, zaopatrzenia, go­
spodarki narzędziowej, działu głównego 
mechanika itd. Załoga robotnicza, jeśli 
nawet w niektórych przypadkach bie- 
rze udział w przygotowaniu bazy pro­
dukcyjnej. to w każdym razie w cha­
rakterze czynnika wykonawczego, a w 
żadnym przypadku czynnika dyspozy­
cyjnej natury. Zatem odpowiedzialność 
za jakość przygotowania produkcji w 
najmniejszym stopniu nie obciąża za­
łogi robotniczej. Zazwyczaj natomiast 
mści sic na niej dotkliwie, narażajac ją 
na przestoje i przerwy w pracy. Taka 
sytuacja zmusza robotników do organi­
zowania sobie roboty na właśni i 
przy pomocy nieodpowiednich narzędzi, 
niewystarczających materiałów, czy nie­
aktualnej dokumentacji. Niestety, wkra­
czanie w okres realizacji bez komolokso- 
wo zabezpieczonego zaplecza materia­
łowego. narzędziowego, dokumentacji 
itp. należy do kategorii przypadków ra­
czej powszechnych.

*
Największe w Zagłębiu oraz pod 

Warszawą położone zakłady Zjed­
noczenia Przemysłu Obrabiarek i 
Narzędzi pochłaniają poważne ilo­
ści godzin nadliczbowych, zwłasz­
cza w końcu miesiąca. Głównym 
„konsumentem" tych godzin są 
zwykle wydziały montażowe, mi­
mo, żb występują tam niejednokpofc. 
nie przerosty zatrudnieni^. Jedno­
cześnie wydziały obróbki części, li­

mitujące na ogół możliwości pro­
dukcyjne zakładu, zużywają godzin 
nadliczbowych znacznie mniej, przy 
stanie zatrudnienia wykazującym 
często niedobory. Wydziałom mon­
tażowym z reguły brak na począt­
ku miesiąca wystarczającego zapa­
su gotowych detali. W ten sposób 
narastają w zakresie prac monta­
żowych zaległości, co oczywiście 
wymaga w końcu miesiąca organi­
zowania „szturmowego zrywu", do­
datkowych godzin pracy itp. Część 
przyczyn leży w nieodpowiednim 
przygotowaniu produkcji, część na­
tomiast — w złej organizacji prze­
biegu procesu głównego. Jest to re­
zultat nieodpowiedniego poziomu 
planowania warsztatowego, złej 
(albo żadnej) działalności służby 
dyspozytorskiej w zakresie stero­
wania przebiegiem produkcji, bra­
ku ewidencji postępu pracy, albo 
i całkowitego braku aparatu do 
spełniania tych czynności i zabie­
gów w zakresie organizacji produk­
cji.

Jeżeli nawet zakład posiada aparat 
planowania 1 sterowania przebiegiem 
procesów, to Jednak jego wartość Jest 
często problematyczna. Dyrektor jedne­
go z opisywanych zakładów swego cza­
su lojalnie stwierdził, że przy najle­
piej opracowanych planach przez po­
siadany aparat planowania, harmono­
gramach i zapewnieniach pionu technicz­
nego żądany na termin rozpoczęcia proce­
su montażowego 80-clo procentowy zapas 
części — z. chwilą nadejścia planowa­
nego terminu nie przekracza w rzeczy­
wistości nawet 5%. Albo — inny fakt. 
W jednym z warszawskich przedsię­
biorstw, kiedy przystąpiono do monta­
żu maszyn wobec zapewnień kierow­
nictwa produkcji, że konieczne mini­
mum ilościowe części całkowicie na to 
pozwala - okazało się, że są to wyłą­
cznie części drobne, natomiast zasad­
niczych i, niestety, najbardziej praco­
chłonnych brak.

*

Zjednoczenie Przemysłu Obrabia­
rek i Narzędzi w planie na rok 1962 
zakłada o ok. 17% wzrost wydaj­
ności pracy; w tym na postęp tech­
niczny przypada ok. 5%, natomiast 
pozostałe 12% ma być rezultatem 
usprawnienia organizacji produk­
cji. Przypadający więc na organi­
zację prcdukcji zakres zadań jest 
znacznie większy, co wynika choć­
by z aktualnej sytuacji, którą wy­
żej zarysowano. Zjednoczenie podej­
muje kroki mające przeciwdziałać 
tym niedociągnięciom.

Wśród podległych Zjednoczeniu 
fabryk znajdują się i takie, któ­
re mogą służyć za ' wzór — racjo­
nalnie pracujące i na zdro­
wych zasadach oparte. Jednocześ­
nie w dyspozycji Zjednoczenia są 
specjaliści, którzy brali bezpośred­
ni udział w organizowaniu produk­
cji tych zakładów, wówczas kiedy 
przeżywały one ogromne trudności. 
Efekty tej, pracy były niekiedy za­
skakujące. Zdarzały się fakty pod­
niesienia wydajności pracy w ciągu 
kilku miesięcy o 60%, lub zreduko­
wania przestojów z 40% do 0,4%.

Te fakty same przez się nasuwają 
odpowiednie wnioski.

Wykonanie zadań 
budownictwa mieszkaniowego

W oparciu o materiały sprawozdaw­
cze z budownictwa rad narodowych 
l budownictwa spółdzielczego oraz o 
wstępne informacje i szacunki z za­
kresu budownictwa mieszkaniowego 
zakładów pracy oraz budownictwa in­
dywidualnego można stwierdzić, że 
łączne zadania roku 1961, wynoszące 
w ramach budownictwa miejskiego 
305 tys. izb mieszkalnych, zostały w 
zasadzie wykonane.

Wykonanie tych zadań było nie­
równomierne w poszczególnych pio­
nach inwestorskich i w poszczegól­
nych okręgach kraju.

W budownictwie rad narodowych 
oddano do użytku 38 366 mieszkań 
(98,3'/« planu) o 104 396 izbach (99,3% 
planu), przy czym wykonanie to do­
tyczy tzw. planu realizacyjnego, któ­
ry był o ok. 2300 izb niższy od NPG.

Jeśli (jednak wziąć pod uwagę, że 
w roku 1961 — w przeciwieństwie do 
praktyki z lat ubiegłych, kiedy zali­
czano do wykonania planu również 
budynki odebrane do połowy stycz­
nia następnego roku i kiedy stoso­
wano zasadę łagodzenia kryteriów 
odbioru w czwartym kwartale — roz­
liczenie wykonania zadań planowych 
zakończono 31 grudnia, przy czym 
żadne ulgi w odbiorze jakościowym 
nie były stosowane, to można dojść 
do wniosku, Iż wykonanie zadań pla­
nowych było co najmniej tak do­
bre, jak w roku poprzednim.

W budownictwie spółdzielczym, któ­
rego zadania były w roku 1961 o 28V* 
wyższe niż w roku 1960, oddano do 
użyku 18 631 mieszkań (99'/> planu) o 
52 972 Izbach (100,3% planu). Tutaj 
obliczenie dokonane zostało w sto­
sunku do NPG, który - odwrotnie 
niż w budownictwie rad narodowych 
— był o ok. 500 izb niższy od planu 
realizacyjnego.

Budownictwo zakładów pracy sza­
cuje się na 80 tys. izb (przy planie 
79,5 tys. izb), tj. o 14 tys. izb więcej 
niż w roku poprzednim, z indywi­
dualnego budownictwa kredytowane­
go uzyska się według niepełnych 
jeszcze danych ok. 40 tys. izb, a z 
budownictwa indywidualnego niekre- 
dytowanego - ok. 25,5 tys. izb.

Jeśli idzie o ujęcie terenowe, to 
najlepiej pod względem zgodności z 
planem wykonały swe zadania rady 
narodowe: Warszawy (14175 izb), Ło­
dzi (8 466 izb), woj. katowickiego 
(17 281 izb), woj. gdańskiego (4249 izb)* 
Krakowa (5129 Izb), Wrocławia (3922 
izb), woj. wrocławskiego (5693 izb). 
Większość województw bądź przekro­
czyła swe zadania, bądź wykonała je 
zgodnie z planem lub była bliska 
tego wykonania. Tylko czterem wo­
jewództwom do wykonania zadań 
planowych zabrakło więcej niż 3*/«.

Główne trudności budownictwa wy­
nikały z braku dostatecznego poten­
cjału przerobowego przedsiębiorstw 
wykonawczych w tych okręgach 
Trudności te wystąpią prawdopodob­
nie w nie mniejszym stopniu w roku 
bieżącym, chociaż trzeba przyznać, 
że istnieją obecnie sprzyjające wa­
runki dla wykonania planu. Rady 
narodowe przygotowały bowiem w 
stanie surowym 128,9 tys. izb (przy 
planie 122,3 tys. izb), przy zaawan­
sowaniu robót wynoszącym 28-30%. 
Spółdzielczość mieszkaniowa przygo­
towała w stanie surowym 69 tys. Izb 
(przy planie 66,2 tys. izb), przy za­
awansowaniu robót 36-40%. Stanowi 
to niewątpliwie korzystną przesłankę 
dla wykonania zadań budownictwa 
mieszkaniowego w roku bieżącym.

S. F.
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Wnioski ze sporów 
arbitrażowych

WIKTOR JAŚLAN

W sporach arbitrażowych' znaj­
duje obecnie odbicie 'wiele zanied­
bań w funkcjonowaniu naszej gospo­
darki. Jan dotychczas brak jest jed­
nak szerszej analizy wniosków ze 
sporów tych wynikających. Spróbuj­
my przeto przedstawić sprawy z tym 
związane na drobnym przynajmniej 
odcinku, a mianowicie sporów do­
tyczących dostaw produktów spo­
żywczych pochodzenia zwierzęcego 
(żywiec, mięso i przetwory, drób, ja­
ja oraz mleko i przetwory mle­
czne).

W trzecim kwartale 1961 r. okrę­
gowe komisje arbitrażowe rozpa­
trzyły w tym zakresie 1 wydały 
ogółem 745 orzeczeń. Nasz przegląd 
nie uwzględnia jednak orzeczeń 
wydanych w postępowaniu nakazo­
wym — uproszczonym. Nie posia­
dają one bowiem indywidualnego, 
pisemnego uzasadnienia. Ostatecz­
nie więc przedstawione tu spostrze­
żenia opierają się na 150 orzecze­
niach wydanych przez okręgowe ko­
misje arbitrażowe w trzecim kwar­
tale 1961 r. Na pozór 150 orzeczeń 
w okresie trzech miesięcy, to nie­
wiele. Trzeba jednak pamiętaj, że 
w ostatnich latach obrót artykuła­
mi spożywczymi pochodzenia zwie­
rzęcego został w dużym stopniu 
uregulowany branżowymi warunka­
mi dostaw. Zastanowić się więc m. 
in. warto, czy wprowadzone na tym 
odcinku branżowe warunki dostaw, 
w sposób -dość wyczerpujący po­
traktowały zagadnienia związane z 
obrotem artykułów spożywczych 
pochodzenia zwierzęcego.

BYDŁO Z WADAMI

Wśród sporów, dotyczących obro­
tu żywcem, zasługują na uwagę 
sprawy zapłaty za dostawy bydła 
dotkniętego wadami. Przy rozstrzy­
ganiu tych sporów stosuje się bo­
wiem jeszcze przepisy przedwojen­
nego Kodeksu Zobowiązań oraz 
przepisy rozporządzenia Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych „O 
wadach głównych i terminach ich 
ujawnienia u zwierząt domowych”.

Przepisy te nie są przystosowane 
do obecnych form obrotu zwierzę­
tami rzeźnymi. Zbyt krótkie ter­
miny reklamacji powodują więc 
często utratę roszczeń uspołecznio­
nego aparatu skupu i obrotu w eto- 
eunku do rolników —, «fc^av^QW 
żywca*

CZY TYLKO 
W BIAŁOSTOCKIEM

Należy tu także wspomnieć o spo­
rach z tytułu rozliczeń pomiędzy 
Gminnymi Spółdzielniami a Zakła­
dami Mięsnymi, w związku z pro­
wadzoną przez gminne spółdzielnie 
kontraktacją zwierząt rzeźnych. GS 
wypłacając rolnikom należność za 
kontraktowane sztuki, nie zawsze 
prawidłowo ustalają jej wysokość. 
Zakłady Mięsne, na rzecz których 
Gminne Spółdzielnie prowadzą 
kontraktacje, występują o zwrot 
niesłusznie wypłaconych rolnikom 
kwot, w postaci niewłaściwie sto­
sowanych wyższych cen i premii.

Dochodzone z tego tytułu kwoty 
sięgają nieraz kilkudziesięciu tysię­
cy złotych. Często zostają przy tym

ujawnione nieprawidłowości nie 
tylko w gminnych spółdzielniach, ale 
także w gromadzkich radach naro­
dowych, które mimo ciążącego na 
nich obowiązku, nie zawsze prze­
strzegają obowiązujących przepisów 
o kontraktacji (potwierdzenie zmia­
ny terminu dostawy, wywiązanie 
się producenta z dostaw obowiązko­
wych itp.) Charakterystyczne jest 
jednak, że spory tego typu wystę­
pują tylko na terenie województwa 
białostockiego.

— Czy jest to przypadek, czy też 
wynika z braku kontroli tych roz­
liczeń przez gminne spółdzielnie w 
innych województwach? Rzecz za­
sługuje chyba na bliższe zbadanie 
przez kompetentne czynniki.

POPULARNE NADUŻYCIA

Na specjalną uwagę zasługuje też 
duża ilość sporów więżących się z 
brakiem uczciwości wśród pracow­
ników transportu, tzw. konwojen­
tów. Częste są również spory zwią­
zane z nieprawidłowościami rozli­
czeń, stosowaniem niewłaściwych 
cen itp., wykrywanymi przez inspek­
toraty do walki z nadużyciami w 
gospodarce mięsnej przy komendach 
wojewódzkich Milicji Obywatelskiej.

Na ogól jednak w wyniku ich 
kontroli stosowane są sankcje w sto­
sunku do personelu. • Natomiast 
przedsiębiorstwa nie ponoszą z tego 
tytułu żadnej odpowiedzialności,

ODSZKODOWANIE UMOWNE 
TYLKO W KATOWICKIEM

Dość popularnym przedmiotem 
sporów w komisjach arbitrażowych 
są odszkodowania umowne, wynika­
jące z Branżowych Warunków Do­
staw Mięsa. Przewidują one wiele 
przypadków, w których stronom 
służy prawo domagania się zapłaty 
odszkodowania, np. za niewykona­
nie dostawy zgodnie z ustaloną po­
przednio ilością i asortymentem, 
za niewłaściwe oznaczenie towaru 
itp.

Sporów tego typu było w omawia­
nym okresie około 20 proc, w sto­
sunku do wszystkich sporów, do­
tyczących obrotu artykułami po­
chodzenia zwierzęcego. Zdecydowa­
na .większość z tych sporów miała 
jednak miejsce na terenie woje- 

o.WÓdztwa .katowickiego. Na terenie 
pozostałych województw sporów 
tego typu jest bardzo niewiele, a 
w województwach: bydgoskim, po­
znańskim. kieleckim, białostockim, 
olsztyńskim, koszalińskim, zielono­
górskim, opolskim i rzeszowskim 
nie zanotowano w omawianym 
okresie ani jednego takiego sporu. 
Rzecz godna jest więc zastanowie­
nia.

Niewątpliwie województwo kato* 
wickie jest dużym ośrodkiem kon­
sumpcyjnym, ale nie mniejszym jest 
Warszawa, mimo to w wojewódz­
twie warszawskim był tylko jeden 
tego rodzaju spór.

Fakt ten jest więc w jaskrawej 
sprzeczności w stosunku do obser­
wowanych bardzo często na rynku 
mięsnym całego kraju nieregulamo- 
ści w dostawach do sieci handlu 
detalicznego oraz luk w zaopatrze­
niu asortymentowym.

— Ciekawe co o takim układzie 
sił w tym przypadku głównie decy­
duje? Wobec znacznego wzrostu do­
staw mięsa chyba nie odgrywa tu 
większej roli obserwowany w po­
przednich latach generalny nie­
dobór masy mięsno-tłuszczowej?

SPIERAĆ SIĘ NIE WARTO

Przypuszczenie, że przedsiębior­
stwa zajmujące się przetwórstwem 
produktów hodowli, plącą żądane 
kary bez procesów arbitrażowych, 
wyda.ie się raczej niesłuszne. Przed­
siębiorstwa handlowe natomiast, 
prawdopodobnie niechętnie do­
chodzą odszkodowań, aby nie zrazić 
sobie dostawcy.

Niewątpliwie nie bęz znaczenia 
jest także fakt, że dochodzenie od­
szkodowań w sporach jest kłopotli­
we (zabezpieczenie sobie dowodów 
dla dochodzenia roszczenia, przygo­
towanie j prowadzenie procesu itp.).

Wydaje się także, że pracownicy 
przedsiębiorstw handlowych nie są 
zainteresowani w dochodzeniu od­
szkodowań od dostawców. Instruk­
cja Ministerstwa Finansów podaje 
bowiem ogólną zasadę, że kwoty 
uzyskane z tytułu odszkodowań za­
licza się na zyski nadzwyczajne i 
nie odlicza się ich przy ustalaniu 
funduszu zakładowego. W odniesie­
niu więc do jednostek gospodarki 
uspołecznionej, prowadzących dzia-\ 
łalność handlową dla zaopatrzenia 
ludności, należności płacone przez 
dostawców z tytułu kar umownych 
za dostarczenie towaru o jakości niż­
szej od przewidzianej obowiązujący­
mi przepisami, wpływają jedynie na 
zwiększenie funduszu ryzyka handlo­
wego przedsiębiorstw. Z funduszu 
tego pokrywa się straty, wynikające 
z przeklasyfikowania towaru, gdy 
odbiorca utracił roszczenie do do­
stawcy itp. Na rachunek strat i zy­
sków można przenieść niewykorzy­
stane kwoty dopiero po upływie 
dwóch lat od roku, za który fun­
dusz zgromadzono, i to dopiero o 
ile jednostka nadrzędna nie zgłosi 
zastrzeżeń.

Wykorzystanie kwot z tytułu od­
szkodowań umownych dla material­
nego zainteresowania pracowników 
przedsiębiorstw handlowych jest 
więc bardzo ograniczone zarówno 
co do ich wysokości jak i czasu wy­
korzystania.

Przy dochodzeniu zaś odszkodo­
wań za takie wady wędlin jak nad­
miar lub niedobór tłuszczu oraz 
nadmiar wody i soli, brak jest do­
tychczas normy, określającej spo­
sób pobierania prób do analizy la­
boratoryjnej, co często podważa ce­
lowość samego dochodzenia. Wpły­
wa to także na stosunkowo dużą 
ilość oddalonych roszczeń przed*- 
siębiorsitw handlowych.

*
W związku z przedstawionymi tu 

faktami wydaje się niezbędne zwró­
cenie uwagi na następujące zagad­
nienia:

— Potrzeba dalszej aktualizacji 
przepisów regulujących obrót i ko­
nieczność uelastycznienia ich w za­
leżności od potrzeb terenowych oraz 
zaktywizowania na tym odcinku

CZYTELNIKÓW

PKO pod
Na pMśtawle rocznika statystycznego 

można się przekonać, te . w latach 
1956—1961 wkłady PKO wzrosły ponad 
S-krotnie. Liczba książeczek oszczędnoś­
ciowych PKO natomiast zwiększyła się 
w tym czasie zaledwie 1,5 raza.

Oznacza to, te wzrost wkładów oszczęd­
nościowych zawdzięczamy głównie wzro­
stowi przeciętnej wysokości wkładu, a 
nie szerokiej popularyzacji oszczędzania 
wśród ogółu społeczeństwa.

Nie dzieje się to przypadkiem. Organi­
zowany przez PKO system oszczędzania 
faworyzuje wyższe wkłady i stara się 
o ich rozwój, choćby poprzez wydawa­
nie coraz to nowych książeczek, tzw. 
docelowego oszczędzania (mieszkaniowe, 
samochodowe, budowlane, motocyklowe, 
turystyczne itp.), wymagających dużych 
każdorazowych wkładów. Dla mniej za­
sobnego obywatela, nie mogącego sobie 
pozwolić na odkładanie wyższych kwot, 
pozostają mało atrakcyjne książeczki 
premiowe i zwykle książeczki o mini­
malnym oprocentowaniu. A ponadto, 
wiele przyczyn nie sprzyja odkładaniu 
drobnych kwot — rzędu poniżej 10q zł. 
Pomijając już. cechujący nas lekcewa­
żący stosunek do „groszy", który spra­
wia, że nikt nie pójdzie do PKO z 5 
lub 10 złotymi musimy zdać sobie spra­
wę, że sama procedura przyjmowania 
wkładów nie ułatwia oszczędzania drob­
nych sum.

A tymczasem, jest rzeczą powszechnie 
znaną, że każda działalność obliczona na 
dłuższą metę, lub zgoła bezterminowa o 
takim charakterze jak zbieranie oszczęd­
ności, będzie tylko wtedy tniaia pełne 
powodzenie, Jeżeli oprze się na dwóch 
zasadach: na powszechności i na syste­
matyczności. Qo zatem należałoby zro­
bić, aby ściągnąć Jak największą liczbę 
oszczędzających 1 ułatwić im kontakt 
z PKO?

Widziałbym w tej chwili dwa niezależ­
ne od siebie, lub wiążące się z sobą 
projekty. Wprowadzenie prostego typu 
książeczki premiowej o dużej atrakcyj­
ności i ułatwionym do maksimum spo­
sobie wnoszenia stałych miesięcznych 
wkładów oraz powiększenie ilości punk­
tów przyjmowania na-wet najdrobniej­
szych wpłat.

W PIERWSZYM PRZYPADKU warto 
przypomnieć istniejące w okresie przed­
wojennym premiowe książeczki PKO o 
stałym wkładzie miesięcznym. O ile so­
bie przypominam wkład taki wynosił

działalności wydziałów handlu rad 
narodowych.

— Wydanie norm próbobrania 
dla oceny laboratoryjnej jakości wę-

— Wzmożenie kontroli w przed­
siębiorstwach dokonujących obrotu 
artykułami żywnościowymi pocho­
dzenia zwierzęcego.

— Wzmocnienie dyscypliny umow­
nej przez staranniejsze egzekwo­
wanie odszkodowań, m. in. dzięki 
zwiększeniu materialnego zaintere­
sowania pracowników handlu ściąga­
niem odszkodowań.

Ponadto wydaje się, że spory 
arbitrażowe mogą i powinny być 
materiałem dla kontroli przebiegu i 
oceny niektórych zjawisk gospodar­
czych. Trudno przesądzić w tej 
chwili w jakiej może to być zre­
alizowane formie i czy obecnie pro­
wadzona statystyka sporów umożli­
wia łatwe ich wykorzystanie. Nie­
mniej powinny one być do tych ce­
lów wykorzystane w szerszym niż 
dotychczas zakresie.

rozwagę
zł t 1 musiał być dokonywany regular­
nie co miesiąc, gdyż w przeciwnym ra­
zie książeczka nie brała udziału w loso­
waniu premii. Dowód wpłaty byt Już 
wydrukowany 1 wymagał jedynie zazna­
czenia miesiąca, podobnie jak w dzi­
siejszych książeczkach opłat radiofonicz­
nych. Przy okienku odrywano perforo­
wany odcinek i stemplowano drugi, po­
zostający w książeczce. Cala procedura 
trwała bardzo krótko tak dla wpłacają­
cego Jak i dla przyjmującego wpłatę.

Książeczki te cieszyły się powodze­
niem, gdyż Jak wynika z ,,Malego Rocz­
nika Statystycznego 1939" suma wkła­
dów na nich wynosiła 6 proc, ogółu 
wkładów w PKO. Wydaje mi się. że wy­
starczyłoby tylko podnieść obecnie wy­
sokość wkładu, np. do 50 zł, pozosta­
wiając dawny system bez zmian, i moż­
na by stworzyć nowy typ książeczki 
opartej na niskich wkładach, wnoszo­
nych systematycznie przez dłuższy okres 
czasu.

DRUGI PROJEKT ma pozory bardziej 
rewolucyjne, choi* i on oparty Jest na 
istniejącej kiedyś formie. Jeszcze przed 
pierwszą wojną światową stosowała au­
striacka Pocztowa Kasa Oszczędności, a 
o ile się nie mylę i odpowiadająca jej 
instytucja angielska, przyjmowanie naj­
drobniejszych wkładów w postaci znacz­
ków pocztowych. Znaczki 10-halerzowe, 
kupowane dorywczo, naklejało się na 
odpowiednie kartoniki i po zalepieniu 
wszystkich dziesięciu pól zanosiło na 
pocztę, celem wpisania na. książeczce 
oszczędnościowej wkładu w wysokości

j POWAŻNA INSTYTUCJA 0 SZEROKIM ZASIĘGU ROBÓT 
} BUDOWLANYCH. PRZEMYSŁOWYCH I ADMINISTRACYJNYCH
| pojzukujei

£ INŻYNIERA BUDOWLANEGO
| z uprawnieniami i praktyką ogólną.

| Oferty prosimy składać w Biurze Ogłoszeń W-wa ul. Wiejska 12.

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI
Przefe PaBsłw. Wyodrębn.
Kraków ul. Zakopiańska 35
iel. 500-76, 591-50, 204-29
Produkują:

komplety pokojów kombinowanych i stołowych.
tapczany składane (wersalki) oraz inne meble

Dostarczają:
nabywcom wyroby w najwyższym gatunku

Wprowadzają:
stale unowocześnianą technologię wyrobów prze? 
zastosowanie płyt wiórowych i formatek szczeci­
nowych przy tapczanach, iatexu i laminatów oraz 
trwałe wykończanie powierzchni gwarantujące naj­
wyższą jakość i formę mebli.

1 korony. Stwarzało to możliwi 
kladśnla nawet najmniejszych kwot w 
sposób Jak najbardziej Prosty’ . .

czy więc nie można by pomyśleć tó- 
Blaj o powrocie do tej formy?

PKO muslaloby, z uwagi na odmienną 
formę organizacyjną, emitować własne 
znaczki oszczędnościowo w odcinkach po 
zl 5, 10 1 20 zl wraz z odpowiednimi 
kartonikami wartości - P° naklejeniu 
znaczków - 90, 100 i 200 zł. znaczki 1 
kartoniki powinny być do nabycia w 
kioskach „Ruchu", na poczcie, w skle­
pach wiejskich itp. zupełnie drobni ciu­
łacze mieliby wówczas sposobność do 
niekrępującego odkładania kwot w gra­
nicach swoich aktualnych możliwości. 
Wpłaty w postaci zapełnionych kart 
oszczędnościowych powinny 
mowane normalnie na równi 
Jako wkłady na książeczki 

być przyj- 
z gotówką, 
wszystkich-

rodzajów.
Pewną trudność mogłyby przy tym 

stanowić dla PKO koszty emUlI znacz­
ków i kart oszczędnościowych oraz pro 
wizja za ich dystrybucję. Jako Jedno z 
możliwych rozwiązań widziałbym prze­
znaczenie na ten cel odsetek od kwot 
wpływających do PKO ze sprzedaży 
znaczków, za okres pomiędzy sprzedażą 
znaczków 1 złożeniem wypełnionych kar­
tonów, w celu wpisania do książeczki 
oszczędnościowej.

Wypadałoby jeszcze zastanowić się nad 
opłacalnością tej formy oszczędzania a 
punktu widzenia ilości wkładów, Jaką 
można by przy jej pomocy uzyskać. Otóż 
gdyby 100—150 tysięcy obywateli złożyło 
miesięcznie znaczkami tylko po zł 100, 
to otrzymalibyśmy wkłady na łączną 
kwotę 10—15 min złotych, tj. rocznie po­
nad 100 min zł. Jeżeli uzmysłowimy so­
bie, że wspomniane 100—150 tysięcy oby­
wateli stanowi zaledwie około 0,5 proc, 
całej ludności kraju, to można uznać, iż 
tego rodzaju kalkulacja nie przekracza 
granic prawdopodobieństwa.

TADEUSZ GRETSCHEŁ 
NBP w Wałbrzychu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ayeb. Wpływy ne «praMaty tego 
wu towarów są więc o wtole wyższa 
niż to, które można osiągnąć, gdyby 
przekazane za granicę towary zostały 
sprzedane na miejscowym rynku. Po­
dobnie korzystne efekty osiągają przy 
tym i kontrahenci, zawierający transak- 
cje z firmami austriackimi. Wszędzie na 
świecie towar nowy, odpowiednio roz­
reklamowany, różniący się od dotych­
czas prezentowanego asortymentu, cie­
szy się bowiem popytem, a tym samym 
i osiąga zazwyczaj wyższą cenę. Nawet 
gdy jego jakość ustępuje nieco pro­
duktom krajowym.

W jakże nikłym stopniu wyko­
rzystuje się u nas tegp typu możli­
wości wzbogacenia asortymentu o- 
ferowanych ludności towarów. A 
przecież nietrudno zauważyć, że 
w Austrii wyroby krajów socjali­
stycznych w coraz większym stop­
niu zdobywają sobie uznanie i z 
powodzeniem konkurują z produk­
tami znanych firm zachodnioeuro­
pejskich. Radzieckie aparaty fo­
tograficzne cieszą się tam już dużą 
popularnością. Powoli przecierają 
sobie drogę na austriacki rynek 
również radzieckie zegarki. Czecho­
słowackie tkaniny i galanteria z 
NRD też coraz częściej pojawiają 
się na austriackim rynku.

— Dlaczego nie mielibyśmy zatem 
zorganizować wymiany towarów po­
między naszymi i austriackimi do­
mami towarowymi? Zwłaszcza że 
ze strony tych ostatnich, jak zapew­
niano mnie, byłoby to chętnie wi­
dziane.

Wstępny przegląd cen bardziej na 
naszym rynku atrakcyjnych wyro­
bów przemysłu austriackiego (o- 
dziez, bielizna, obuwić itp) wska­
zuje, że tego rodzaju wymiana po­
winna być dość interesująca.

8/S40 - 21.1. 1962 A

Drogi wzbogacenia asortymentu
Za ubrania 1 płaszcze męskie oraz 

płaszcze damskie, które z Austrii mo­
żemy otrzymać po 20—25 dolarów w Pol­
sce z łatwością osiągnąć można ceny 
lepsze niż za nasze tzw. wyroby mode­
lowe najwyższej kiasy, tj. powyżej 3 
tys. zl. Wysokiej klasy „bliźniaki" od 
„Altmanna" można w Austrii otrzymać 
po ok. 8 dolarów, a nasze elegantki za 
o wiele gorsze płacą w komisach no 
1 soo zl. Modne czółenka damskie (niski 
obcas i tzw. szpic karo-śclęty) w Au­
strii można otrzymać w cenie 6—8 do­
larów, w naszych komisach, za Jakoś­
ciowo gorsze obuwie trzeba płacić około 
1 200 zl.

Przykłady tego typu można mno­
żyć. Wszystkie one wykazują na­
tomiast, że możemy z Austrii o- 
trzymać dość atrakcyjny dla na­
szego rynku zestaw towarów. Tak, 
że wpływy osiągnięte z jego sprze­
daży będą wyższe niż wartość ryn­
kowa najstaranniej jakościowo do­
branych. atrakcyjnych dla au­
striackiego rynku, towarów naszej 
produkcji. Zrozumiałe jest bowiem, 
że wymianę tego typu możemy or­
ganizować tylko z takimi partnera­
mi, którzy zapewnią obustronnie 
korzystne warunki wymiany.

Podobne korzyści moglibyśmy 
zapewne osiągnąć również, orga­
nizując wymianę towarów z doma­
mi towarowymi Francji, Włoch i 
innych krajów.

Wiadomo przecież, że precedensowa 
wymiana, zorganizowana przez nasz 
CDT z Jednym z japońskich domów to­
warowych dała bardzo dobre wyniki. 
CDT może się też pochwalić propozy­
cjami wymiany towarów z iednvm / 
największych londyńskich domów towa­
rowych. Fakt zaś, że wymiana towa­
rów z Jednym z francuskich domów to­
warowych skończyła się niezbyt po­
myślnie, wypada chyba przypisać, są­
dząc z dość licznych w swoim czasie 
głosów prasy, wyjątkowo nieudolnej 
Jej organizacji. Równocześnie bowiem 
zorganizowane stoiska z towarami cze­

chosłowackimi i węgierskimi cieszyły 
się dużym powodzeniem.

Obserivacja form wymiany towa­
rów pomiędzy różnymi krajami o- 
raz pobieżny przegląd naszych mo­
żliwości wskazują więc, że i bez 
ciężko zdobytych wolnych dewiz, w 
zamian za przeznaczone na rynek 
krajowy wyroby przemysłowe, mo­
żemy zabezpieczyć sobie dopływ 
atrakcyjnych nowości rynku mię­
dzynarodowego. Trzeba tylko pod­
jąć odpowiednie decyzje organiza­
cyjne, umożliwiające podobną wy­
mianę na szerszą skalę przez więk­
szą liczbę przedsiębiorstw, nie tyl­
ko w oparciu o odwagę i inicjaty­
wę dyrektora warszawskiego CDT. 
Sądzę, że podobnie „odważni" lu­
dzie powinni się znaleźć również 
w zainteresowanych resortach i 
centralach handlowych.

W dalszych poszukiwaniach nie 
wykorzystanych możliwości wzbo­
gacenia asortymentu towarów ryn­
kowych wypada zwrócić uwagę na 
tkaniny i przędzę, których import, 
jak już pisałem, jest ważnym czyn­
nikiem wzbogacenia wyboru ofero­
wanej na austriackim rynku odzie­
ży. Według bowiem oceny austriac­
kich specjalistów około 50 proc, 
wytwarzanej w tym kraju konfek­
cji opiera się na importowanych 
tkaninach.

Np. w 1960 r. sprowadzono do Austrii 
przędzy i tkanin za ok. 2,77 mld szylin­
gów, a eksport tych artykułów wyniósł 
2,28 mld szylingów. Jeżeli natomiast «ume 
tę powiększymy o ok. 0,6 mld szylin­
gów wartości eksportu odzieży, to 
okaźe się, że wywóz tkanin, przędzy 
i odzieży jest wyższy niż Ich przy- 

' wóz.

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że 
na tak wysoką wymianę tkani'' 
składa się w Austrii nie tylko ich 

bezpośredni wywóz i przywóz. W 
niemałym stopniu przyczynia się 
do tego również, stosowana przez 
austriackie zakłady odzieżowe, wy­
miana konfekcji w zamian za tka­
niny dostarczane im przez domy 
towarowe we Francji, Anglii, Bel­
gii i Niemczech zachodnich.

Dlaczego więc i my nie mieli­
byśmy pokusić się o zorganizowa­
nie podobnej wymiany? Sprzyjało­
by to przecież w pewnym stopniu 
nie tylko wzbogaceniu oferowanego 
w kraju asortymentu odzieży i tka­
nin, ale przecierałoby naszym wy­
robom włókienniczym i odzieżo­
wym drogę na rynki zagraniczne. 
W krajach Zachodniej Europy mo­
glibyśmy mieć początkowo znacz­
ne trudności; powinny one jednak 
zmusić naszych producentów do 
dostosowania się do wyższych wy­
magań. O wiele szybciej powinniś­
my natomiast osiągnąć pozytywne 
efekty, gdybyśmy poważnie pomy­
śleli o zorganizowaniu na szerszą 
skalę wymiany tkanin pomiędzy 
krajami socjalistycznymi.

— Nie trzeba chyba tłumaczyć, 
jak wzbogaciłby się asortyment tka­
nin, używanych do produkcji odzie­
ży, gdyby nasze zakłady otrzymały 
do dyspozycji przynajmniej znaczną 
część asortymentu tkanin czecho­
słowackich, niemieckich i węgier­
skich, a zakłady w tych krajach 
odpowiedni asortyment naszych wy­
robów włókienniczych?

Nasz resort handlu postanowił - 
wprawdzie zaprosić w br. przedsta­
wicieli niektórych krajów socjali­
stycznych na giełdy włókiennicze. 
Chodzi tu jednak głównie nie o 
wzbogacenie asortymentu, lecz o 
wcześniejsze zawieranie transakcji 
w ramach wymiany nadwyżek ryn­
kowych. Jest to już wprawdzie po­

stęp godny uwagi; wciąż daleko 
nam jednak do osiągnięcia wymia­
ny tkanin na większą skalę. A prze­
cież „operacja" tego typu w ramach 
krajów objętych systemem gospodar­
ki planowej może być prowadzona w 
sposób o wiele bardziej systematycz­
ny i skuteczny.

Do rozważenia pozostaje jeszcze 
sprawa filii, prowadzonych przez 
większe przedsiębiorstwa m. in. 
i austriackie w wielu miastach Eu­
ropy zachodniej, a nawet na innych 
kontynentach. Naśladownictwo jest 
możliwe i w tej dziedzinie; Płasz­
cza jeżeli ograniczymy nasze ape­
tyty do kręgu krajów socjalistycz­
nych.

— Czy nasze przedsiębiorstwa, 
zajmujące się modelową i krótko- 
seryjną produkcją odzieży („Moda 
Polska". ..Astra", „Telimena". ..Le­
da") nie mogłyby otworzyć swoich 
oddziałów w Moskwie, Pradze, Ber­
linie i Sofii, a podobne placówki z 
tych miast analogicznych oddzia­
łów w Warszawie, Lodzi czy w Po­
znaniu?' Przecież musiałoby to wy­
wrzeć o wiele1 większy wpływ na 
urozmaicenie asortymentu konfek­
cji damskiej i postępy mody niż 
organizowane dotychczas, sporady­
cznie demonstracje modeli.

*
Dla całości obrazu trzeba dodać, 

że przedstawione tu przeze mnie 
możliwości wzbogacenia asortymen­
tu oferowanych ludności naszego 
kraju towarów nie obejmują wszy­
stkich źródeł asortymentowego bo­
gactwa towarów na austriackim 
rynku. Wykorzystanie jednak nie 
omawianych tu źródeł bogactwa a- 
sortymentowego nie wydaje się uza­
sadnione. W krajach kapitalistycz­
nych niemałą rolę we wzbogace­
niu asortymentu odgrywają bowiem 

również o wiele krótsze niż u nas 
serie produkcji, podnoszące poważ­
nie koszty wytwarzania oraz wyso­
kie marże handlu detalicznego (w 
Austrii w granicach 40—60 proc, ce­
ny fabrycznej), pozwalające m. in, 
na pokrycie wygórowanych kosz­
tów transportu w małych partiach 
dostarczanych do sklepów towa­
rów.

Z tego rodzaju dróg wzbogacenia 
asortymentu korzystać zresztą nie 
potrzebujemy. Z powodzeniem mo­
żemy je zrekompensować przez 
szerszą niż w krajach Europy Za­
chodniej i planowo zorganizowaną 
wymianę towarów pomiędzy kraja­
mi socjalistycznymi.

Dotychczas jednak uwagę na­
szą koncentrujemy głównie na 
rozszerzeniu i koordynacji progra­
mów produkcji i wymiany środ­
ków produkcji, maszyn, traktorów, 
samochodów ciężarowych iip. Jest 
to oczywiście słuszne. Wydalę się 
jednak, że i o współpracy w dzia­
dzinie wymiany artykułów rynko­
wych warto poważniej pomyśleć

Nie chodzi tu przecież o jakieś 
snobistyczne „pokazanie", że myś­
my nie gorsi, że i u nas jest w czym 
wybierać. Jak wiele możemy i co 
jesteśmy warci wszyscy wiedzą iuż 
dość dobrze. Wszystkim nam cho­
dzi jednak o oddanie do dvspoz»cji 
naszego społeczeństwa jak najbo­
gatszego asortymentu towarów o 
jak najlepsze zaspokojenie jego po­
trzeb. Zwłaszcza że system gospo­
darki planowej na pewno może nam 
zapewnić w tej dziedzinie, w opar­
ciu o współpracę z innymi krajami 
socjalizmu, o wiele większe możli­
wości. Trzeba tylko je wykorzy­
stać.

GRZEGORZ PISARSKI



Potrzeby koordynacji

a resortowe bariery
COKORC2ENIR ZE STR. i

A Już zupełnie nte wiadomo, erym 
tłumaczyć np. sygnalizowane przez zjed­
noczenia wiodące przemysłu spożywcze­
go opory ze strony resortu rolnictwa 
co do objęcia koordynacją produkcji 
przetworów owocowo ■ warzywnych i 
zlenmlaczanych oraz produkcji drożdży 
i ptwowarsko-alodowniczej. Podobnie 
zaskakujący Jest „kompromis**, do ja­
kiego doprowadziły resorty budownictwa 
i komunikacji, które nie mogąc się 
dogadać co do tego, czyje zjednocze­
nie ma koordynować produkcję ka­
mieniołomów — powołały do życia.., 
dwa resortowe zjednoczenia wiodące.

Tak więc nie zawsze udaje się 
przełamywać bariery chroniące wą­
sko pojmowane interesy poszczegól­
nych przedsiębiorstw czy resortów. 
I nie ulega chyba wątpliwości, że 
owo przełamywanie jest trudne wła­
śnie dlatego, że „pionowy" czy — 
jak kto woli — „adresowy" układ 
zależności (resort — zjednoczenie — 
przedsiębiorstwo) ma charakter o- 
bowiązującego systemu zarządzania, 
natomiast koordynacją w nie po­
krywającym się z nim układzie 
branżowym (zjednoczenie wiodące — 
przedsiębiorstwo) zależy od dodat­
kowej inicjatywy zjednoczeń i od 
dobrej woli przedsiębiorstw.

Trzeba przy tym stwierdzić, iż 
wymogi koordynacji branżowej w 
sposob szczególnie jaskrawy dyskre­
dytują szereg skądinąd od dawna 
już krj-tykowanych bodźców. I tak 
np. stosowanie wielkości produkcji 
globalnej jako podstawowego mier­
nika działalności przedsiębiorstw, 
wiązanie z nim wielkości funduszu 
płac i wynikająca stąd ucieczka 
od materiało-oszczędnych asorty­
mentów — jako tako dawała się 
regulować przez zjednoczenia „ad­
ministracyjne", które mogły ńp. 
dzielić między swoje przedsiębior­
stwa produkcję mniej opłacalnych 
asortymentów w ten sposób, aby 
wszystkim zapewnić „sprawiedli­
we" płace i akumulację. Natomiast 
zjednoczenia wiodące -muszą kiero­
wać się wymogami specjalizacji i 
często nie wiedzą jak godzić te 
w>mogi z doraźnymi, wynikającymi 
z nieracjonalnych bodźców interesa­
mi poszczególnych przedsiębiorstw.

Są to Jednak sprawy Już znane, a 
nłe tylko o nte tu chodzi. Wymogi 
koordynacji branżowej wydają się bo­
wiem kolidować nie tylko z obowiązu­
jącym systemem bodźców, lecz w o- 
góle z aktualnym, „adresowym** sy­
stemem zarządzania, odpowiedzialności, 
planowania, sprawozdawczości itp. Ten 
zasygnalizowany już wyżej, a xbynaj* 
mniej niełatwy problem, warto choć 
Srochę naświetlić.

PODWÓJNA 
SPRAWOZDAWCZOŚĆ

Trzeba przyznać, że choć omó­
wione tu charakterystyczne trudno­
ści. występujące już przy formal­
nym obejmowaniu koordynacją bran­
żową różnych przedsiębiorstw — są 
często dość znaczne, to jednak w więk­
szości przypadków wcześniej czy 
później dzięki różnym „naciskom" 
udaje się je pokonywać. Ale samo 
tylko formalne przystępowanie do 
porozumień, jakkolwiek stanowi 
wstępny warunek koordynacji bran­
żowej, nie wystarcza dla jej właści­
wego przebiegu.

Pierwsze trudności zaczynają się 
już wtedy, gdy zjednoczenia wio­
dące przystępują do zbierania od 
uczestników porozumień najróżniej­

Konfamna «r KomaFiMG v KWiifum w Kiamamna

Republika Południowej Afryki
Rozpoczynamy druk opracowań geograflczno-gospodarczych o krajach 

Afryki. Jak pamiętamy w Afryce w 1960 r. przejawił się z niezwykłą 
silą proces rozpadu świata kolonialnego, zwany „wybuchem afrykań­
skim". Proces ten nie jest zakończony. Niektóre kraje znajdują się jesz-
eze w zależności kolonialnej. Wiele już politycznie wyzwolonych zabie­
ga o swą gospodarczą niezależność. Można więc powiedzieć, że więk« 
Bzość państw afrykańskich znajduje się „w stanie kształtowania się".

Zaznajamiać się z poszczególnymi państwami, z ich obszarem geogra­
ficznym, ich przeszłością i stanem gospodarki będziemy posuwając się 
od Południa wzdłuż brzegów wschodnich ku Północy, by przejść do 
krajów leżących w zachodniej części Afryki. Sądzimy, że całość da
zbiór, który będzie przydatny m. ii 
średnich i studentom ekonomii.

Prosimy Czytelników o uwagi 1 
opracowań.

RPA (Republika Południowej Afryki) 
zajmuje najbardziej na południe wysu­
niętą część Afryki, granicząc od półno­
cy z Afryką Południowo-Zachodnią, Be- 
czuaną, Rodezją Połudhlową, Mozambi­
kiem i Suazi, od zachodu z Oceanem 
Atlantyckim, od wschodu 1 południa 
z oceanem Indyjskim. We wschodniej 
części RPA znajduje się mała enklawa 
— Basuto. Powierzchnia RPA — 1.223,4 
tys. km2 — jest prawie czterokrotnie 
większa od powierzchni Polski,

RPA jest dosyć izolowanymi więk­
szym skupiskiem ludności białej, odleg­
łym od głównych ośrodków gospodar­
czych świata. Odległość Kapsztadu od 
Londynu wynosi 11,3 tys. km, od No­
wego Jorku - 12.3 tys. km, od &o de 
Łn«śm B t tys, un> aa aamkeju ■ m 

szych danych, potrzebnych dla ko­
ordynowania działalności tych 
przedsiębidrstw. W ten sposób bo­
wiem obok istniejącego już i ra­
czej nadmiernie rozbudowanego sy­
stemu statystyczno-sprawozdawczego 
(w pionie: przedsiębiorstwo — zjed­
noczenie „adresowe" — resort — 
Komisja Planowania i GUS) pow- 
staje jeszcze jeden system (przed­
siębiorstwo — zjednoczenie wiodą­
ce), chyba nie mniej potrzebny, ale 
stanowiący jednak dodatkowe obcią­
żenie.

Jest to szczególnie uciążliwe 1 
pracochłonne dla przemysłu drob­
nego, często nie dysponującego do­
statecznym aparatem administra­
cyjnym. Zwłaszcza że w obowiązu­
jącym dotychczas przemysł tereno­
wy 1 spółdzielczy systemie staty- 
styczno-sprawozdawczym stosuje się 
znacznie węższy niż w przemyśle 
kluczowym zakres wskaźników, a 
poza tym niektóre pojęcia plani­
styczne w obu tych systemach nie 
są jednoznacznie używane.

W rezultacie' ze strony przemysłu 
drobnego często słyszy się narzekania 
na „biurokratyczne" obciążanie przez 
zjednoczenia wiodące dodatkową robotą 
papierkową, a niektóre przedsiębior­
stwa wielobranżowe, partycypujące w 
kilku różnych porozumieniach, wręcz 
odmawiają wykonywania odpowiednich 
zestawień. Wynika to Jednak ■ nie tylko 
z obiektywnych trudności, ale również 
z możliwości bezkarnego raczej lekce­
ważenia życzeń Jednostek, którym się 
przecież organizacyjnie nie podlega.

No, a tym samym zjednoczenia 
wiodące mają bardzo często poważ­
ne kłopoty z uzyskaniem najnie­
zbędniejszych nawet danych plani­
stycznych i sprawozdawczych. Nic 
więc dziwnego, że zjednoczenia te 
wysuwają postulat zharmonizowania 
obowiązującego systemu sprawoz­
dawczości z wymaganiami koordy­
nacji branżowej. Wobec powstania 
dwóch pionów tej sprawozdawczo­
ści o dość zróżnicowanych potrze­
bach i wobec równoczesnej koniecz­
ności ograniczenia jej zakresu do 
minimum — nie jest to sprawą 
łatwą, choć chyba możliwą do roz­
wiązania.

SPRZECZNOŚCI 
PLANOWANIA

Natomiast jeszcze trudniejsze są 
problemy wynikające stąd, że obok 
systemu planowania, opartego na 
„resortowej" organizacji zarządza­
nia, rodzi się planowanie stanowią­
ce niezbędny element koordynacji 
branżowej. Wprawdzie problemy te 
dopiero zaczynają narastać, ale już 
teraz można dostrzec ich rangę, 
choćby na przykładzie sprawy zaopa­
trzenia materiałowego.

Mimo rzetelnych nieraz wysiłków 
zjednoczeń wiodących — w zakre­
sie zaopatrzenia materiałowego ko­
ordynacja branżowa nie mogła dać 
uczestnikom porozumień spodziewa­
nych korzyści. I to nie tylko ze 
względu na ogólne trudności mate­
riałowe. Co istotniejsze — metodo­
logia planowania tego zaopatrzenia 
i jego tryb wyraźnie koliduje z po­
trzebami koordynacji branżowej.

Cóż bowiem z tego, że działal­
ność zjednoczeń wiodących pozwala 
wykrywać rezerwy zdolności pro­
dukcyjnych, stwarza możliwości 
racjonalnego podziału pracy itp., a 
tym samym podstawy do prawid­
łowego planowania produkcji i kie­

i. wykładowcom geografii w szkołach 

życzenia dotyczące publikowanych

REDAKCJA

tys. km* od Freemantle w Australii * 
8,7 tys. km.

O rozległości kraju świadczą olbrzy­
mie odległości. Od Messlny (na granicy 
z Rodezją) do Kapsztadu na południo­
wym zachodzie kraju jest mniej wię­
cej tak daleko jak z Warszawy do Nan­
tes we Francji (ok. 1.730 km), a odleg­
łość z głównego ośrodka przemysłowe­
go Johannesburga do najbliższego por­
tu — Lourenco Marques w Mozambiku 
- taka jak ze Śląska do Szczecina (ok. 
450 km). ■

Wrażenie wielkich przestrzeni podkre­
śla otwarty 1 równinny charakter rzeź­
by powierzshni. Wzdłuż dosyć słabo 
rozwiniętych brzegów ciągnie się wąska 
nizina (5—100 km szerokości) przecho­
dząca gwa&owąle w .wewnętrzne rów- 

runków rozwoju branży, skoro 
wynikające stąd postulaty co do 
zmian profilu produkcyjnego, a 
więc i zaopatrzenia w materiały 
czy surowce, bynajmniej nie mu­
szą być respektowane. Wszystko 
rozstrzyga się bowiem w innym u- 
kładzie, a jak już wspomniałem — 
doraźne interesy decydujących tu 
pionów administracyjnych nie zaw­
sze muszą być zgodne z postula­
tami zjednoczeń wiodących.

Istotny Jest również takt, iż przedsię­
biorstwa tej samej branży według in­
nych zasad są zaopatrywane w prze­
myśle kluczowym, a według innych w 
terenowym i spółdzielczym. I skoro ak­
tualny tryb zaopatrzenia drobnych pro­
ducentów pozwala im liczyć co roku 
na te same rodzaje surowców i mate­
riałów - producenci ci bronią się przed 
każdą zmianą profilu produkcyjnego 
wymagającą zmiany zaopatrzenia. Szcze­
gólnie bronią się przed produkcją ma- 
loseryjną, którą zgodnie z wymogami 
racjonalnego podziału pracy powinni 
przejąć od przemysłu kluczowego. Jed­
nakże staranie się o szerszy asortyment 
surowców przerasta ich siły. Dlatego 
też np. zjednoczenie wiodące przemy­
słu organicznego i tworzyw sztucznych 
nie mogło ulokować w drobnym prze­
myśle produkcji szeregu artykułów z 

’ grupy „1001 drobiazgów**. '

W tej sytuacji niektóre zjednocze­
nia wiodące organizują na własną 
rękę materiałową pomoc ze strony 
bardziej uprzywilejowanego pod 
tym względem przemysłu kluczowe­
go (priorytet zaopatrzenia, no i 
większe możliwości „wywalczenia" 
przydziałów) na rzecz drobnych 
producentów danej branży. Ale po­
moc taka, jako sprzeczna z obowią­
zującym systemem zaopatrzenia, 
rzadko jest możliwa.

Konieczność zmian, dopasowują­
cych' ten system do wymogów koor­
dynacji branżowej, jest więc oczy­
wista. No i nie ulega chyba wąt­
pliwości, iż dotyczy to metod pla­
nowania nie tylko w* zakresie za­
opatrzenia w materiały i surowce.

NIERESPEKTOWANE 
POSTULATY

Analogicznie przedstawia się pro­
blem planowania produkcji, inwe­
stycji, zatrudnienia itp., jak rów­
nież respektowania postulatów zjed­
noczeń wiodących w tych dziedzi­
nach. Kiedy na podstawie wszech­
stronnej analizy sytuacji w po­
szczególnych branżach zjednoczenia 
te wyciągają wnioski dotyczące np. 
wykorzystania rezerw mocy w po­
szczególnych przedsiębiorstwach, 
zmiany ich profilu produkcyjnego, 
niecelowości zamierzonych - inwesty­
cji itp. — poszczególni uczestnicy 
porozumienia nie zawsze mają o- 
chotę liczyć się z takimi opinia­
mi.

Dlatego też np. Zjednoczenie Hcmlc- 
twa, Żelaza i Stali nie miało możności 
pełnego wyegzekwowania swych postula 
tów dotyczących „dociążenia" mocy wy­
twórczych odlewni w przedsiębiorstwach 
podlegających Innym zjednoczeniom, a 
przedsiębiorstwa przemysłu maszynowe­
go podlegle resortowi górnictwa wbrew 
wymogom koordynacji branżowej nie 
chcialy rozwijać produkcji części do 
ciągników. Podobnie szereg przedsię­
biorstw nie chce zrezygnować z zapla­
nowanych u siebie inwestycji, które wo­
bec istnienia w innych przedsiębior­
stwach tej branży rezerw mocy wy­
twórczych zostały uznane przez zjed­
noczenia wiodące za niecelowe. I tak 
np. opinia zjednoczenia wiodącego prze­
mysłu cukierniczego dotycząca niecelo­
wości Importu maszyn i urządzeń dla 
spółdzielczych zakładów, okazała się 
bezskuteczna.

ninne płaskowyże zwane Karru. Te ste- 
powo-pustynne płaskowyże dzielą się na 
trzy części rozdzielone stopniami i rów­
noleżnikowo ciągnącymi się górami. Po­

W sytuacji, w której dyrektorzy 
poszczególnych przedsiębiorstw za 
całokształt swej działalności odpo­
wiadają przed władzami swego pio­
nu administracyjnego, a kto inny 
domaga się od nich różnych zasad­
niczych innowacji — nierespekto- 
wanie takich poleceń jest przecież 
możliwe. Zwłaszcza, gdy uzyska się 
na to aprobatę swych jednostek 
nadrzędnych, które mogą mieć w 
tym ^rozmaiciej rozumiany in­
teres.

DWA PARTYKULARYZMY

Negatywny stosunek uczestników 
porozumień branżowych do niektó­
rych postulatów zjednoczeń wiodą­
cych tłumaczy się... obroną przed 
partykularyzmem ze strony zjed­
noczenia, któremu jakoby chodziło 
nie tyle o interes całej branży, co 
o interes podporządkowanych mu 
organizacyjnie przedsiębiorstw. Za­
rzuty tego typu („chcą poprawić 
własne wskaźniki naszym kosz­
tem") słyszy się przede wszystkim 
ze strony przedstawicieli drobnej 
wytwórczości, narzekającej na li- 
kwidatorskie w stosunku do niej 
tendencje, spychanie na nią mniej 
rentownych asortymentów, upośle­
dzenie w zaopatrzeniu itp.

W świetle faktów przedstawionych w 
tej materii przez Komitet Drobnej Wy­
twórczości (co miało miejsce na nie­
dawnej ogólnokrajowej naradzie w 
sprawie działalności zjednoczeń wiodą­
cych) część tych zarzutów wydaje się 
uzasadniona. Zwłaszcza że niektóre 
zjednoczenia wiodące niesłusznie wpro­
wadziły do komisji branżowych po kli­
ku czy nawet kilkunastu swych przed­
stawicieli (z kierownictw zjednoczenia, 
względnie ze zgrupowanych w nim 
przedsiębiorstw) dążąc w ten sposób 
do mechanicznej majoryzacji pozosta­
łych uczestników porozumień. A to od 
razu skłania tych ostatnich do niechęt­
nego stosunku wobec koordynacji bran­
żowej.

Nie wnikając bliżej, która ze 
stron w przypadkach niezgodnymi 
opinii ma więcej racji — jedno 
można tu stwierdzić z całą pewnoś­
cią: fakt przejawiania się takich 
sprzeczności świadczy o znacznie 
silniejszym odczuwaniu partykular­
nych więzów łączących przedsię- 
bio’ stwa zgrupowane w poszczegól­
nych pionach organizacyjnych ani­
żeli tych więzów, jakie powinny 
łączyć przedsiębiorstwa jednej bran­
ży współpracujące z sobą w ra 
mach umów o koordynacji. Skoto 
jednak te pierwsze więzy mają 
charakter obowiązkowy, wynikają­
cy z aktualnego systemu zarządza­
nia pfanowania i odpowiedzialności, 
natomiast te drugie opiera się na 
zasadach dobrowolności — trudno 
wymagać, aby było inaczej.

A jeszcze trudniej wysnuć stąd 
jakieś niewątpliwe wnioski.

CO ROBIĆ?

Wbrew pozorom problem wcale 
nie jest prosty. Wprawdzie wszyst­
kie najistotniejsze trudności w 
działaniu zjednoczeń wiodących 
sprowadziliśmy tu niejako / do 
wspólnego irnśńÓTiWtika f doszuka­
liśmy. się głównego ich źródła, 
tkwiącego w- istnieniu obok siebie 
dwóch różnie funkcjonujących sy­
stemów koordynacji — administra­
cyjnego i branżowego, jednak to 
„odkrycie" nie wskazuje automa­
tycznie konkretnych sposobów roz­
wiązania omówionych tu trudno­
ści.

Oczywiście, najlepszym wyjściem 
byłaby taka organizacja przemysłu, 
v* której jego pionowa struktura 
organizacyjna całkowicie ockqywa- 
łiiby się z branżowym charakterem 
produkcji. Ale w praktyce chyba 
nie jest to możliwe. Można wpraw­
dzie zastanawiać się nad tym. czy 
np. przedsiębiorstwa przemysłu ma­
szynowego. pracujące głównie na 
potrzeby resortu górnictwa, nie po­
winny być podporządkowane orga­
nizacyjnie ministerstwu przemysłu 
ciężkiego, jednak taki dylemat do-

śród równin wznoszą się oddzielne Gó­
ry Stołowe. Poczynając od południowo- 
zachodnich wybrzeży najpierw rozciąga 
się Karru Małe lub Południowe (430 m. 
n.p.m.). następnie dużo rozleglejsze (ok. 
120 km szerokości) Karru Wielkie lub 
Środkowe (500-800 m n.p.m.) przecho­
dząc w końcu w Karru Północne, zwa­
ne też Wysokim Veldem (1000-1300 m

stosunkowo niewielu przed­
siębiorstw. A co zrobić z dużą iloś­
cią wielkich fabryk produkujących 
równocześnie najrozmaitsze giupy 
towarów? Rozbić na mniejsze, jed­
nolite ‘branżowo? W większości 
przypadków nie byłoby to nawet 
możliwe techniczne, nie mówiąc już 
o trudnościach ekonomiczno-oiga- 
nizacyjnych. Ba, a problem masy 
drobnych przedsiębiorstw jedno i 
wielobranżowych podporządkowa­
nych dziś organizacyjnie terenowym 
radom narodowym? Bagatela...

Choć wydaje się, źe na tej dro­
dze nie sposób szukać racjonalnych 
rozwiązań — na dłuższą metę spra­
wa nie jest chyba beznadziejna. 
Przecież naturalny proces pogłębia­
nia specjalizacji powinien stopnio­
wo zmniejszać liczbę wielobranżo­
wych producentów, natomiast pro­
cesy koncentracji zmniejszą chyba 
liczbę drobnych producentów. Ale 
to sprawa dalszej przyszłości.

Gdzie więc szukać rozwiązań na 
dziś? Czy w tym kierunku, aby 
system koordynacji branżowej prze­
stał być dobrowolnym „dodatkiem" 
do obowiązującego systemu zarzą­
dzania? No tak, ale trudno, aby oba 
te systemy były jednakowo obowią­
zujące i aby dyrektorzy wielu przed­
siębiorstw podlegali równocześnie w 
tym samym stopniu dwu esy nawet 
kilku władzom.

Może więc trzeba po prostu prze­
kazać decydujące uprawnienia z koor­
dynacji administracyjnej na branżo­
wą? Wprawdzie oparcie koordynacji 
branżowej na zasadach dobrowolno­
ści ma pewne plusy (o których była 
mowa w poprzednim artykule), ale 
szukanie doraźnych rozwiązań na 
tej właśnie drodze wydaje się. już 
bardziej realne.

Tak czy inaczej nie ulega wątpli­
wości. że już teraz niezbędne jest 
poważne wzmęjcnienie systemu ko­
ordynacji branżowej i nadanie 
zjednoczeniom wiodącym’ znacznie 
większych uprawnień, z czym wią- 
że się konieczność dość istotnych 
zmian w systemie zarządzania, pla­
nowania i bodźców. Jak tego kon­
kretnie dokonać, w jakim kierunku 
i jakimi środkami — to już spra­
wa Hardziej szczegółowej dyskusji, 
do której powyższe uwagi mogą 
stanowić jedynie wstępny przyczy­
nek.

WIESŁAW GŁOWACKI

Rada Koordynacji 
Rozbudowy Warszawy

Przeszło pól roku temu powstała Ra­
da Koordynacji Rozbudowy Miasta przy 
Prezydium RN m. st. Warszawy. Rada 
ta ma swe stałe czteroosobowe ciało wy­
konawcze — Biuro Koordynacji Rozbu­
dowy Miasta. Swym zasięgiem Rada 
obejmuje nie tylko Warszawę ale rów­
nież tzw. zespół warszawski, tzn. sąsied­
nie powiaty województwa.

Koncepcja powstania organu zrodziła 
się z konkretnych potrzeb. Warszawa 
jest terenem zagęszczenia inwestycji bu­
dowlanych, zaś ośrodków dyspozycyj­
nych w tym zakresie jest cala masą. 
Wystarczy tylko wspomnieć, źe samych 
przedsiębiorstw budowlanych jest oąplp 
120. A trzeba także wiedzieć, ie w War­
szawskiej Radzie — Jako jedynej w kth- 
ju — brak jest wydziału budownictwa, 
zaś tak duża ilość inwestycji stwarza 
pewne kolizje, które w ten czy inny 
sposób muszą być usuwane.

W różnych kierunkach rozwija się 
działalność Rady. Raz jest to zgranie 
rozwoju gospodarki komunalnej z pro­
gramem budownictwa mieszkaniowego. 
Innym razem problem komunikacji, bu­
downictwa przemysłowego, typizacji itp.

Są już pierwsze rezultaty. W grudniu 
ub. r. Rada wydala uchwalę w sprawie 
powszechnego stosowania elementów i 
projektów typowych w budownictwie 
warszawskim. Narzędzia postępowania 
zalecane inwestorom, projektantom i wy­
konawcom mają zmierzać do pełniejsze­
go wykorzystania możliwości wynikają­
cych ze stosowania rozwiązań typowych 
w budownictwie miejskim. Chodzi tu 
przede wszystkim o zastosowanie w sze­
rokim zakresie przemysłowych procesów 
wytwarzania elementów budowlanych, o 
zastosowanie nowoczesnej technologii bu­
dowy 1 organizacji robót, o obniżenie 
kosztów itp,

IKS)

n.p.m.). Wysoki Veld obejmuje Trans- 
wal 1 Oranię, kryjąc w swym wnętrzu, 
zwłaszcza w krawędzi Wltwatersrand. 
bogate, złotonośne konglomeraty, w pia­
skowcach złoża węgla kamiennego, a 
w wulkanicznego pochodzenia kimber- 
litach - diamenty. Na północy 1 -wscho­
dzie Transwalu Wysoki Veld obniża się 
do 900 m n.p.m„ przechodząc w tzw. 
Bush Veld. Wspomniane płaskowyże 
zajmują jakby dno wielkiej misy ogra­
niczonej na brzegach wzniesionymi kra­
wędziami. Od strony wschodniej kra­
wędź ta wysoko wznosi się w postaci 
Gór Smoczych (Cathkln Peak — 3657 m 
n.p.m.) obrywając się stromo w kierun­
ku Oceanu Indyjskiego. Góry te stano­
wią dział wodny między zlewiskami obu 
oce; nów oraz wyraźną granicę klimaty­
czną nie dopuszczającą wilgotnych mas 
powietrza znad Oceanu Indyjskiego. 
Z gór tych spływają również najwięk­
sze rzeki republiki, na wschód nieżeg­
lowne, ubogie w wodę Oranje i Vall 
oraz na zachód krótkie 1 pełnowodne 
lecz usiane progami 1 wodospadami.

Wybrzeża posiadają łagodny klimat 
subtropikalny, podobny do klimatu re­
gionu śródziemnomorskiego, wilgotniej­
szy na wschodzie (ponad 1000 mm opa­
du rocznego) dzięki ciepłemu Prądowi 
Mozambtskiemu. niż na zachodzie, gdzie 
przepływa chłodny Prąd Benguelskl. 
Średnie temperatury lipca (zima) wyno­
szą na zachodzie plus 12°C, na wscho­
dzie plus 18°C: odpowiednio w styczniu 
(lato) plus ló°C. plus 11°C i plus 240C. 
We wnętrzu kraju oddzielonym barierą 
Gór Smoczych klimat jest suchy kon­
tynentalny. Średnio opady roczne wyno­
szą tu 200-450 mm. lecz blisko 30% 
kraju otrzymuje leh mniej niż 250 mm. 
Suchość ta wzrasta w kierunku północ­
no-zachodnim. Deszcze we wnętrzu kra­
ju, padające przede wszystkim w lecle.
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ORZECZNICTWO

KIEDY PRACOWNIK 
NIE ODPOWIADA ZA MANKO

Stwierdziwszy w swym magazynie 
manko towarowe w wysokości 
69537,60 zł, Kierownictwo „Zakładu 
InstalacyjnoMontażowego" 'w L. 
wystąpiło na drogę sądową przeciw­
ko kierownikowi magazynu Henry­
kowi K., domagając się zasądzenia 
od niego powyższej kwoty tytułem 
wyrównania powstałej szkody.

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu w 
toku postępowania ustalił m.in., że 
wyliczenie magazynu wykazało za­
równo niedobór, jak tez nadwyżkę. 
Po częściowej kompensacie ustalono 
niedopuszczalny niedobór a nadwyż­
kę „zaprzychodowano jako zysk na­
turalny na Skarb Państwa". W cza­
sie pracy pozwanego zdarzało się, 
że pozwany Henryk K. na polecenie 
przedstawiciela dyrekcji — m.in. dy­
rektora P. — wydawał towary bez 
odpowiedniej dokumentacji oraz że 
towar wydawano do produkcji 
wprost z samochodu przed przyję­
ciem go do magazynu. W tych przy­
padkach dyrekcja powoływała się 
na pilną robotę. Magazyn był za 
mały i część towaru musiala być 
składana na podwórzu, z którego 
korzystało również inne przedsię­
biorstwo. Remanenty były spisywa­
ne przez 2 lub 3 grupy równocześnie 
w różnych działach i pozwany nie 
mógł być Wszędzie obecny. Na pod­
stawie powyższych ustaleń Sąd Wo­
jewódzki uznał, że powodowe przed­
siębiorstwo nie zapewniło pozwane­
mu odpowiednich warunków pracy, 
a przeciwnie, zarządzeniami swej dy­
rekcji powodowało chaos, stwarz&ło 
możl(vości popełnienia nadużyć i 
omyłek — tak, iż pozwany nie mo­
że odpowiadać za jakikolwiek nie­
dobór. Sąd Wojewódzki uznał rów­
nież, iż okoliczności, w jakich spo­
rządzono remanenty, budzą zastrze­
żenia co do ścisłości wyliczenia.

W tych warunkach Sąd Woje­
wódzki powództwo przeciwko Hen­
rykowi K. oddalił.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra. 
wę na skutek rewizji powodowego 
Zakładu, orzeczeniem z dnia 24 li­
stopada 1960 r. nr 2CR 607 59 re­
wizję oddalił i utrzymał W 
mocy zaskarżony wyrok, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Zakład pracy obowiązany jest za­
pewnić pracownikowi materialnie 
odpowiedzialnemu — kierownikowi 
sklepu czy magazynu — takie wa­
runki pracy, by pracownik mógł 
spełnić swój obowiązek pieczy nad 
powierzonym mu mieniem i wyli­
czenia się z niego. Jeżeli zakład 
pracy takich warunków nie stwo­
rzył, a równocześnie nie wykazał 
uchybień powodujących manko z 
wfAy-lHrhcownika materialnie odpo- 
jvtedzialWMO . może
żądań odszkodowania z po­
wodu niedoboru, stwierdzonego w 
magazynie lub sklepie.

Zakład pracy nie może również 
żądać od pracownika odszkodowania 
na tej tylko podstawie, że praonw- 
nlk materialnie odpowiedzialny nie 
oparł się złej praktyce stosowanej 
w powierzonym mu magazynie 
(sklepie), jeżeli kierownictwo pole­
ciło mu stosować taką praktykę ze 
względu na konieczność wykonania 
pilnej roboty.

W uzasadnieniu orzeczenia Sąd 
Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) w świetle ustaleń Sądu Wo­
jewódzkiego' powodowe przedsię­
biorstwo nie tylko, że nie stworzy­
ło pozwanemu odpowiednich wa­
runków pracy, ale przeciwnie, przez 
dyrekcję swoją stworzyło warunki 
wyłączające możność wykonania 
pieczy nad powierzonym mieniem i 
wyłączające tym samym materialną 
odpowiedzialność pozwanego za nie­
dobór w mieniu powierzonym. Dla 
takiego wniosku wystarczają ustale­
nia Sądu Wojewódzkiego, iż w cza­
sie pracy pozwanego zdarzało się, że 
pozwany otrzymywał polecenie 
przedstawiciela dyrekcji — m.in. dy­
rektora P. — wydania towaru bez 
potrzebnej dokumentacji albo 
w ogóle wprost z samochodu przed 
przyjęciem towaru i zaprzychodo- 
waniem go w magazynie. Z ustaleń 
tych wynika, jak kierownictwo po­
wodowego przedsiębiorstwa w spo­
sób rażący lekceważyło obowiązek 
troski o odpowiednie warunki pra­
cy pozwanego magazyniera i o do­
bro mienia mu powierzonego. Tak 
postępując powodowe przedsiębior­
stwo pozbawiło się roszczenia o wy­
równanie niedoboru przez pozwane­
go. Nie zmieniają sytuacji okolicz­
ności powołane w rewizji, że pozwa­
ny nie sprzeciwiał się wydawaniu 
towaru w warunkach wyżej poda­
nych. Przedsiębiorstwo nie może w 
uzasadnieniu żądania odszkodowania 
na podstawie art. 239 k.z.*) powoły­
wać się na to, że materialnie odpo­
wiedzialny pracownik nie sprzeci­
wiał się złym praktykom w powie­
rzonym mu magazynie lub sklepie, 
jeżeli kierownictwo przedsiębiorstwa 
takie praktyki poleciło stosować mo­
tywując je względami na dobro 
przedsiębiorstwa (m.in. pilną robo­
tą)".

1) Art. 239. Dłużnik odpowiedzialny jest 
wobec wierzyciela za wszelką szkodę, 
wynikłą z niewykonania lub nienależy­
tego wykonania zobowiązania, chyb, by 
udowodnił, że niewykonanie lub niena­
leżyte wykonanie Jest następstwem oko­
liczności, za które nie odpowiada.
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Minister Finansów zacządzentem 
z dnia 0 grudnie 1901 r. (Monitor 
PoMd Nr 99, poz. 403) ustalił szcze» 
gotowe zasady gospodarki finanso­
wej jednoczeń, objętych planowa­
niem centralnym.

M. to. zarządzenie zobowiązuje 
Zjednoczenia do sporządzania: rocz­
nych planów finansowych* według 
ustalanego wzoru, a «także sprawoz­
dań finansowych z poszczególnych 
rodzajów działalności objętych od­
rębnymi preliminarzami, sprawoz­
dań z działalności gospodarczej pro­
wadzonej na zasadach rozrachunku 
gospodarczego, wreszcie innych 
sprawozdań finansowych.

Poza tym, zarządzenie określa: 
zasady prowadzenia księgowości 
zjednoczeń, rodzaje rachunków, 
które zjednoczenia mogą posiadać 
w banku, skutki nteuzgodnienia z 
bankiem finansującym stanu ra- 
chunków itp-

IZBY MORSKIE

W dniu 1 stycznia 1962 r. weszła 
w życie uchwalona ostatnio przez 
Sejm ustawa z dnia' 1 grudnia 1901 
r. o izbach morskich (Dz.U. Nr 58, 
poz. 320).

Ustawa unormowała: właściwość i 
ustrój izb morskich oraz postępowa­
nie w sprawach wypadków mor­
skich.

Do właściwości izb morskich na­
leży: *

1) orzekanie w sprawach z wypad­
ków morskich statków polskich, a 
także statków obcych, jeżeli wypa­
dek nastąpił na polskich morskich 
wodach wewnętrznych lub na pol­
skim morzu terytorialnym albo je­
żeli z wnioskiem o’ wszczęcie postę­
powania wystąpił armator lub kapi­
tan statku obcego,

2) rozpożnawanie innych spraw 
przekazanych Izbom morskim odręb­
nymi przepisami.

Ustawa przewiduje: Izbę Morska 
w. Gdańsku (przy Sądzie Woje­
wódzkim w Gdańsku), obejmującą 
swym zakresem działania obszar 
województw gdańskiego i olsztyń­
skiego oraz Izbę Morska w Szcze­
cinie (przy Sądzie Wojewódzkim 
w Szczecinie) dla województw 
szczecińskiego i koszalińskiego.. Poza 
tym. jako druga instancja, działa* 
będzie: Odwoławcza Izba Morska 
(również przy Sądzie Wojewódzkim 
w Gdańsku).

W części dotyczącej postępowania 
w sprawach wypadków morskich 
ustawa normowała w szczególności 
zawiadamianie 'izb morskich o wy­
padku, wszczęcie postępowania 1 
przeprowadzanie dochodzenia, spo­
sób prowadzenia rozprawy, wyda­
wanie i uzasadnianie orzeczeń, środ­
ki odwoławcze, koszty postępowa­
nia, przepisy porządkowe i inne za­
gadnienia.

OZNACZANIE WYROBÓW 
ZNAKIEM JAKOŚCI

Uchwała Rady Ministrów nr 532 
B dnia 11 grudnia 1961 r. w sprawie 
rozwoju produkcji wyrobów ozna­
czonych znakiem jakości (Monitor 
Polski Nr 98, poz. 409) stanowi, ja­
kiego rodzaju wyroby 1 w jakim 
trybie powinny być oznaczone zna­
kiem jakości.

Przedsiębiorstwom produkującym 
wyroby oznaczone znakiem jakości 
przysługuje w pierwszej kolejności 
zapewnienie środków inwestycyj­
nych, jak też zaopatrzenie w ma­
szyny, urządzenia, surowce i mate­
riały, pochodzące z dostaw krajo­
wych 1 importu. Poza tym, w przed­
siębiorstwach tych tworzy się na 
rok 1962 fundusz nagród w wyso­
kości od 0,1 do 0,3 proc, wartości 
w cenach zbytu sprzedanych w da­
nym roku wyrobów oznaczonych ty­
mi znakami.

Uchwała przewiduje również oce­
nę i kontrolę jakościową wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości.

ZBYT WYROBÓW
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W 1862 R.

Przewodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów zarzą­
dzeniem z dnia 18 grudnia 1961 r. 
(Monitor Polski Nr 98, poz. 410) zo­
bowiązał — w zasadzie - państwo­
we przedsiębiorstwa przemysłu tere­
nowego i spółdzielnie pracy zrze­
szone w wojewódzkich związkach 
Eićłdzielni pracy do zaoferowa- 
n i a do zakupu określonym jednost­
kom lub jednostkom przez nie wska­
zanym następujących rodzajów wy­
produkowanych artykułów: 1) oc­
tu, makaronu, cegły, sączków, da­
chówki palonej, pustaków palonych 
stropowych, kafli i maszyn rolniczych 
— jeżeli artykuły te zostały wytwo­
rzone przez państwowe przedsiębior 
stwa przemysłu terenowego oraz 2) 
skór twardych i miękkich, octu i 
maszyn rolniczych - jeżeli artykuł} 
te zostały wytworzone przez spół 
dzielnie pracy zrzeszone w woje­
wódzkich związkach spółdzielni pra- 
<y.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

S/SM - 1MB r.

Aa tanach tygodnika GAZIETA"

O rozszerzenie operatywnej
przedsiębiorstwsamodzielności

20-ty numer „Ekonomlczeskoj Gaziety" przynosi bardzo ciekawą 
dyskusję, zainicjowaną przez tygodnik, wśród dyrektorów najwięk­
szych zakładów przemysłowych. Celem dyskusji jest wskazanie na 
wszystkie możliwe drogi ulepszenia planowania i zarządzania gospo­
darką narodową. Środkiem do realizacji tych zamierzeń jest rozsze­
rzenie operatywnej samodzielności i Inicjatywy przedsiębiorstw na 
bazie ogólnopaństwowych zadań planowych. Rozszerzenie samodziel­
ności przedsiębiorstw ma stworzyć ramy dla zwiększenia zaintere­
sowania załóg w stosowaniu przodującej techniki i maksymalnego 
wykorzystania mocy produkcyjnych. Jak wiadomo tezy o umocnieniu 
roli przedsiębiorstw znalazły swoje odbicie w uchwałach XXII Zjaz­
du i Programie KPZR. Ponieważ dyskusja w swym założeniu koncen­
trowała się na negatywnych stronach poruszanych zagadnień, nic 
dziwnego, że jej ogólny ton jest mocno kptyczny.

M. Juriew, dyrektor zakładu bu­
dowy okrętów „Krasnoje Sormowo” 
we wstępie swojej wypowiedzi 
przytacza typowy przykład charak­
teryzujący brak prerogatyw kie­
rowników przedsiębiorstw nawet w 
przypadkach, kiedy od ich decyzji 
uzależniony jest właściwy cykl pro­
dukcyjny. Mówiąc o historii budowy 
nieodzownego urządzenia dla pro­
dukcji argonu używanego przez za­
kład do spawania lekkich stopów, 
dyrektor podsumował ją następują­
cym stwierdzeniem:

...„o konieczności natychmiastowej bu­
dowy urządzenia, o Jego wielkich za­
letach i korzyściach płynących z jego 
zastosowania mówiłam niejednokrotnie 
na party inych konferencjach, na tamach 
prasy. Niestety, to było wszystko, co 
mógł uczynić dyrektor. Ale gdybym był 
pełnoprawnym kierownikiem zakładu 
natychmiast zastosowałbym każdą no­
winkę techniczną, jeżeli gwarantowała­
by ona zysk przedsiębiorstwu i pań­
stwu".

«

Kontynuując swoje rozważania o 
uprawnieniach dyrektorów, M. Ju­
riew wspomina pewną rozmowę, 
podczas której podliczano, że w 
branży okrętowej istnieje obecnie 
ponad kilkanaście różnych organi­
zacji i instancji, które są w stanie 
ukarać dyrektora zakładu. Po linii 
administracyjnej i w sprawach pla­
nowania „rządzą": branżowe wy­
działy sownarchozu, sownarchoz, 
wydział budowy statków i wydział 
ogólny Komisji Planowania RSRR, 
Państwowy Komitet do spraw bu­
dowy okrętów, wydział budowy 
okrętów Komisji Planowania ZSRR 
itd. itp. Każda z wymienionych ko­
mórek stara się do ostateczności 
reglamentować praktyczne posunię­
cia dyrektora zakładu, uniemożliwić 
mu jakiekolwiek samodzielne dzia­
łanie zawczasu -podjętymi decyzja­
mi.

Z tym wiąże się również wielokie- 
runkowość zadań przekazywanych 
.zakładowi. Bardzo często zadania 
te są ze sobą sprzeczne, a fakt, że 
nierzadko nie uzgadnia się ich z 
sownarchozem doprowadza nieu­
chronnie do poważnych nieprawid­
łowości w zarządzaniu.

Do absurdu doprowadzone jest 
planowanie. Nieomal wszystkie 
wskaźniki są odgórnie planowane. 
Z góry narzuca się zakładowi stan 
zatrudnienia poszczególnych kate­
gorii robotników, fundusz płac i 
zatrudnienie w grupie pracowników 
administracyjnych. Ten system pla­
nowania uniemożliwia kierowniko­
wi przedsiębiorstwa podejmowanie 
decyzji o organizacji pracy w za­
kładzie. Nie sprzyja to również 
właściwemu wykorzystaniu kadr.
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są bardzo nierównomierne. Często prze­
dłużające się tu posuchy stanowią 
poważne utrudnienie dla rolnictwa. 
W przeciwieństwie na wybrzeżu połu­
dniowo-zachodnim deszcze padają zima 
i są bardziej regularne.-W Karru Gór­
nym w zimie wody stojące często za­
marzają, a w górach pojawia się śnieg 
Średnie temperatury llpca wynoszą tu 
plus 4°C, plus 19°C, stycznia plus 18*C. 
plus 24°.

Dostateczna ilość opadów (ponad 500 
mm rocznie) dla upraw zbożowych, ta­
kich jak kukurydza, pszenica, jęczmień, 
owies, sorgo, występuje tylko na 40% 
powierzchni kraju i to głównie w czę­
ści wschodniej. Na zachodzie w warun­
kach bardziej suchego klimatu głów­
nym zajęcipm ludności jest hodowla, 
podczas gdy uprawa ziemi jest możli­
wa jedynie na terenach sztucznie na­
wadnianych. W cieplejszych, najbardziej 
wilgotnych obszarach Natalu możliwa 
fest uprawa trzciny cukrowej, kawy, 
bananów 1 bawełny, w południowo-za­
chodniej części Kraju Przylądkowego - 
winorośli, owoców cytrusowych 1 ana­
nasów. W północno-wschodniej części 
Transwalu. w warunkach' klimatu tropi­
kalnego uprawia się owoce cytrusowe 
i tytoń. Większość upraw wprowadzona 
została tu przez kolonistów europej­
skich, jedynie sorgo jest tradycyjną u- 
prawą ludności miejscowej.

Pierwszym Europejczykiem, który po- 
iawił się w tych okolicach, był Portu; 
galczyk Bartholomeo Dlaz. odkrywca 
Przylądka Dobrej Nadziei (148B r.). Ko­
lonizację europejską zapoczątkował je­
dnak dopiero Holender Jan van Rie- 
beck, który w 1652 r. na polecenie Ho­
lenderskiej Kompanii Wschodnio-indyj- 
skiej założył tu stację zaopatrzeniową 
dla statków płynących na wschód, Ho­

Odgórne ustalanie wskaźników 
doprowadzane jest do takich gra­
nic, że dyrektor nie ma prawa za­
trudnić nawet „dodatkowej” sprzą­
taczki lub dozorcy, jeśli nie uzyska 
na to zgody sownarchozu. Nie mo­
że również podnieść uposażenia te­
mu lub innemu specjaliście, a w 
przypadkach kiedy życie tego wy­
maga musi uciekać się do obchodze­
nia zarządzeń. ,

Nie lepiej wygląda sprawa z oce­
ną działalności przedsiębiorstw. Dy­
rektor Juriew wskazuje na para­
doksy jakie mają miejsce przy obli­
czaniu kosztów własnych produkcji. 
I jak dla przykładu jeśli uda się 
zaoszczędzić na pewnym asorty­
mencie produkcji miliony rubli, ale 
jednocześnie przekroczy się mie­
sięczne koszty produkcji innego ar­
tykułu, dyrektor „dostaje po skórze” 
za niewykonanie wskaźników pla­
nu. Ten stan rzeczy — zdaniem M. 
Juriewa — powinien ulec radykal­
nej zmianie. Koszty własne wytwa­
rzania poszczególnych asortymentów 
nie mogą być ustalane odgórnie. Po­
winny być opracowywane w zakła­
dzie produkcyjnym i zatwierdzane 
przez dyrektora przedsiębiorstwa. 
Ocena zaś działalności zakładu po­
winna być przeprowadzana na pod­
stawie ogólnych wyników ekono­
micznych.

O poważnych mankamentach w 
obowiązującym obecnie systemie 
planowania mówi również dyrektor 
Uralskiej Fabryki Maszyn, W. 
Krotow.

Warto przytoczyć fragment jego 
wypowiedzi, poświęconej planowym 
wskaźnikom produkcji globalnej:

...„według mego głębokiego przekona­
nia obowiązujący system planowania 
wymaga poważnej korekty. Rozmiary 
produkcji należy planować na podsta­
wie dwóch wskaźników: produkcji to- 
waroWflPW ććhśch^THłn-a I95S roki- 
(to znaczy - produkcji’*»-globalnej, - bez 
uwzględnienia wartości przyrostu lub 
ubytku nie zakbńczonej produkcji) i pro­
dukcji towarowej w cenach przyjętych 
w planie. Obecnie, dążąc do osiągnięcia 
Jak najwyższej produkcji globalnej, za­
kład zmuszony jest produkować takie 
wyroby, które często nie są potrzebne 
odbiorcom, a tym samym produkuje na 
magazyn. Produkcja globalna rożnie, ale 
bez korzyści zarówno dla zakładu jak 
i dla państwa."

Ciękawe są również uwagi dyr. 
Krotowa odnośnie innych wskaźni­
ków ekonomicznych. Szczególnie 
ostro atakuje on system planowania 
wydajności pracy i kosztów włas­
nych. Na przykładzie swego zakładu 
pracy wskazuje, że zadania przeka­
zywane przez Komisję Planowania 
RSRR i sownarchoz są bardzo czę­
sto oparte na zasadzie dobrej woli 
i nie mają nic wspólnego z rzetel­

lendrzy bezlitośnie zdziesiątkowali miej­
scowych Hotentotów i Buszmenów 
stwarzając potem legendę, że zajmowa­
ny kraj by) nie zamieszkały. Do pierw­
szego starcia z ludnością Bantu, plemie­
niem Kosa doszło nad rzeką Great Fish 
w roku 1779. Nowy etap zapoczątkowa­
ła okupacja Kraju Przylądkowego przez 
Brytyjczyków (1795 r.). Pierwsi osadni­
cy brytyjscy zaczęli tu napływać w ro­
ku 1820, po przyznaniu tych terenów 
Anglii przez Kongres Wiedeński (1814 r.). 
Anglicy wprowadzili oficjalny język an­
gielski, zrównali w prawach tzw. .Kolo- 
redów i znieśli niewolnictwo. Osadnicy 
holenderscy, tzw. Burowie nie mogąc 
pogodzić się z nowymi zarządzeniami 
1 na skutek pomoru bydła rozpoczęli 
w 1830 r. Groot Trek (Wielką Wędrów­
kę) ty kierunku północnego wschodu 
zaklrdnląc na nowych, odległych tere­
nach dwie nowe republiki: Transwal i 
Wolne Państwo Orańskie. Rosnąca eks­
pansja brytyjska powodowała ciągle 
spięcia 1 kryzysy. Odkrycie diamentów 
(1867 r.) w Orani! i złota w Transwalu 
(1884 r.) tarcia te jeszcze wzmogło 1 
w końcu doprowadziło do wojny Bu- 
rów z Anglikami (1889-1902 r.), w wyni­
ku której republiki burskie zostały pod­
porządkowane W. Brytanii. Dnia 31.V 
1910 r. wszedł w życie South Africa 
Act. na mocy którego powołany został 
do życia Związek Południowej Afryk’ 
tako dominium brytyjskie. W wyniku 
stale rozwijających się tendencji sepa- 
ratystycz-nych ludności afrykanerskiej 
(Buców) dokładnie w 51 lat — 31.V.1061 r. - 
Związek Południowej Afryki został o- 
głoszony Republiką Południowej' Afryki 
1 wystąpił z brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów. Obecnie republika składa sit 
z czterech prowincji: Kraju Przylądko­
wego. Oranii) Transwalu i Natalu oraz 
administruje Afryką Południowo-Za­
chodnią. dawnym mandatem Ligi Naro­
dów. RPA nie honoruje uchwał ONZ 
o powiernictwie 1 włączyła Afrykę Po­

ną kalkulacją. W rezultacie w 
ubiegłym roku, po ośDaiiofcrotaych 
poprawkach zamiast zaplanowanego 
obniżenia kosztów produkcji o 4,15 
proc, ustalono >ch wzreot o 0,8 pre- 
centa.

Konkludując, dyrektor Krotow 
stwierdza, że zadania w dziedzinie 
wydajności pracy i kosztów włas­
nych produkcji powinny być oparte 
na rachunku ekonomicznym. Aby 
rachunek ten był prawidłowy po- 
winien uwzględniać przy ocenie 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw różne czynniki wpływające 
na koszty własne.

Kilka uwag dyrektora Krotowa 
o cenach, ich wpływie na jakość 
produkcji oraz o bodźcach ekono­
micznych przy wprowadzaniu po­
stępu technicznego.

Jak wynika z dotychczasowej 
praktyki, przedsiębiorstwa nie są 
zainteresowane w doskonaleniu pro­
dukcji. Obowiązujący bowiem sy­
stem cen nie przewiduje rekom­
pensaty za dodatkowe nakłady na 
modernizację konstrukcji • maszyn, 
mimo że opłacają się one z na­
wiązką przy eksploatacji tych ma­
szyn w innych gałęziach gospodarki. 
Dyrektor Krotow postuluje, aby 
sownarchozy-dostawcy i sownarcho- 
zy - odbiorcy były uprawnione we 
własnym zakresie do podnoszenia 
cen na maszyny i urządzenia, które 
uległy modernizacji.

Dyrektorzy W. Połiakow z Mo­
skiewskiej Fabryki Gażników i W. 
Andrejew z Niewskiej Fabryki Ma­
szyn im. Lenina szczególnie zajmu­
ją się obowiązującym systemem oce­
ny działalności ekonomicznej przed­
siębiorstw.

Oto co na ten temat mówi dyrek­
tor W. Połiakow:

...„przedsiębiorstwie którego załoga 
wykorzystała do maksimum wewnątrz­
zakładowe rezerwy, uzyskała znaczny 
wzrost produkcji i obniżyła wydatnie 
koszty własne, w roku następnym mo­
że znaleźć się w bardzo trudnej sytua­
cji, gdyż nowe zadanie, z reguły, przy­
dziela się na podstawie osiągniętych 
wyników w tzw. „okresie bazowym". 
Natomiast Inne przedsiębiorstwo, które­
go załoga I kierownictwo nie bardzo 
starały się przekraczać zadania produk­
cyjne i pracowały ^na zwolnionych ob­
rotach" okazuje się w lepszej sytua­
cji. W teę sposób jak gdyby popiera się 
gorzej pracujących i hamuje się ini­
cjatywę przodujących przedsiębiorstw... 
nadszedł'już czas, aby przejść do syste- 
ma bodźców materialnych za faktyczny 
maksymalny wzrost produkcji (oczy­
wista, przy wykonaniu wszystkich In­
nych wskaźników planu), za wykorzy­
stanie dodatkowych rezerw produkcyj- - jej 
nych.*t

Dyrelctor Połiakow zwraca uwagę 
na brak stabilności w planach, prze­
strzega przed gwałtownym napina­
niem wskaźników planowych na 
początku roku, co powoduje auto­
matyczny spadek produkcji w 
pierwszym kwartale. Jego zdaniem, 
celowe byłoby przedłużenie plano­
wania produkcji dla przedsiębiorst­
wa na okres 2—3 lat, z jednoczesnym 
przygotowaniem i zatwierdzeniem 
planów na następne okresy gospo­
darcze.

łudniowo-Zachodnią do swojej admini­
stracji. APZ wysyła swoich deputowa­
nych do parlamentu republiki.

W wyniku dziejów historycznych 1 go­
spodarczych obraz ludnościowy RPA na­
leży do jednych z najbardziej skompli­
kowanych na świecie. W roku 1959 spo­
śród 14.7 min ludzi zamieszkujących 
RPA 3.067 tys. stanowili biali, 9.751 tys. 
- Murzyni Bantu. 1.405 tys. Koloredzi. 
tj. potomkowie mieszańców z pierwsze­
go okresu kolonizacji, w których ży­
tach płynie krew białych wszelkich na­
rodowości, oraz Hotentotów, Buszme­
nów, Murzynów Bantu 1 Malajów, 450 
tys. — Azjatów, przede- wszystkim Hin­
dusów i w mniejszym stopniu Chińczy­
ków. Ludność biała dzieli się przy tym 
w stosunku 60 do 40% na Afrykanerów 
(Burów) i ludność pochodzenia angiel­
skiego. Po angielsku mówią również 
Azjaci, podczas gdy Koloredzi po afry- 
kanersku. który jest językiem dominu­
jącym w RPA 1 urzędowym na równi 
z angielskim. Język angielski był do­
tychczas używany głównie w komuni­
kacji i miastach, gdy afrykanerskl na 
wsi, jednak około 70% białych posługu­
je się obomj językami.

Ludność Bantu też nie jest jednolita. 
Pod względem etnlczno-językowym na- 
'eży ong do kilku grup: Kosa, Żulu 
Suto, Cuana i innych. Wreszcie ostat­
nią. bardzo nieliczną grupę stanowią 
niedobitki Hotentotów i Buszmenów.

W RPA p-owadzona jest polityka 
ipartheldu. czyli segregacji rasowej. 
Głównym Jej celem jest utrzymanie re- 
oubllkl jako kraju białego człowieka 
mimo jej stosunku do pozostałej lud­
ności jak 1:5. Polityka dyskryminacji 
rasowej wyrażona została już w pierw­
szej konstytucji Transwalu słowami: 
..Nie może być równości między czar­
nymi 1 białymi ani w kościele, ani 
też w państwie". Polityka ta przybrała

O wieloletnich planach dla przed­
siębiorstw, w formie bardziej spre­
cyzowanej mówi dyrektor W. Andre- 
jew. Przytaczając przykład dwóch 
przedsiębiorstw podobny do tego, 
na który powołuje się dyr. Połia­
kow, Andrejew formułuje następu­
jący wniosek:

„jesteśmy głęboko przekonani, to pod­
stawą. wyjściem* powinien być plan na 
długotrwały okras (pięciolatka, sied­
miolatka), a plany roczne należy usta­
lać wychodząc z osiągniętego poziomu 
wykonania pięcioletniego (siedmioletnie­
go) planu. W takim przypadku tempa 
wzrostu wskaźników w planach raez- 
nyeh mogą ulegać wahaniom w eąjeż- 
ności od konkretnych warunków. Naj­
ważniejsze będzśe zabezpieczenie wyko­
nania ostatecznego wskaźnika i osiąg­
niecie poziomu zaplanowanego na ko­
niec okresu. Przekroczenie zadań plano­
wych powinno być specjalnie premio­
wane. •»

Z planowaniem i oceną działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw, 
wiąże się problem bodźców za o- 
siągnięte wyniki. Dyr. Andrejew 
poddaje krytyce obowiązujący obec­
nie system premiowania określając 
go mianem „szablonowy”. Polega on 
na tym, że premie prayznaje się 
według tych samych krytertów 
wszystkim przedsiębiorstwom, nie­
zależnie od ich specyfiki. Na tej za­
sadzie pracownicy inżynieryjno- 
techniczni Niewskiej Fabryki Ma­
szyn od kilku lat są pozbawieni 
premii za niewykonywanie nawet 
jednego wskaźnika a załoga sąsia­
dującego z fabryką kombinatu mły­
narskiego, który ze względu na swą 
specyfikę łatwiej daje sobie radę 
z zadaniami planowymi, stale korzy­
sta z przywilejów systemu premio­
wania.

Jeszcze inny punkt widzenia od­
nośnie oceny wyników działalności 
przedsiębiorstw reprezentuje dyrek­
tor P. Jaszczericyn z Mińskiej Fa­
bryki Łożysk. Uważa on, że głów­
nym kryterium oceny poszczegól­
nych przedsiębiorstw powinny być 
rezultaty osiągnięte w całej bran­
ży.

Ciekawe są uwagi dyrektora Ja- 
szozericyna odnośnie jakości i dłu­
gowieczności produkowanych wy­
robów. Na przykładzie Fabryki Ło­
żysk wskazuje, że załoga nie jest 
zainteresowana w wytwarzaniu ło­
żysk o specjalnie wysokiej jakości. 
Jest to oczywiste, jeśli się zważy, 
że znaczna oszczędność surowców i 
środków finansowych, daje o sobie 
znać w tym przypadku poza grani­
cami fabiyki i nie jest związana z 

ekonomicznymi wskaźnikami, 
a co za tym idzie nie pociąga za so­
bą żadnych dodatkowych bodźców 
materialnych dla załogi. Niesłuszne 
jest również to, że istniejące prze­
pisy przewidują premiowanie, w nie­
których przypadkach, jedynie kie­
rownictwa aparatu przedsiębiorst­
wa. System premiowania nie obej­
muje bowiem robotników mają­
cych bezpośredni wpływ na wyso­
ką jakość i długowieczność wyro­
bów.

Kończąc swoją wypowiedź, dyrek­
tor Jaszczericyn poświęca kilka słów 
uprawnieniom dyrektorów przed-

na sile po 1948 r. Ustawa „ThePromo- 
tion of Bantu Self-Government Act, nr 
48, 1959" postanawia utworzenie 8 okrę­
gów narodowych, zawierających 264 re­
zerwacje lokalne sswane powszech­
nie „bantustanami". Ogólny obszar tych 
okręgów wynosi zaledwie około 11% te­
rytorium państwa, ale skupia się tam 
aż 30% ludności. W chwili obecnej ban- 
tustany są przeludnione 1 niezwykłe za­
cofane pod względem gospodarczym. 
Jedyną gałęzią produkcji jest rolnictwo, 
nie będące jednak w stanie wyżywić 
swej ludności. Stąd około połowa męż­
czyzn udaje się co roku, regularnie po 
zarobek do zakładów przemysłowych 
(ok. 609 tys.) i kopalni (ok. $00 tys.), 
względnie na fermy białych (ok. 1 
min), stan ten Jest dogodny dla lud­
ności białej. Trzeba bowiem zdać sobie 
sprawę, że zarobek ludności murzyń­
skiej jest 10-12 razy mniejszy niż bia­
łego za tę samą pracę.

W miast eh mieszka około 40¾ lu­
dzi, ale aż 75% ludności białej. Najwięk­
szym miastem oraz głównym ośrodkiem 
handlowym i przemysłowym jest Jo- 
hannesburg (1053 tys. mleszk.), stolicą 
ustawodawczą 1 siedzibą parlamentu - 
Kapsztad (729 tys.), stolicą administra­
cyjną 1 siedzibą rządu — Pretoria (343 
tys.). Poza nimi jest jeszcze jedno mia­
sto ponad półmilionowe (Durban) i 7 
miast ponad 100-tysięcznych. '

RPA należy do krajów imigracyjnycb. 
Rząd prowadzi jednak specjalną polity­
kę, ubiegając się o zwiększenie liczeb­
ności ludności białej, a wśród niej o 
dopływ wysoko kwalifikowanych pra­
cowników pochodzących główpie z kra­
jów dawnej Imigracji, W 1958 r. na 
ogólną Uczbę prawie 15 tys. białych 
imigrantów 4.5 tys. stanowili Brytyjczy­
cy i prawie 2 tys. Holendrzy. Wspo­
mniany Już niedostatek siły roboczej 
powoduje, że około 280 tys. robotników 
murzyńskich przybywa rocznie do pra« 

sidbfonrtw sensu stricto. I znów na­
rzekania na brak elementarnych

&S5 

swemu pracownikowi baz zgody 
sownarchozu. Nie wolno mu rów­
nież zmieniać poszczególnych zasze­
regowali, oczywista, w ramach ogól­
nego funduszu plac, chociaż często 
jest to uzasadnione i w ostatecznym 
rezultacie prowadzi do oszczędności 
środków. Ten stan rzeczy, zdaniem 
dyrektora, powinien ulec radykal­
nej zmianie.

*

Dyskusja, którą redakcja „Ekono- 
mleaeskoj Gwlety” zamierza kon- 
tynuewać wskazuje, że w ślad za 
procesami decentralizacji Idącymi 
w k|ęrp«ku rozszerzenia uprawnień 
terenowych organów zarządzania 
(sownarchozów) staje na porządku 
drieunym sprawa rozszerzenia ope- 

sBmodBtełtiości
blorstw, a w związku z tym poczy­
nienie odpowiednich zmian w syste­
mie planowania i zarządzania, które 
umożliwią tę operatywną samodziel­
ność.

Zasadniczy akcent dyskusji poło­
żony został na sprawie stworzenia 
przedsiębiorstwu sprzyjających wa­
runków dla osiągnięcia planowa­
nych rezultatów przy najmniejszych 
nakładach dla wykorzystania no­
wych możliwości poprawy ilościo­
wych i jakościowych wskaźników 
produkcji. Zadania te powinny przy­
świecać wszystkim partyjnym, pla­
nistycznym i gospodarczym czynni­
kom, jak również ekonomistom-nau- 
kowcom.

Oprać. E. CH.

W NRF MALEJĄ REZERWY SIŁY 
ROBOCZEJ

W Niemieckiej Republice Federalnej 
na rynku ally roboeaej występują w 
poszczególnych grupach zawodowych co- 
ras silniejsze niedobory. Poczynając od 
roku bleżgcego do procesu praey wcho­
dzić bgdg eoraz mniej liczebne roczniki. 
Zamkniecie granicy w Berlinie przekre­
śliło rachuby zaehodnieniemieckicb ka­
pitalistów na werbunek siły roboczej 
w NBD.

W związku z tą sytuacją koncerny 
zachodnioniemieckie w coraz większym 
stopniu zmuszone są do sprowadzania 
zagranicznych robotników przeważnie 
z Wioch, Hiszpanii, Turcji i innych 
krajów. W zakładach samochodowych 
Forda np. w Kolonii pracuje obecnie 
3500 Włochów i 200 Turków. Sprowadza­
nie zagranicznych robotników pociąga 
za sobą określane perturbacje w dzie­
dzinie mieszkaniowej 1 socjalnej. Włoscy 
robotnicy np. zorganizowali kilkakrot­
nie demonstracje w związku z trakto­
waniem Ich w pracy Jako ludzi drugiej 
kategorii 1 niedostatecznym wyposaże­
niem baraków w urządzenia socjalne, (d)

NRF PODEJMUJE 
EKSPORT UZBROJENIA

Przemysł zbrojeniowi NRF wykonuje 
jedno a pierwszych znaczniejszych za­
mówień eksportowych. Królewska wo­
jenna marynarka Norwegii zleciła stocz­
ni aachodnioniemieckiej Rheinstahl 
Nordseewerke GmbH w Emden budowę 
13 łodzi podwodnych.

Zamówienie zostało udzielone w związ­
ku z nowym programem rozbudowy 
marynarki norweskiej w ramach NATO. 
Rozbudowa jest w dużej części finan­
sowana przez USA. Typ 3S0-tonowej ło­
dzi został opracowany na zlecenie za 
chodnioniemieckiej marynarki wojennej,, 
cechuje go znaczna sprawność, przy za­
łodze zredukowanej do minimum. Wstęp­
na wielkość zamówienia szacowana jest 
na około UO min DM,

(d>*

cy sezonowej s krajów, ościennych: 
głównie a Mozambiku. W kopalniach 
np. 1/3 robotników pochodziło w 1957 r. 
z imigracji sezonowej.

Charakterystycznymi cechami gospo­
darki RPA jest wzajemne współistnie­
nie cech typowych dla rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych obok cech kra­
jów zacofanych. Rozwój produkcji ka­
pitalistycznej długi czas ograniczał się 
do kierunku surowcowo-eksportowego. 
Stąd podstawowymi działami gospodar­
ki było górnictwo i hodowla (produk­
cja wełny).

Dopiero po drugiej wojnie światowej 
zaznaczył się silny, bardziej wszech­
stronny rozwój przemysłu. W roku bu­
dżetowym 1956,57 dochód narodowy dzie­
lił się w następującym stosunku: prze­
mysł 27 proc., rolnictwo, leśnictwo i ry­
bołówstwo 16 proc., górnictwo 1 handel 
po 15 proc., transport 1 komunikacja 
9 proc, oraz inne działy 18 proc. Mimo 
poważnego udziału przemysłu w docho­
dzie narodowym wyroby przemysłowe, 
jak wyroby metalowe, maszyny, odzież 
1 tekstylia stanowią ponad 50 proc, 
wartości Importu. W rolnictwie, ohek 
wysokotowarowej produkcji gospo­
darstw ludności białej. Istnieje krańco­
wo prymitywna gospodarka tubylcza. 
Ogólna wartość produkcji w dziesięcio­
leciu 1948—1958 wzrosła o 39 proc., wy­
kazując sumę 2.306 min funtów pd.-atry- 
kańskich. Dysproporcje w gospodarce 
istnieją zarówno w odniesieniu do po­
szczególnych gałęzi produkcji, jak 1 do 
poszczególnych regionów. t

Rozwój gospodarki po ostatniej woj­
nie przćblegal dosyć regularnie bez 
większych wstrząsów. Dopiero po 1956 
roku zaczęła zarysowywać się tenden­
cja recesji gospodarczej. Pojawiać się 
zaczął odpływ kapitałów powodujący 
naruszenie rezerw złota.

(c. d. n.) 

LECH RATAJSKI



Z materiałów N I K

Czemu służą 
instytuty?

W bieżącej pięciolatce postawiono przed 
naszym budownictwem poważne 1 trud­
ne zadania: zwiększyć docelową roczną 
produkcję o- około’ 16 proc., głównie po­
przez znaczny wzrost wydajności pracy 
(o 32 proc.) przy równoczesnej obniżce 
kosztów własnych. Wymaga to uspraw­
niania 1 modernizacji procesów budo­
wlanych, wprowadzania nowych rozwią­
zań konstrukcyjnych oraz technologicz­
nych 1 w ogóle znacznego przyspiesze­
nia postępu techniczno-organizacyjnego.

A realizacja wszystkich tych zadań w 
poważnym stopniu zależy od działalnoś­
ci wyspecjalizowanych instytutów nau­
kowych, np. instytutu Techniki Budow­
lanej oraz Instytutu Organizacji 1 Me­
chanizacji Budownictwa. Niestety, jak 
dotychczas — praca tych Instytutów po­
zostawiała wiele do życzenia. Wykazała 
to przede Wszystkim przeprowadzona w 
ubiegłym roku przez NIK kontrola, któ­
rej wyniki warto tu przynajmniej po­
krótce zasygnalizować.

Przede wszystkim stwierdzono, że rocz­
ne zadania instytutów w zakresie prac 
naukowo-badawczych 1 badawczych ostat-- 
nlo z reguły nie były wykonywane. I to 
w dość znacznym stopniu, bowiem w la­
tach 1956—1960 w Instytucie Techniki Bu­
dowlanej kończono rocznie opracowania 
52—59 proc, przewidzianych do zakoń­
czenia planowych tematów, natomiast w 
Instytucie Organizacji 1 Mechanizacji 
Budownictwa odsetek ten był Jeszcze 
mniejszy 1 wynosił zaledwie od 20 do 
19 proc. Jakkolwiek wskaźnikowe wyko­
nanie zadań naukowo-badawczych nie 
może stanowić . o pełnej ocenie działal­
ności instytutów, to jednak charaktery­
zuje ono stan rzeczy w tej dziedzinie.

PRZEWAGA USŁUG NIENAUKOWYCH

Za Jedną z głównych przyczyn takiego 
stanu rzeczy wypada chyba uznać nad­
mierne 1 nieuzasadnione angażowanie się 
Instytutów w pozaplanowych usługo­
wych pracach zleconych, które przy tym 
najczęściej służyły dla doraźnego użyt­
ku i nie miały charakteru prac nauko­
wo-badawczych. Były to np. opracowa­
nia różnych analiz, referatów, elabora­
tów, wytycznych, wskaźników itp.

W dużym stopniu dotyczy to również 
tzw. prac usługowo - wdrożeniowych. 
Wprawdzie współdziałanie w praktycz­
nym wdrażaniu wyników działalności 
naukowo-badawczej należy do statuto­
wych obowiązków instytutów, ale np. w 
IOMB jednostki organizacyjne powołane 
do prowadzenia tych prac zatrudniały 
aż 60 proc, pracowników umysłowych, 
a co najistotniejsze — zdecydowana 
większość tych prac nie wiązała się z 
działalnością naukowo-badawczą instytu­
tu. Np. w roku 1960 zaledwie 4 proc, 
wartości zrealizowanych w tym zakresie 
prac wykonano na zlecenie pionu nauko- 
wo-oauawczego IOMB, a pozostałe 96 
proc, miało charakter prac zleconych; 
chodziło tu np. o prace projektowe, roz­
ruchy zakładów przemysłowych, remon­
ty maszyn itp.

Również ITB ostatnio rozszerzał swój 
udział w realizacji odpłatnych usług (w 
roku 1960 o ok. 10 proc, a w roku 1961 
o dalsze ok. 17 proc.), którym_;PJ?śwjecar 
no coraz większy odsetek' i tatjtełćiłegó/ 
budżetu czasu. W wyniku nader poważ­
nego zaangażowania pracowników pionu 
naukowo-technicznego w pracach zleco­
nych i stałych zajęciach ubocznych (któ­
re pracownikom tym zajmowały średnio 
10,4 godzin dziennie i częściowo były 
wykonywane podczas godzin pracy) na 
działalność naukowo-badawczą pozosta­
wała im tylko znikoma część efektyw­
nego czasu pracy.

WYRĘCZANIE URZĘDÓW 
I BRAK KOORDYNACJI

Kontrola wykazała również szereg nie­
prawidłowości w samej organizacji prac 
naukowo-badawczych, jak wadliwe roz- 
meśzozenie kadr, (np.w IOMB zakłady 
o charakterze naukowo-badawczym za- 
trudnialv tylko 21 proc, ogólnej ilości 
pracowników umysłowych instytutu), czy 
też rozpraszanie sił w ramach właściwej 
'izialalności naukowej (w latach 1969 i 
1961 w ITB tylko jeden temat był opra­
cowywany wspólnie’ przez kilka zakła­
dów, natomiast pozostałe prace miały 
indywidualny, różnokierunkowy charak­
ter).

Program prac naukowo-badawczych w 
większości przypadków był przy tym 
dostosowany do doraźnych, bieżących 
potrzeb resortu, natomiast ani w ITB, 
ani IOMB nie utworzono komórki zaj- 
mn,iac»i się perspektywicznymi proble­
mami budownictwa. A zaspokajanie 
owych bieżących potrzeb dość często 

SZCZECIŃSKIE SPOTKANIE
Musimy się przyznać, że z dużą tremą jechaliśmy na spotkanie 

z Czytelnikami, zorganizowane z inicjatywy Międzynarodowego Klu­
bu Prasy i Książki w Szczecinie. Cóż można bowiem powiedzieć dość 
przypadkowo zebranemu zespołowi gości klubowych?

Nie jest to przecież wcale to samo, co spotkanie z grupą ekonółni- 
stów zrzeszonych w którymś z oddziałów Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, albo z grupą aktywu gospodarczego jakiegoś miasta, 
czy też z zespołem ekonomistów w większym zakładzie pracy. Tu 
z góry można przewidzieć podstawowe kierunki zainteresowania i po­
dzielić się wspólnymi spostrzeżeniami na temat aktualnych proble­
mów naszej gospodarki oraz zagadnień z nimi związanych. Z czym 
można natomiast wyjść do grona osób, w którym obok gospodyni 
domowej, która przyszła przejrzeć „Przyjaciółkę", zasiada student 
szkoły ekonomicznej i wytrawny finansista z wojewódzkiego oddzia­
łu NBP?

Obawy okazały się jednak nieuzasadnione. Zainteresowanie aktual­
nymi problemami naszej gospodarki, naświetlanymi w „Życiu" jest 
bowiem w Szczecinie większe, niż się tego spodziewaliśmy. Nie zdo­
łał przeszkotizić temu nawet fakt, że tygodnik*nasz dociera do Szcze­
cina dopiero w poniedziałki, i to w bardzo niewielu egzemplarzach. 
Ot, tyle co w prenumeracie i na specjalny obstalunek w kioskach — 
dla Jswoich" klientów; no i na sali w klubie prasy i książki, gdzie, 
jak nas zapewniono, „Zycie"* jest czytane. Pod koniec tygodnia opusz­
cza bowiem klubową czytelnię bardziej zniszczone niż wiele innych 
tygodników (prawie jak „Przekrój"!.

W konsekwencji okazało się więc, że i nasze ciężkawe wywody na 
temat problemów sytuacji gospodarczej znajdują licznych słuchaczy, 
umiejących konfrontować je z własnymi spostrzeżeniami. A więc słu­
chaczy mających również wiele do powiedzenia.

W tym miejscu przede wszystkim wypada nam przeto podziękować 
Czytelnikom ze Szczecina za rzeczową konfrontację naszych obser­
wacji, dotyczących aktualnych zagadnień gospodarczych, ze specy­
ficznym ich ukształtowaniem na terenie województwa szczecińskiego. 
Jeszcze raz zapewnić też pragniemy, że dołożymy starań, aby „nasze 
komentarze", które cieszą się na szczecińskim terenie dużym zainte­
resowaniem, częściej ukazywały się na szpaltach „Życia". Nadal wie­
le poświęcać będziemy też uwagi, zgodnie z sugestią zgłoszoną przez 
naszych szczecińskich Czytelników, problemom zawodu ekonomisty 
i podniesieniu jego rangi we wszystkich jednostkach administracji go­
spodarczej. .................. ,

Czy i jak nam się to uda, pokaze juz najbliższa przyszłość.

T. J. i G. P.

polegało na wyręczaniu poszczególnych 
departamentów czy osób z ministerstwa 
przy opracowywaniu analiz, referatów 
względnie sprawozdań, dotyczących np. 
przekroczeń dyscypliny plac, realizacji 
bieżących planów produkcyjnych itp.

Oczywiście część prac miała charakter 
naukowo-badawczy, ale 1 w tych przy­
padkach nie wszystko „grało". Stwier­
dzono np. brak dostatecznej koordynacji 
między instytutami, czy nawet wewnątrz 
instytutów, na skutek czego pewne pra­
ce dublowały się, a w niektórych przy­
padkach podejmowano tematy, którymi 
bliżej zajmują się w ogóle inne resorty 
i Ich Instytuty (np. sprawy technologii 
spawania, które wchodzą w zakres dzia­
łalności Instytutu Spawalnictwa), zwró­
cono też uwagę na nader łatwe i coraz 
częstsze zastępowanie w ciągu roku pla­
nowych zamierzeń przez tzw. opracowa­
nia pozaplanowe; np. w roku 1958 do 
planu IOMB wprowadzono 7 tematów 
pozaplanowych, a w roku 1961 — już 
46 tematów.

NIEWYKORZYSTANE ŚRODKI

Taki stan rzeczy muslal ujemnie wpły­
nąć na wyniki działalności naukowo- 
badawczej, co przejawiło się choćby w 
wydawaniu drukiem stosunkowo malej 
ilości prac naukowych (ITB za 3 lata 
tylko 22 prace, IOMB w roku 1960 — za­
ledwie połowę planowanych arkuszy). 
Zbyt małe też było wykorzystanie koń­
cowych opracowań dla praktyki budow­
nictwa poprzez przygotowywanie odpo­
wiednich instrukcji czy norm.

Np. z programu prac naukowych ITB 
na rok 1961 tylko 26 proc, opracowań 
mlałb być tak wykorzystanych, pozosta­
łe kończyłyby się na sprawozdaniach. 
A 1 te plany nie były należycie zreali­
zowane. skoro np. na 18 projektów norm

Państwowych, które itb miał opracować 
Jeszcze w roku 1960 — do połowy roku 
1961 przygotowano tylko 6.

Również w dziedzinie doświadczalnic­
twa nie realizowano planowych zadań, 
Np, ITB w roku 1960 wykorzystał - tylko 
60 proc, posiadanych na ten cel środ­
ków, tj. Ok.' z min zl (a równocześnie 
ta zlecone prace usługowe uzyskał ok. 
6,6 min zl), przy czym na 17 zakładów 
Instytutu tylko - 7 prowadziło takie 
prace.

Podobnie było w IOMB, gdzie wyko­
rzystano zaledwie 52 proc, przyznanych 
środków i w rezultacie nie zakończono 
szeregu ważnych dla budownictwa tema­
tów (konteneryzacja cegły - tu wyko­
rzystano zaledwie 25 proc, planowanych 
kwot; budowa domków wg metody inż. 
Orella — 33 proc. Itp.). Na 12 tematów 
objętych własnym programem — tylko 
w jer’«i-ti przypadku wykorzystano cał­
kowicie dosiadane środki, a 5 tematów 
w ogóle nie podjęto.

KŁOPOTY Z KADRAMI

Jedną z głównych przyczyn wszystkich 
tych nieprawidłowości jest — jak wyda- 
Je się — wysoce niezadowalający stan 
ilościowy kadr naukowo-badawczych w 
obu instytutach. I tak w IOMB wśród 
310 pracotvników inżynieryjno-technicz­
nych zatrudniano tylko 8 samodzielnych 
1 4'0 pomocniczych pracowników nauki. 
Stąd też wbrew postanowieniom ustawy 
o instytutach naukowo-badawczych, na 
10 kleroWhlków zakładów tylko 5 było 
samodzielnymi pracownikami nauki, a 
na 17 ośrodków 1 stacji naukowo-badaw­
czych tylko trzema kierowali pomocni­
czy pracownicy nauki.

Efektywność tak skąpego Stanu pra­
cowników naukowo-badawczych była na 
domiar tego obniżona przez zatrudnienie 
dość znacznej ich części w niepełnym 
wymiarze czasu pracy i przez udzielanie 
wielu zezwoleń na dodatkową pracę w 
innych zakładach, często w wymiarze 
pełnych etatów. No 1 przede wszystkim 
przez omówione już zaangażowanie w 
usługowych pracach zleconych.

Oczywiście mimo to wszystko omawia­
ne tu instytuty mogą wykazać się szere­
giem poważnych osiągnięć naukowo-ba­
dawczych. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przy prawidłowym zorganizowaniu 
ich pracy efekty te mogłyby być znacz­
nie większe.

Co prawda ostatnio dzięki wynikom 
kontroli NIK władzę resortu budownic­
twa zwróciły już uwagę na konieczność 
poprawy w tej materii i po przedysku­
towaniu omówionych tu spraw wydały 
przepisy regulujące płace pracowników 
Instytutów oraz warunki wykonywania 
przez nich prac dodatkowych. Na Ue 
jednak przedsięwzięcia te wystarczą — 
okaże najbliższa przyszłość.

W. G.

Wysokie 
zatrudnienie

Rok 1961 upłynął, jak wiadomo, pod 
znakiem wyższego niż planowaliśmy 
zatrudnienia w całej gospodarce na­
rodowej. Według ostatnich szacun­
ków przeciętne zatrudnienie w skali 
całego 1961 r. było ok. 4 proc, wyż­
sze niż w r. 1960. Oznacza to wzrost 
stanu zatrudnienia o około 300 tys. 
osób.

Najniższy poziom zatrudnienia miał 
przy tym miejsce w styczniu 1961 r. 
W następnych miesiącach zatrudnienie 
«ystematycznle wzrastało z 7,4 min 
osób 'W styczniu 1961 r. do 7,8 min 
osób w październiku i listopadzie.

Wzrost ten nie był jednak na tyle 
wydatny, aby mógł zahamować przy­
rost liczby osób poszukujących pra­
cy. Już bowiem od lipca 1961 r. 
liczba osób poszukujących pracy by­
ła o kilka do kilkunastu procent 
wyższa niż w tych samych miesią­
cach 1960 r. Jednocześnie liczba wol­
nych miejsc pracy była, poczynając 
od kwietnia 1961 r., o kilkanaście 
procent niższa niż w podobnych mie­
siącach 1960 r. Fakt zaś, że listopad 
i grudzień ub. r. przyniosły wzrost 
wolnych miejsc pracy w porówna­
niu z tym samym okresem 1960 r. 
nie zdołał zahamować wzrostu liczby 
osób poszukujących pracy.

U dajc się więc, że na układ sy­
tuacji w dziedzinie zatrudnienia w 
dużym stopniu wpłynął większy niż 
spodziewaliśmy się przyrost siły ro­
boczej. (pis*

P
RZY dużej różnorodno’'-: 
zdań co do uszeregowania 
przesłanek płynności siły 
roboczej w poszczególnych 
gałęziach gospodarki można 
jednak wyodrębnić najczę­

ściej powtarzające się opinie. Np. w 
polskim górnictwie węglowym do­
minuje stanowisko, że płynność siły' 
roboczej określona jest jjrzede 
wszystkim przez płacę roboczą i wa­
runki mieszkaniowe. ■ Dopiero w 
dalszej kolejności wymienia się ta­
kie przesłanki, jak specyficzne wa­
runki pracy, łączenie pracy w ko­
palni i gospodarstwie rolnym, sy­
tuację na rynku pracy, stosunki 
między dozorem i robotnikami, sto­
sunki między członkami zespołów 
roboczych itp.

W toku badań płynności robotni­
ków w skali całego górnictwa wę­
glowego, uzupełnionych analizą tej 
problematyki w jednej z kopalń Za­

PŁACE
a płynność siły 

roboczej

głębia Dąbrowskiego, nie znalezio­
no wszakże dowodów potwierdzają­
cych szeroko rozpowszechnione 
przekonanie, że płaca robocza i wa­
runki mieszkaniowe, to dwie głów­
ne przesłanki płynności siły robo­
czej w górnictwie. Gdyby przyjąć 
takie stanowisko, należałoby się 
spodziewać, że w gałęziach o wy­
sokim poziomie płacy roboczej 
płynność robotników powinna byc 
mniejsza niż w gałęziach,- gdzie pła­
ca kształtuje się na niższym pozio­
mie. A przecież w każdym roku 
minionego dziesięciolecia poziom 
średniej płacy miesięcznej robotni­
ków grupy przemysłowej zatrud­
nionych w kopalniach węgla ka­
miennego był znacznie wyższy niż 
w innych gałęziach przemysłu, 
wskaźnik zaś ruchu1) tvch robotni­
ków był do 1959 roku znacznie 
wyższy niż gdzie indziej-. -

W każdym następnym roku okresu 
1950-1960 średnia miesięczna placa robo­
cza robotników kopalń węgla kamienne­
go była wyższa, niż w roku poprzed­
nim. Tymczasem poziom wskaźnika 
płynności3) pozostawał aż do 1959 roku 
prawie niezmieniony, a niewielkie je­
go wahania nie były zbłeżne z poważ­
niejszymi zmianami w poziomic plac.

W związku z przeprowadzonymi w la­
tach 1952, 1955 I 1957 reformami płac 
zmieniły się proporcje zarówno między 
średnią miesięczną, jak 1 średnia płacą 
za pyzenracowana godzinę w górnictwie 

1 hutnictwie, przemyśle maszynowym 
lub chemicznym. Na szczeeóina uwaeę 
zasługuje reforma plac przeprowadzona 
w 1957 roku, w wyniku której rozpię­
tość miedzv plącą w górnictwie 1 w In­
nych gałęziach przemysłu ciężkiego 
zwiększyła się bardzo poważnie.

Mimo wielokrotnego zwiększania 
rozpiętości na korzyść robotników 
kopalni węgla kamiennego—wskaź­
nik płynności w tej gałęzi produk­
cji pozostawał jednak niezmienio­
ny. Poważniejsze zmniejszenie płyn­
ności siły roboczej nastąpiło dopie*- 
ro w 1960 roku, kiedy to poziom 
wskaźnika płynności obniżył się o 
10.8 punkta w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. Trzeba jednak 
podkreślić, że właśnie w tym roku 
średnia płaca miesięczna robotni­
ków grupy przemysłowej zatrudnio­
nych w kopalniach wzrosła w mi­
nimalnym stopniu — zaledwie o 
1,8% w porównaniu z 1959 rokiem 
— a proporcje plac w górnictwie i 
innych gałęziach przemysłu cięż­
kiego pozostały niezmienione.

Brak poważniejszych zmian w 
nasileniu' płynności siły roboczej w 
górnictwie po reformie płac w 1957 
roku jest tym bardziej zaskakują­
cy. że w jej wyniku w najwięk­
szym stopniu wzrosła płaca niewy­
kwalifikowanych robotników nmą. 
przodkowych, tzn. najmniej ustabi­
lizowanych robotników.

Wydaje się, że wnioski wynikające 
z tego- stanu rzeczy podważają dość 
rozpowszechnione przekonanie o decy- 
duiacym wpływie pracy roboczej na 
kształtowanie się płynności siły roboczej 
w górnictwie węglowym. Wysoki po­
ziom wskaźnika plynnnści przy najwyż­
szym w Polsce poziomie średniej płacy 
miesięcznej 1 stabilność tego wskaźnika 
w warunkach systematycznego wzrostu 
płacy roboczej, poważnego zwiększania 
rozpiętości między płacą robotników za­
trudnionych w kopalniach i zakładach 
pracy innych gałęzi przemysłu ciężkie­
go. korzystnej dla najhardziej płynnych 
grup robotników zmian proporcji w 
placach w ramach górnictwa węglowe­
go — wszystko to uzasadnia chyba tezę, 
że płaca robocza nie ma decydującego 
wpływu na kształtowanie się płynności 
siły roboczej w kopalniach węgla ka­
miennego.

Stwierdzenie to nie upoważnia je­
dnak do całkowitego negowania 
wpływu płacy roboczej na intere­
sujące nas zjawisko. Na podstawie 
wywiadów przeprowadzonych z 
kierownictwem kilku kopań, z ro­
botnikami zwalniającymi się z pra­
cy n.a własne żądanie; wreszcie na 
podstawie analizy płacy zwalnia­
jących się z pracy, przeprowadzo­
nej w jednej z kopalń Zagłębia fią- 
browskiego — można wnioskować, 

że płaca robocza jest niewątpliwie 
jedną z przyczyn zrywania umowy 
o pracę.

Celem wykrycia mechanizmu od­
działywania płacy na płynność siły 
roboczej w górnictwie v ‘'H < v "m 
należy analizować nie tylko ( ani 
nawet nie tyle) średnie płace mie­
sięczne w skali całej gałęzi, czy na­
wet jednej kopalni. Średnia płaca 
miesięczna jako wypadkowa naj­
bardziej różnorodnego, indywidual­
nego wynagrodzenia kilku, kilku­
dziesięciu czy nawet kilkuset tysię­
cy robotników . nie uzewnętrznia 
tego, co najistotniejsze, tzn. całej 
różnorodności proporcji między pła­
cą poszczególnych grup, lub nawet 
pojedynczych robotników.

Każdy robotnik porównuje otrzymy­
wane tvynagrodzenle przede wszystkim 
z płacą innych robotników o podobnych 
kwalifikacjach, wykonujących praee o 
zbliżonym charakterze. Na przykład
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górnik najpierw porównuje własną plą­
cę z wynagrodzeniem innych górników 
pracujących w tym samym oddziale, 
następnie z płacą górników w innych 
oddziałach tej samej kopalni, wreszcie 
z plącą górników w innych, najbliżej 
położonych kopalniach. Dopiero w dal­
szej koletności porównuje otrzymywane 
wynagrodzenie z plącą robotników o 
niższych lub odmiennych kwalifika­
cjach zawodowych.

W związku z tym badania nad 
mechanizmem oddziaływania płac 
na płynność siły roboczej w górni­
ctwie węglowym powinny rozpo­
czynać się od analizy płac w posz­
czególnych grupach robotników; 
przede wszystkim — od analizy płac 
robotników o podobnych kwalifika­
cjach, pracujących na stanowiskach 
o zbliżonym charakterze.

Wydawałoby się, że robotnicy o 
podobnych kwalifkacjach zawodo- 

"'W^ćh, wykonujący ’ podobne' ródżłije 
prać," zaśżerćgSwani niejednokrot­
nie do jednej kategorii płac, powin­
ni otrzymywać względnie wyrównane 
wynagrodzenie. Tymczasem badania 
prowadzone w jednej z kopalń wę­
gla kamiennego wykazały, że płaca 
tych robotników jest dość często 
bardzo poważnie zróżnicowana. Na 
przykład w maju 1960 roku dzienna 
płaca ładowaczy w jednym z doło­
wych oddziałów przyso+omm-'”-” -h 
wahała się w granicach 98—123 zł., 
płaca ładowaczy w jednym z od­
działów eksploatacyjnych — w gra­
nicach 76-157 zł., robotników za­
trudnionych przy transporcie ma­
teriałów — w granicach 62—116 zł., 
a wśród robotników dołowych o 
najniższej stawce zaszeregowania — 
w granicach 61—160 zł.

Nie mniej istotne różnice wystę­
pują między płacą robotników o po­
dobnych kwalifikacjach, bądź wy­
konujących podobne rodzaje prac, 
ale żatrudnionych w różnych od­
działach omawianej kopalni. Na 
przykład najwyższa płaca robotni­
ków dołowych zaszeregowanych do 
najniższej kategorii, pracujących w 

' różnych oddziałach, waha się w 
granicach 133—176 zł., najniższa w 
granicach 57 — 84 zł.

Niepokojąco duże zróżnicowanie plac 
omawianych robotników skierowało u- 
wagę na przyczyny takiego atanu rze­
czy. Z uwagi na duże trudności tech­
niczne — badaniami objęto tylko robot­
ników dołowych o najniźszei staw- -a- 
szeregowania, tzn. robotników o teore- 
tycznie podobnych kwalifikacjach, legi­
tymujących się stosunkowo niewielkim 
sta’em pracy, charakteryzujących się 
największą płynnością (pnnad 80% zwol­
nionych na własne żądanie, samowol­
nie i dyscyplinarnie w latach 1959 i 1960 
zaszeregowanych było do tej kategorii 
robotników).

Należałoby się spodziewać, że ro­
botnicy zaszeregowani do "■ in*'! 
kategorii płac powinni wykonywać 
prace opłacane według jednako­
wych lub zbliżonych jw ■'■■■■ -m 
stawek podstawowych, jednako­
wych form i systemów płac. Tym­
czasem badania wykazały, że nowi 
robotnicy, zaszeregowani najczęś- 
ciej do najniższej kategorii płac wy­
konują prace o bardzo różnym cha­
rakterze. W zależności od bieżącego 
zapotrzebowania w oddziałach — 
jeden z nowych robotników kiero­
wany jest do ładowania urobku, 
drugi pracuje przy instalacji urzą­
dzeń przodkowych, inni zatrudnie­
ni są nrzy obudowie, obsłudze taś­
mociągów, oczyszczaniu ścieków i 
osadników, przy transporcie mate­
riałów. przy podsadzce itp. W związku 
z tym robotnicy o podobnych kwa­
lifikacjach i podobnym stażu pracy, 
dość często w jednym wieku, przy­
chodzący do górnictwa niejednokrot­
nie z jednej wsi — opłacani są we­
dług różnych stawek podstawowych, 
różnych form i systemów płac, a w 
rezultacie otrzymują najczęściej 
bardzo zróżnicowane wynagrodze­
nie.

Wydaje się, że zróżnicowanie 
płac pochodzące z bezpianowego 
kierowania robotników ^aszerego 

wanych do najniższej kategorii do 
wykonywania prac o tak bardzo 
różnym charakterze -r nie może byc 
dla robotników zrozumiałe i uża- 
sadnione. W takich warunkach pła­
ca robocza może budzić poczucie 
krzywdy i niezadowolenia nawet 
wtedy, gdy jej poziom jest stosun­
kowo wysoki, a tym samym może 
być bezpośrednią przyczyną podję­
cia decyzji o przerwaniu pracy w 
danej kopalni.

Podobny wpływ wywierają Moiunko- 
wo duże, na przeotrzeni krótkiego okre­
su, wahania w poziomie płacy Jedn-co 
robotnika. Na podstawie badań płacy 
roboczej 87% zwolnionych na własne 
żądanie, samowolnie i dyscyplinarnie w 
1960 roku stwierdzono, że tylko 47-miu 
robotników, tzn. tylko 25% badanych 
otrzymywało na przestrzeni trzech mie­
sięcy poprzedzających zwolnienie wzglę­
dnie wyrównane wynagrodzenie. Placa 
pozostałych 125 robotników na prze­
strzeni trzech miesięcy -poprzedzających 
zwolnienie ulegała bardzo poważnym wa- 

baniom; różnica w poziomie średniej 
plecy za dniówkę dochodziła niekiedy 
do 1OT zl. Np. robotnik przyjęty w ma­
ju 1959 roku otrzymał w lutym !960 ro­
ku zl 167, w marcu zl 92, w kwietniu 
zl 69 średnio za przepracowaną dniów­
kę. Robotnik ten zwolnił się z pracy 
6 maja 1960 roku.

Bezpośrednią przesłanką aż tak 
bardzo dużych wahań w poziomie 
płacy jednego robotnika są niewą­
tpliwie złe metody kierowania pra­
cą przede wszystkim nowych robot­
ników. Na podstawie szczegółowych 
badań stwierdzono, że większość 
zwalniających się na własne żąda­
nie, samowolnie i dyscyplinarnie 
nie miała przydzielonego na stałe 
stanowiska roboczego. Na przykład 
zaledwie 27% zwolnionych w pierw­
szym półroczu lat 1959 i 1960 wy­
konywało na przestrzeni trzech 
miesięcy poprzedzających zwolnie­
nie - prace o względnie jednolitym 
charakterze, natomiast pozostali 
przerzucani byli co kilkanaście, a 
niejednokrotnie co kilka dni z jed­
nego stanowiska roboczego na dru­
gie.

Jeśli jeden robotnik na przestrze­
ni zaledwie trzech miesięcy poprze­
dzających zwolnienie 18-krotnie (!) 
zmienił stanowisko robocze, to ja­
sne jest, że co kilka lub kilkanaś­
cie dni zmieniała się jego stawka 
podstawowa, opłacany był raz we­
dług zasad płacy dniówkowej, to 
znowu według zasad płacy dniów- 
kowo-premiowej, albo według za­
sad płacy akordowej. Wysokość 
mindeczneeo wvn^^nHTionia iest w 
takich warunkach bliżej nieznaną 
w toku pracy wypadkową najbar­
dziej różnorodnego wynagrodzenia 
za poszczególne dni robocze i zale­
ży nie tyle od kwalifikacji i indy­
widualnych umiejętności, co od 
przypadkowego skierowania robot­
nika do prac lepiej lub gorzej 
opłacanych.

Tak bardzo poważne wahania pozio­
mu płacy jednego robotnika, związane 
najczęściej z bezplanowym przerzuca­
niem go z jednego na drugie stanowi­
sko robocze, są dla robotników niezro­
zumiałe, a tym samym niesłuszne i nie­
sprawiedliwe. W takich warunkach P’a- 
ca robocza budzi niejednokrotnie chęć 
wypróbowania możliwości osiągnięcia 
wyższego, czy chociażby tylko bardziej 
sprawiedliwego, z punktu widzenia ro­
botnika, wynagrodzenia w innym zakła­
dzie pracy.

Z przeprowadzonych Wyżej roz­
ważań wynika, że negatywny 
wpływ płacy na robotników zatru­
dnionych w polskim górnictwie wę­
glowym wiąże się nie tyle z polity­
ką płac, ile z polityką zatrudnienia. 
Ulepszenie organizacji pracy, udo­
skonalenie metod kierowania pra­
cą przede wszystkim nowych robot­
ników — zlikwiduje poważne zrói- 
nicowanie płacy robotników o po­
dobnych kwalifkacjach, zaszerego­
wanych niejednokrotnie do jednej 
kategorii plac, wyeliminuje tak bar­
dzo poważne wahania w poziomie 
płacy jednego robotnika. Uporząd­
kowanie polityki zatrudnienia wzmo­
cni niewątpliwie siłę pozytywnego 
oddziaływania płacy na poszczegól­
nych robotników, a tym samym 
wpłynie na zmniejszenie płynności 
siły roboczej w polskim górnictwie 
węglowym.

') Wskaźnik ruchu — to wyrażony w 
procentach stosunek ogólny liczby 
zwolnionych robotników grupy przemy­
słowej do średniego zatrudnienia w o- 
kresie badanym lub do stanu ewiden­
cyjnego załogi na początku badanego o- 
kresu.

:) Wskaźnik płynności - to wyrażony 
w procentach stosunek zwolnionych na 
własne żądanie, dyscyplinarnie i samo­
wolnie przerywających pracę najem­
nych robotników grupy przemysłowej 
do średniego zatrudnienia robotników 
najemnych w okresie badanvm. lub Ich 
stanu ewidencyjnego na początku bada­
nego okresu.
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Podziemne" życie 
Warszawy

Rocznice są okazją do chwalenia, 
Wspominania, jak to kiedyś było 
^le i,ile już zrobiliśmy. Toteż pa­
miętając, że niedawno minęła 17 
rocznica wyzwolenia Warszawy — 
w artykule o niektórych problemach 
tego miasta będziemy pełni opty­
mizmu i dobrych nadziei. W taki 
•tan ducha trzeba się uzbroić, choć 
może dzień dzisiejszy nie- zawsze 
Sprzyja dobremu nastrojowi.

Narzekasz Obywatelu Warszawia­
ku, że od czasu do czasu wyłączają 
Ci prąd? Pomyśl — robią to rzadziej 
niż w latach ubiegłych (zaczęły pra­
cować Siekierki), a tym, którzy 
przypominają, że przed wojną nie 
było ani Kerania, ani Siekierek, ani 
wyłączeń, zacytuj: przed wojną zu­
życie energii elektrycznej na jedne­
go Warszawianina *) wynosiło 140 
kWh — obecnie ponad 1.100 kWh. 
Możesz dodać do tego, że zaraz po 
wyzwoleniu na zwykłego obywatela 
nie przypadała ani jedna kilowato- 
godzina, a potrzeby „państwowe" — 
tzp. paru budynków na Pradze, 
gdzie pracowały najwyższe władze 
kraju zaspokajała elektrownia w... 
Falenicy.

Zapalasz ,gaz, a tu płomyk pochy- 
botał się i zgasł. Zamiast posłać pa­
rę brzydkich wyrazów pod adresem 
gazowni — policz spokojnie: przed 
wojną zużycie gazu na jednego 
mieszkańca wynosiło w Warszawie 
45 m sześć., obecnie — ponad dwie­
ście. W ilu łazienkach trzeba było 
palić w piecach węglowych, żeby 
móc się wykąpać? Wtedy mieli cie­
płą wodę w najlepszym wypadku 
w sobotę, a Ty odkręcasz kran i 
kilkadziesiąt płomyków zaczyna 
podgrzewać strumień lejący się do 
wanny. Ciepłej wody nie masz naj­
wyżej w sobotę, gdy jest najwięk­
sze zapotrzebowanie na gaz. A że 
piecyk gazowy czasem wybucha? 
Nie ma róży bez kolców, zresztą to 
się naprawdę rzadko zdarza, chyba, 
że ktoś jest bardzo nieostrożny.

krzywisz się, bo woda w kranie 
ma nierówne ciśnienie, a na naj­
wyższych piętrach czasami jej 
brak? Ale w ilu domach kilkadzie­
siąt lat temu w ogóle nie było kra­
nów. Pomyśl — o ile Warszawianie 
muszą być obecnie czyściejsi, jeżeli 
przed wojną jeden mieszkaniec zu­
żywał przeciętnie dziennie 80 1 wo­
dy, a obecnie 235 litrów.

W tym miejsctf przerwiemy dal­
sze wyliczanie ile czego było, a ile 
jest, bó statystyka ma to do siebie, 
że najwytrwalszego może znużyć, a 
cóż dopiero człowieka, który musi 
jednak od czasu do ćZaśti SiedżIćS 
po ciemku, któremu wyłączali gaz 
i który nieraz ze złością stukał po 
rurach wodociągowych, chcąc wy­
dusić parę kropel dla obmycia na­
mydlonych policzków. Dlatego rów­
nież nie będziemy nawet próbowali 
przytaczać liczb, dotyczących komu­
nikacji miejskiej czy oświetlenia 
ulic, choć i tu statystyka dałaby 
sporo, niestety, tylko statystycznych 
argumentów. Co więcej, gotowi je­
steśmy nawet przyznać, że w dzie­
dzinie usług świadczonych ludności 
przez tzw. inżynierię miejską, choć 
zrobiono — w stosunku do punktu 
startu — dużo, to w stosunku do 
potrzeb — mało, o wiele za mało.

Artykuł ma jednak być optymi­
styczny. Toteż skoncentrujemy się 
obecnie na przyszłości, bo rysujące 
się w omawianej dziedzinie pers­
pektywy są lepsze od dnia dzisiej­
szego. Jeżeli i to nie wprowadzi 
mieszkańców stolicy w dobry hu­
mor — to trudno, nie ma rady.

POTRZEBY

Nie każdy mieszkaniec ulicy Mar­
szałkowskiej czy Starego Miasta 
zdaje sobie sprawę, w jak wielkim 
mieście mieszka. Co prawda liczba 
ludności jest jeszcze nieco mniejsza 
niż przed wojną, ale za to obszar 
Warszawy powiększył się w tym 
czasie ponad 3-krotnie: z 12,5 tys. 
ha w r. 193 do 44,5 tys. ha obec­
nie. A owe 32 tysiące hektarów, 
które stolicy przybyły, to co tu du- 
źo mówić — potężny kłopot dla 
Ojców miasta, nie mówiąc już o fa­
talnych z tego powodu wskaźnikach 
statystycznych.

Przebiegając po pięknych zebrach no­
wego skrzyżowania Nowego Światu z 
Alejami Jerozolimskimi nie uświadamia­
my sobie np.. że na 2.253 kilometrów 
ulic w Warszawie Jest 1.176 km wiej­
skich dróg, które nawet o „kocich 
łbach" nie słyszały, a do rangi miejskiej 
zostały podniesione nazwą „ulic grunto­
wych". Nie lepiej jest z resztą tzw. 
„uzbrojenia terenu". Sieć wodociągowa 
^wynosi 929 km, sieć kanalizacyjna — 602 
km, co, jak obliczają fachowcy, jest 
akurat o połowę za mało. Tak to zmia­
ny w granicach administracyjnych fatal­
nie odbiły się na statystyce. Mimo to 
jednak — potrzeby rzeczywiste są na 
pewno bardzo duże, choćby, ze względu 
na rozmiary budownictwa mieszkaniowe­
go tzw. „kubaturowego" (tzn. o charak­
terze wielkomiejskim), któremu niedo­
statek uzbrojonych terenów grozi zaha­
mowaniem. Bez zaspokojenia tych po­
trzeb proces urbanizacji Wielkiej War­
szawy i Warszawskiego Zespołu Miej­
skiego będzie tylko procesem demogra­
ficznym — to znaczy, że będzie coraz 
więcej ludzi, ale nie coraz więcej- urzą­
dzeń inżynierii miejskiej, bez której nie 
tylko nowoczesne, ale żadne obecnie 
miasto miastem nie jest.

- Nie tylko jednak wzrost obszaru 
i ludności powiększa zadanie w 
dziedzinie inżynierii miejskiej. Po­
stęp techniczny w urządzeniu miesz­
kań — lodówki, telewizory, telefo-
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ny, roboty kuchenne itp. — zwięk­
szają gwałtownie zapotrzebowanie 
na prąd elektryczny, wod#ę' filtrowa­
ną i ciepłą, gaz itp. Postępy: moto­
ryzacji — to konieczność szerszych 
ulic, lepszej nawierzchni, lepszego 
oświetlenia itd. Przykłady można 
mnożyć, konkretne zaś cyfry obli­
czają fachowcy. Ekonomiści kilome­
try nowych ‘'arterii komunikacyj­
nych, sieci wodociągowej, gazowej, 
elektrycznej czy ciepłowniczej, me­
try sześcienne zbiorników, przepu­
stowość oczyszczalni i pompowni 
przeliczają na złotówki nakładów 
inwestycyjnych i skrobią się w gło­
wę. W planie 6-letnim inżynieria 
miejska pochłonęła 1 265 min zł, w 
planie 5-letnim 1956—60 — 2 199 min 
zł, w obecnej pięciolatce ma pochło­
nąć 3 100 min zł — a to ciągle .mało 
i mało.

ZAMIERZENIA

Nie można jednak za kłopoty eko­
nomistów winić fachowców od in­
żynierii miejskiej. Jak już powie­
dzieliśmy, potrzeby rosną w pew­
nym sensie lawinowo, a dodać do 
tego trzeba przecież i dawne' za­
niedbania i mniej dawne zniszcze­
nia. Ów lawinowy wzrost potrzeb 
wyrazić można następującymi licz­
bami:

W dziedzinie energii elektrycznej 
wzrost zapotrzebowania na Jednego 
mieszkańca wyniesie w obecnej. 5-Iatce 
około 40 proc, (do ok. 1500 kWh), a w 
perspektywie najbliższych lat piętnastu 
powiększy się 2,5-krotnie (do 2.700 
kWh).

Władze miejskie hle muszą co prawda 
bezpośrednio kłopotać się o te ilości 
energii — od tego jest Ministerstwo Gór­
nictwa i Energetyki — muszą jednak w 
swych planach rozwojowych uwzględ­
niać konieczność rozbudowy sieci niskie­
go 1 średniego napięcia, a to tylko po­
winno kosztować, najskromniej licząc po 
100 milionów złotych rocznie (w obecnej 
5-latce).

W dziedzinie gazownictwa Wzrost za­
potrzebowania będzie równie wielki, z 
tym, że główne zadania do Wykonania 
przypadają już na nąjbliźsze lata. Zuży­
cie gazu (bez Huty Warszawa) wzrośnie 
bowiem ze 188 m sześć, w 1960 roku do 
310 m sześć, w 1965 r., a sieć gazowa 
z 655 km do 1.150 km.-W ciągu ostatnich 
dwóch lat mieszkańcy. stolicy mieli z gar 
zem stosunkowo największe kłopoty, 
obecnie kłopoty te powinny się defini­
tywnie skończyć. Uruchomiony został 
bowiem gazociąg $ląsk— Warszawa, któ­
ry nie tylko zwiększy ilość gazu, ale i 
poprawi jego jakość, śląski gaz koksow­
niczy ma bowiem wyższą kaloryczność 
1 większą zawartość wodoru niż gaz pro­
dukowany w gazowni warszawskiej. Nie 
mniej sam gazociąg nie wystarczy, trze­
ba rozbudowywać sieć, budoWać stacje 
redukcyjne, mieszalniki itp., a to znowu 
musi kosztować ok. 80 min zł rocznie. 
W rezultacie w 1965 roku z gazu (i to 
lepszego ObććIiiSj korzystać bedąie 
około- 75 proc, mieszkańców stolicy, wo­
bec 63 proc, korzystających Obecnie.

•) Chcąa być w zgodzie z mieszkańca­
mi Stolicy, którzy mówią o sobie „war­
szawiacy" i z gramatyką, która uważa, 
że należy mówić „warszawianie" — uży­
wamy obu tych form.

Najmłodszym dzieckiem inżynierii miej­
skiej w Warszawie jest tzw. sieć ciepl­
na, doprowadzająca gorącą wodę dla po­
trzeb domowych-1 ogrzewniczych z elek­
trociepłowni. Jest to system ogrzewniczy

Ostatni akt
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tworzenie majątku przedsiębiorstwa 
u nas zaś środki przeznaczane z 
dochodu narodowego na inwestycje 
są raozej ograniczone.

Poza tym zaś w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych wszyscy 
zainteresowani są w skracaniu ter­
minów amortyzacji, a więc w pod­
wyższaniu stawek amortyzacyjnych 
nawet ponad ekonomicznie uzasad­
nione potrzeby. Prywatny przedsię­
biorca przy pomocy wysokiej amor­
tyzacji stwarza sobie najdogodniej­
sze warunki do samofinansowania 
inwestycji, oczywiście kosztem 
społeczeństwa, które, płacąc wyższe 
ceny za wyroby przemysłowe po­
krywa również koszt amortyzacji 
Nie do pogardzenia przez niego jest 
także możliwość znacznego zmniej­
szenia opodatkowania dochodów 
swego przedsiębiorstwa, gdyż wy­
sokie stawki amortyzacyjne buchal­
ter yjnie obniżają czysty dochód.

Państwo kapitalistyczne popiera 
koncepcję szybkiej amortyzacji 
środków trwałych, gdyż — zgodnie 

bardzo opłacalny, jeżeli chodzi o eksplo­
atację,, ale bardzo drogi, jeżeli chodzi b 
inwestycje. Sieć cieplna w 1958 roku wy­
nosiła ok. 140 kin i pokrywała w --16 
proc. - zapotrzebowanie na energię dla 
ogrzewania budynków. Trudno jest w 
tej chwili mówić o perspektywach w tej 
dziedzinie, bowiem plany rozbudowy zo­
stały poważnie zahamowane ze względu 
na brak Odpowiednich rur 1'kabli, , także 
najprawdopodobniej przez najbliższe trzy 
lata gorąca woda z Siekierek będzie 
ogrzewała Wisłę, a nie nasze mieszka­
nia.

Z wodociągów korzysta, obecnie 84 
proc, ogółu mieszkańców stolicy,. Mimo 
tak wysokiego stopnia zaspokojenia po­
trzeb, sytuacja w ■ tej dziedzinie nie jest 
najlepsza.. Stacja filtrów wybudowana' w 
1886 roku przeznaczona byłą dla miasta 
najwyżej 0,5 milionowego. Mimo inten­
sywnej modernizacji 1 rozbudowy, pra­
cuje ona na maksymalnym obciążeniu, 
toteż sprawa uruchomienia nowego uję­
cia wody spod dną Wisły budowanego 
od wielu lat staje się coraz bardziej pa­
ląca, szczególnie, że w 1965 r. z wody 
filtrowanej korzystać ma ok. 92 proc, 
ogółu mieszkańców, a sieć wodociągowa 
powiększy się o 220 km.

Szczególnie zacofana Jest Warszawa, 
jeżelj chodzi o urządzenia kanalizacyjne. 
Co prawda z urządzeń tych korzysta 
około 75 proc, mieszkańców miasta, ale 
równocześnie warszawskie ścieki zanie­
czyszczają Wisłę na wielokilometrowym 
odcinku, uniemożliwiając wykorzystanie 
tego naturalnego terenu dla wypoczynku 
i sportów wodnych. Stolica jest Jednym 
z niewielu dużych miast w Europie nle- 
posiadających oczyszczalni ścieków. W 
związku z czym KERM zatwierdził budo­
wę dwóch takich oczyszczalni w latach 
1964—68. Wstępny koszt tylko jednej z 
nich (lewobrzeżnej) wyniesie ok. pół mi­
liarda złotych, co mówi o rozmiarach 
tej inwestycji.

Wreszcie parę słów o oświetleniu ulic 
i placów. Obecnie czynnych jest ponad 
30 tysięcy punktów świetlnych. W bieżą­
cym planie 5-letnim wybudowanych ma 
być ok. 28 tys. nowych punktów świetl­
nych, a równocześnie główne magistrale 
otrzymają oświetlenie rtęciowe.

Z powyższych, planów widać, że 
szereg usług komunalnych ma się 
rozwijać coraz szybciej, że w War­
szawie będzie się żyło coraz lepiej 
i wygodniej. Widać również jednak, 
jak skomplikowane technicznie i 
ekonomicznie są problemy urządze­
nia wielkiego miasta, ile to mało 
widocznej (dosłownie podziemnej) 
pracy trzeba wykonać, aby każdy 
obywatel mógł swobodnie i wtedy 
kiedy chce korzystać z łazienki, ga­
zu czy elektrycznej lodówki. Sama 
suma nakładów inwestycyjnych w 
obecnym 5-leciu — ponad 3 miliar­
dy złotych — na inżynierię miejską, 
choć na pewno jeszcze nie wystar­
czająca, obrazuje 'skalę zamierzeń. 
Nic wiec dziwnego, że Stpłeczna 
Rada Narodowa powołała ostatnio 
Wydział Inżynierii Miejskiej i Go­
spodarki Wodnej oraz Pracownię 
Studiów Inżynieryjnych. Informacje, 
te podajemy nie tylko dlatego, aby 
uspokoić sceptyków, którzy mogą 
się martwić o to, czy będzie właś­
ciwy organizator i koordynator 
wszystkich zamierzonych prac. Po­
dajemy je również dlatego, aby 
Czytelnik, któremu mimo wszystko 
nie bedzie się chciał zapalić gaz, 
czy nie bedzie chciała lecieć woda 
z kranu, miał dokładny adres, pod 
który trzeba kierować cierpkie 
słowa.
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z teorią Keynes'a, która ciągle je­
szcze leży u podstaw prowadzonej 
w kapitalizmie polityki gospodar­
czej — w ten sposób osiąga się 
wzrost rozmiarów inwestycji, co 
niewątpliwie sprzyja nakręcaniu 
koniunktury.

U nas zasadzie tej oczywiście 
hołdować nie należy i trzeba przy­
znać, że wnioski, jakie napłynęły 
do komisji z terenu, • wysokością 
stawek amortyzacyjnych w części 
dotyczącej odtworzenia majątku na 
ogół nie odbiegały od norm dykto­
wanych logicznie uzasadnionymi 
potrzebami.

Mimo to komisja w swej pracy 
napotkała szereg dużych trudności. 
Przede wszystkim po przeanalizo­
waniu wniosków musiała na jakiś 
czas zawiesić swą działalność. Brak 
było bowiem jeszcze wówczas ma­
teriałów z przeprowadzanej w tym 
samym mniej więcej czasie pow­
szechnej inwentaryzacji. Potrzebne 
były one nie tylko po to, aby do­
konać prowizorycznego • obliczenia 
całego funduszu amortyzacyjnego, 
ale przede wszystkim po to, aby 
można byłó w każdym dziale gospo­

J
EDNĄ z częstych anomalii, 
jakie występują w zagadnie­
niach inwestycyjnych, jest 
wzrost kosztów realizacji 
danej inwestycji w stosun­
ku do zatwierdzonego ko- 

sztorystł. Nierzadkie są również 
przypadki, gdy rewizja oszczędnoś­
ciowa danego projektu w fazie 
wstępnego lub techniczno-robocze- 
go opracowania wskazuje na moż­
liwość znącznego zmniejszenia 
kosztów, a mimo to faktyczny koszt 
tej inwestycji wzrasta grubo po­
nad dokonane ścięcia oszczędnoś­
ciowe. Stan ten szczególnie ostro 
występuje przy inwestycjach obej­
mujących roboty ziemne, kanali­
zacyjne, układanie ruroc.ągcw 
itp.

Jedną z występujących często 
przyczyn przekraczania założonych 
kosztów są zmiany w projektowa­
niu wprowadzane już po opraco­

REALNOŚĆ KOSZTORYSÓW
waniu projektu wstępnego 1 tech- 
nię?no-roboczego,< mimo że osta­
teczny kosztorys inwestycji został 
zatwierdzony przez ' kompetentne 
instancje. Zmiany takie wpływają 
ponadto na występowanie później­
szych trudności i kłopotów zwią­
zanych z dofinansowaniem i prze­
kroczeniem ' planów finansowych.

‘ Inną przyczyną znacznych roz­
bieżności między kosztorysem a 
kosztem faktycznym może być dość 
często występujące oderwanie kosz­
torysowania od terenu. Większość 
biur projektowych posiada wy­
dzielone pracownie kosztorysowe, 
które otrzymują. opracowany pro­
jekt wstępny -lub techniczno-robo- 
czy i na podstawie obowiązujących 
katalogów i cenników mechanicz­
nie kosztorysują dostarczony pro­
jekt. Tylko w sporadycznych przy­
padkach następuje wyjazd po­
szczególnych kosztorysantów w te­
ren w celu dokładniejszego zba­
dania i przeanalizowania istnie­
jących tam warunków.

Konfrontacja kosztorysu z wa­
runkami terenowymi, dokonywana 
zresztą zwykle zbyt późno, prze­
ważnie wykazuje rozbieżności, 
które powodują jego nierealność. 
W wielu przypadkach rozbieżności 
te polegają na niewłaściwie przy­
jętej kategorii gruntu. Dla nale­
żytego kosztpryępwąnią kpnigęz- 
pe, Jest dokonanie zawczasu prób­
nych badań w postaci sond i od­
krywek gruntu, które powinny na­
stępnie stanowić podstawę do wy­
ceny robót ziemnych.

darki narodowej wybrać reprezenta­
tywną grupę środków trwałych i na 
niej oprzeć ustalenia wysokości 
stawek amortyzacyjnych. Wnioski 
terenu dotyczyły bowiem ok* 2200 
pozycji, co jest liczbą znacznie 
przekraczającą potrzeby w tym 
zakresie (po ostatecznym opraco­
waniu i skumulowaniu poszczegól­
nych pozycji stawki amortyzacyjne 
ustalono dla ok. 560 pozycji).

Inną trudnością była swego ro­
dzaju sprzeczność między nomen­
klaturą środków trwałych ustaloną 
dla potrzeb powszechnej inwentary­
zacji a nomenidaturą wymaganą 
dla określenia stawek amortyzacyj­
nych. Oczywiście, kiedy powszech­
na inwentaryzacja była już w peł­
nym toku, nie można było nic 
zmieniać w tej nomenklaturze I 
do niej trzeba było przystosować 
pracę komisji, ca wymagało szeregu 
kompromisów.

Najwięcej jednak kłopotów przy­
czyniła sprawa- określenia stawek 
amortyzacyjnych w części dotyczą­
cej kapitalnych remontów. Już 
pierwsze - przymiarki proponowa­
nych przez teren stawek do wyni-

Przyjęcie tych wielkości na „wyczu­
cie" prowadzi zawsze do nierealności 
kosztorysu, Praktyka wykazuje przy 
tym 1 takie przypadki, kiedy prewen­
cyjnie przyjęto wyższą kategorię grun­
tu. Wtedy przewiduje się- mechaniczne 
wykonywanie wykopu, które jest tań­
sze aniżeli wykopy ręczne. Jeśli jed­
nak okazuje się później, że grunty na­
leżą do znacznie lżejszej- kategorii, to 
dla uchronienia wvkopu od 

wanla się trzeba zwiększyć nachylenie 
skarp, a tym samym powiększyć o «1$. 
30 proc, kubaturę wykopów. W wyni­
ku koszt inwestycji niespodziewanie 
podwyższa się o kilkanaście procent.

.Analogiczna sprawą Jest uchwycenie 
1 zmierzcie "anu wód gruntowych 
w terenie. Niejednokrotnie prace te 
w postaci sondowań wykonuje się bez 
zwrócenia uwagi na porę roku, w ja­
kiej się one odbywają, bądź bez. stwier­
dzenia, czy jest to suchy czy też mo­
kry rok. W wyniku często się oka­
zuje, że gdy przystępuje się do wy­
konawstwa, wszystkie wykopy są peł­
ne wody i trzeba stosować kosztowne 
i pracochłonne pompownie wód grun­
towych, aby w ogóle móc kontynuo-
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wać tok robót ' wykonawczych. Prze­
budowie dalekosiężnych rurociągów 
podrażało to koszt budowy o 2u proc, 
i więcej.

Bardzo duże znaczenie dla real­
ności kosztów inwestycji ma rów­
nież właściwe przyjęcie warun­
ków wykonawstwa, zwłaszcza 
zgodnych z warunkami transportu 
materiałów budowlanych. Prakty­
ka wykazuje bowiem, że w licz­
nych przypadkach przyjęte bywa­
ją zbyt małe odległości tras tran­
sportowych.

Przykładem niespodzianek tere­
nowych może służyć projekt budo­
wy rurociągu naftowego, gdzie 
pierwotnie opracowany profil po­
dłużny i przekroje poprzeczne 
wzdłuż trasy dały . przy robotach 
wykonawczych większą kubaturę 
robót ziemnych. Okazało się bo­
wiem, że na pasie terenu równo­
ległym do rurociągu służącego do 
dowozu rur, koparek i innego 
sprzętu, występowały lokalne wgłę­
bienia i bagienka, których wyrów­
nanie lub zasypanie znacznie prze­
kroczyło przewidywania co do roz­
miaru robót ziemnych.

W Innych przypadkach nie zawsze 
słuszne okazywało się przyjęcie w 
kosztorysach nowoczesnych metod pra­
cy, podczas gdy wykonawstwo w 
terenie nie miało odpowiednio do ich 
wymagań przeszkolonego personelu, 

wy ńawdt przy- -posiadaniu, nowoczes­
nego zmechanizowanego lub zautomaty­
zowanego sprzętu staje sie okresem 
raczej szkoleniowym, w którym nadal 
dominują prymitywne ręczne metody 
pracy, oczywiście w znacznym stop­
niu podrażające koszt budowy.

Znaczne anomalie kosztorysowe ni»- 
jedn^|rotnle powoduje projektowana 
zbyt szeroko mechanizacja robót ziem­
nych, która w praktyce okazywała się 
znacznie mniej efektywna niż to prze­
widywano. Trudności w wykonawstwie 
powstawały w tych przypadkach głów­
nie na skutek aluwialnego gruntu ob­
fitującego w dużą ilość kamieni i 
głazów, które ograniczały prace ko­
parek. Zastosowane z konieczności ro­
boty ręczne podrażały, znacznie robo­
ty ziemne, wpływając z kolei na nie­
przewidziany wzrost kosztu danej in­
westycji.

Dysonanse kosztorysowe wkraczać 
mogą również i w zakres dostaw ma­
teriałów hutniczych, które aczkolwiek 
wyceniane były należycie, ale dosłar- 
czane w asortymencie niezgodnym 
z obowiązującymi normami.

W rzeczywistości na każdej bu­
dowie zawsze występuje duża ilość 
przypadków, które podwyższają 
koszt inwestycji w stopniu prze­
kraczającym stosowane na nie­
przewidziane wydatki 5 procent.

Ponieważ zwiększenie kosztów 
danej inwestycji występuje prze­
ważnie w trakcie robót wykonaw­
czych, zarzuty projektantów 
i kosztorysantów w tym zakre­
sie kierowane są pod adresem wy­
konawstwa, które rzekomo n e 
potrafi się dostosować do ram za­
kreślonych w projekcie i w koszto­
rysie. ® 

ków powszechnej inwentaryzacji 
wykazały, że są one bardzo wygó­
rowane. Tak na przykład w resor­
cie górnictwa i energetyki przekra­
czały one rzeczywiste potrzeby 
o 80 proc, w przemyśle ciężkim o 
55 proc, w przemyśle chemicznym 
o 30 proc.

Zjawisko to łatwo wytłumaczyć. 
Podczas gdy ustalenie staąvek 
amortyzacyjnych w częśći dotyczą­
cej wymiany (odtworzenia) środków 
trwałych jest stosunkowo łatwe, 
gdyż wynika z rachunku uwzględ­
niającego przewidywany okres ich 
zużycia, to określenie takich sta­
wek dla kapitalnych remontów 
wymaga wzięcia pod uwagę często­
tliwości remontów, ścisłego rozgra­
niczenia remontów bieżących od 
kapitalnych, średniego kosztu kapi­
talnego remontu (w oparciu o doś­
wiadczenia lat ubiegłych), stanu tech­
nicznego posiadanych środków trwa­
łych itp.. Jest to rachunek o wiele 
bardziej skomplikowany, przy czym 
mógł on być z łatwością wypaczony, 
gdyż — jak wiadomo — gospodarka 
remontowa nie stała u nas nigdy 
na wysokim poziomie. Zwłaszcza 
prawidłowe określenie kosztu jed­
nego remontu było niezmiernie 
trudne, gdyż w latach ubiegłych 
kształtował się on w zależności od 
intensywności pracy robotników 
zatrudnionych przy remoncie. Ta 
zaś była najzupełniej różna. Jeśli

Z kolei wykonawstwo obwinią 
projektantów i kosztorysantów, su­
gerując im niedokładne przygoto­
wanie projektu zarówno pod wzglę­
dem projektowym jak i kosztory­
sowym, gdzie szereg zagadnień 
i robót nie zostało przewidzia­
nych i skosztprysowanych.

W tej wymianie poglądów na­
suwałyby się pewne uwagi, które 
miałyby na celu możliwie najlep­
sze zgranie projektu z kosztory­
sem i w dalszej kolejności zgranie 
kosztorysu z wykonawstwem, 
przede wszystkim w zakresie 
specjalnych robót.

Sugeruje się więc staranny 1 wnikli­
we opracowanie projektu, przy czym 
jako rzecz godną najszerszego zalece­
nia wysuwa się tezę, która zrealizowa­
na znstata Już w niektórych biurach 
projektowych, a mianowicie scalenie 
biura p- ojektowego danej branży z od­
powiednim przedsiębiorstwem general­
nego wykonawstwa tej samej branży.

A

Bezpośrednia łączność - projektantów 
z wykonawstwem wnosi szereg pod­
stawowych elementów, które pozwo­
lą przenieść doświadczenia i prakty­
kę terenową realizatorów ' inwestycji 
na płaszczyznę projektowania. * I od­
wrotnie, projektanci będą w stanie w 
każdym przypadku projekt swój lub 
jego elementy uzgodnić i skontrolować 
w zakresie możliwości, jakości i roz­
miaru z doświadczonymi wykonawcami 
z terenu.

W analogicznym stopniu sprawa do­
tyczy kosztorysowania. W tym przy- 
padku doświadczenie i rutyna wyko­
nawców nawet przy współpracy mło­
dych i niedoświadczonych kosztorysan­
tów spowoduje należyte skosztoryso- 
Wanię Inwestycji.

Postulaty te zastosowane w kra­
ju w odniesieniu do niektórych 
biur projektowych dały pozytyw­
ne wyniki i usunęły te obawy, 
które wysuwano nrzeciw1'" c—• u 
biur projektowych z przedsiębior­
stwami wykonawczymi tych sa­
mych branż. Obawy te uzasad­
niono tym, że wielkie przedsię­
biorstwa wykonawcze wchłoną i 
podporządkują sobie zarówno pro­
jektantów jak i kosztorysantów, 
którzy odtąd dostosowywać będą 
kosztorysy do życzeń wykonaw­
stwa. zawyżaiąc twn snctyn w 
niektórych pozycjach koszt inwe­
stycji.

Praktyka nie potwierdziła jed­
nak tych obaw. Natomiast pierw­
sze „próbne^ wyniki.„scaJania b’”r 
projektowych -• a- ? • wykonawstwem 
dały realny kosztorys, zgodny nie­
mal w całości z kosztem faktycz­
nym zrealizowanej inwestycji.

Dalsze uwagi dotyczyłyby celp- 
wości ostrożnego kosztorysowania 
robót zmechanizowanych. W prak­
tyce bowiem niejednokrotnie oka­
zywało się. że są one droższe i 
kosztowniejsze od wveen kf>'u’o<io- 
wych. W wielu przypadkach me­
chanizacja robót nie da się w peł­
nym rozmiarze zastosować. Robo­
ty ręczne i zmechanizowane po­
winny być każdorazowo w pro­
jekcie jak i V' kosztorysie odpo­
wiednio rozdzielone, aby przy rea­
lizacji nie wvmkly za^m^-mia f:- 
nansowe sięgające milionów zło­
tych.

W innych zagadnieniach, doty­
czących zmechanizowania takich 
czy innych robót wykonawczych, 
należy przyjmować pierwszy 
okres stosowania elementów zme­
chanizowanych jako okres szkole­
niowy o częściowej tylko wydaj­
ności zmechanizowania robót. W 
dalszych okresach budowy, gdy 
można liczyć się z całkowitym 
opanowaniem zmechanizowania, 
można przyjąć odpowiednią wyce­
nę tych robót w kosztorysie.

Omawiane tutaj zagadnienia nie 
wyczerpują całości tematu. Ich 
podkreślenie pozwala jednak na 
wysunięcie niektórych sugestii 
zmierzających do poprawy istnie­
jącego stanu rzeczy.

przedsiębiorstwo miało w danym 
okresie luzy w zatrudnieniu, to wy­
dajność pracy remontowców była 
niska; jeśli zaś brak było si^ ro­
boczej to silą rzeczy dążono do jak 
najszybszego zakończenia prac re­
montowych, aby zwolnić siłę ro­
boczą do normalnej pracy produk­
cyjnej. Wypaczenia mogły być rów­
nież spowodowane przez przepro­
wadzoną w latach 1956-57 regula­
cję plac, które w wielu gałęziach 
produkcji zostały znacznie podwyż­
szone.

Jeśli do tego dodać, że zmiana 
cen zaopatrzeniowych, jaka nastąpi­
ła w lipcu 1960 roku, spowodowała 
podwyższenie cen środków trwa­
łych (na skutek podniesienia cen 
materiałów) w niektórych gałę­
ziach przemysłu o 50-60 proc, przy 
równoczesnym zwiększeniu kosztów 
remontów (gdzie dominują przecież 
koszty robocizny) tylko o ok. 15 
proc. — to łatwo zrozumieć zjawi­
sko znacznego zawyżenia przez te­
ren stawek amortyzacyjnych na ka­
pitalne remonty.

Komisja proponowane stawki 
dość znacznie obniżyła, pozosta­
wiając je jednak na poziomie o ok. 
20 proc, przekraczającym rzeczy­
wiste potrzeby. Oczywiście pod wa­
runkiem usprawnienia gospodarki 
remontowej i prowadzenia jej zgod­
nie z racjonalnymi zasadami.
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TE*\fAT artykułu Stanisława Ga­
lickiego pt. „Kwaśne wino"1) nie 
jest nowy, a problemy w nim po­

ruszane pojawiały się wielokrotnie na 
szpaltach codziennej prasy z na­
świetleniem dodatnim czy też ujem- 
jiym — w zależności od okoliczno­
ści i intencji autorów. Jest jednak 
rzeczą pożyteczną, gdy wypowiedzi 
na ten temat, wkraczające w pro­
blematykę fachową i wymagające 
pewnej minimalnej znajomości da­
nej branży, pochodzą od osób kom­
petentnych, znających nie tylko 
zagadnienia ekonomiczne i społecz­
ne, ale również technologię produk­
cji i wymagania jakościowe danego 
produktu.

Niestety, artykuł S. Galickiego 
pod wieloma względami nie spełnia 
tego warunku. Obok słusznych 
uwag krytycznych zawiera bowiem 
wiele kardynalnych błędów 1 z 
gruntu fałszywych naświetleń.

Z początkowej treści artykułu 
można wyciągnąć wniosek, że autor 
odnosi się do win owocowych w 
ogóle, a do jabłkowych w szczegól­
ności z głęboką dezaprobatą, hołdu­
jąc zasadzie, że tylko wino grono­
we zasługuje na uznanie i na nazwę 
„wino".

Należy tymczasem pamiętać, że 
wino owocowe nie jest namiastką 
wina gronowego, lecz odrębnym, 
swego rodzaju napojem, tak jak od­
rębnymi napojami są np. miody 
pitne, wszelkiego rodzaju „aperiti- 
fy” itp. Inne wymagania organolep­
tyczne stawia się więc winom gro­
nowym. a inne winom owocowym 
i żadnej jakościowej oceny porów­
nawczej pomiędzy tymi napojami 
przeprowadzać nie można.

Dyskwalifikacja win owocowych 
na tle win gronowych (wg autora 
artykułu — wzorzec jakościowy) 
wprowadza więc w błąd konsumen­
tów tego napoju. Jeżeli natomiast 
autorowi artykułu w ogóle nie od­
powiada dany produkt nie powinien 
wypowiadać się na temat jego ja­
kości (niżej podpisanemu nie odpo­
wiadają ogórki kwaszone, ale to 
mu nie przeszkadza, że inni ten pro­
dukt z zadowoleniem konsumują).

Autor artykułu pisze ponadto: 
.....Znany niegdyś z uprawy wino­
gron rejon Zielonej Góry dziś sły­
nie już tylko z dni winobrania 
(wino robią tam z jabłek)...’*

Faktem jest, że uprawa winogron 
w tym rejonie przed pierwszą woj­
ną światową, jak również w okresie 
międzywojennym 1 po drugiej woj­

Handel i gastronomia 
w 1961 r.

Prowizoryczne podsumowanie obro­
tów handlu detalicznego w sklepach 
„Społem", CRS 1 WZPH wykazało, 
te w 1961 r. wzrosły one w porów­
naniu z 1960 r. o 8,2 proc. Pozwoliło 
to na przekroczenie ubiegłorocznego 
planu obrotów o 4,4 proc.

Warto przy tym zwrócić uwagę na 
fakt, że najwyższy wzrost obrotów 
I przekroczenia ich planów zanoto­
wano w województwach o charakte­
rze rolniczym. Okazuje się bowiem, 
te w województwach: warszawskim, 
lubelskim, białostockim, koszalińskim 
I szczecińskim obroty handlu deta­
licznego były w r. ub. o ponad 10 
proc, wyższe niż w 1960 r. Plany 
obrotu zostały na tych terenach 
przekroczone w granicach 7 proc.

Odmiennie kształtowała się sytua­
cja w okręgach przemysłowych. Naj­
niższy wzrost obrotów w r. ub. za­
notowano bowiem w Poznaniu, Ło­
dzi, Krakowie 1 województwie kato­
wickim - w granicach 6 proc, w po­
równaniu z 1960 r. Plany obrotów 
zostały w tych okręgach przekroczo­
ne w roku ub. tylko o 1-3 proc.

Równocześnie w roku ub. obroty 
CRS wzrosły o 9,5 proc, w porówna­
niu z 1960 r., tj. bardziej niż obroty 
„Społem" 1 WZPH.

Obroty zakładów żywienia zbioro­
wego w r. ub. po raz pierwszy od 
wielu lat wzrastały szybciej niż obro­
ty handlu detalicznego. Prowizorycz­
ne podsumowanie wykazuje więc, 
że były one w 1961 r. o 10 proc, 
wyższe niż w 1960 r. Pozwoliło to­
na przekroczenie w r. ub. planów

nie światowej była 1 jest sztucznie 
podtrzymywana nakładem dużych 
wj^siłków i kosztów, dla utrzyma-' 
nia tradycji. Po drugiej wojnie 
światowej areał uprawy plantacji 
winorośli w Zielonej Górze zmniej­
szył się z 66 do około 30 ha. Nie ma 
to jednak praktycznego znaczenia, 
gdyż dla potrzeb zielonogórskich 
wytwórni win zbiory winogron za­

Winiarskie 
nieporozumienia

STANISŁAW BURY

spokajały i zaspokajają znikomy 
odsetek pełnego zapotrzebowania.

Lubuska Wytwórnia Win produ­
kuje pomimo to nie tylko pogardza­
ne przez autora artykułu wina z 
jabłek. Znaczny odsetek globalnej 
produkcji tworzą wina gronowe z 
winogron importowanych i częścio­
wo pochodzących z własnych plan­
tacji. Np. w 1961 r. Lubuska Wy­
twórnia Win w Zielonej Górze przy 
produkcji 4 min 1 wina wytwa­
rzała ok. 450 tys. 1 wina gronowe­
go. Z produkcji! tej wysłano na eks­
port Ok. 150 tys. butelek wysoko­
gatunkowych win gronowych.

Mówiąc o winach owocowych 
autor artykułu zdyskwalifikował 
wszystkie surowce używane u nas 
do ich produkcji. Jabłka, które są 
podstawą produkcji win owocowych 
wg autora artykułu są surowcem 
najgorszym. Czy tak jest istotnie?

Nie będę odwoływać się do publi­
kacji i literatury znanych fachow­
ców z tej dziedziny, gdyż objętość 
tej notatki niepotrzebnie wzrośnie. 
Operujmy konkretami.

W przemyśle kluczowym są pro­
dukowane niektóre wina markowe 
wyłącznie z jabłek. Ponadto, pod­
stawą prawie 80 proc pozostałych 
win maskowych są również moszcze 
jabłkowe. Wina te. poza nieliczny­
mi wyjątkami, cieszą się dobrą opi­

obrotu przemysłu gastronomicznego 
o ok. 3 proc.

W chwili obecnej trudno jednakże 
powiedzie^ w. jakim stopniu -osiąg­
nięcie to należy przypisać uspraw­
nieniu pracy żywienia zbiorowego, a 
w jakim przeprowadzonej w drugim 
półroczu ub. r. podwyżce cen wódki. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że po­
stępy w rozwoju gastronomii były 
bardzo nierównomierne. -

Okazuje się bowiem, że w Warsza­
wie, Krakowie 1 województwie kie­
leckim plan obrotów przemysłu ga­
stronomicznego nie został w r. ub. 
wykonany. Równocześnie znajduje 
to odbicie w bardzo nieznacznym 
wzroście obrotów w zakładach ży­
wienia zbiorowego na tych terenach. 
Np. w Warszawie były one w r. ub. 
tylko o 2,3 proc, wyższe niż w 1960 r.

Najwyższe przekroczenia planu 
obrotów przemysłu gastronomicznego 
zanotowano w r. ub. w Łodzi — o 
ok. 10 proc, oraz w Poznańskiem, 
Opolskiem i we Wrocławiu - o ponad 
7 proc. Tereny te mogą się tez po­
chwalić w r. ub. najwyższym wzro­
stem obrotów przemysłu gastrono­
micznego w porównaniu z 1960 r. - 
o 14—15 proc.

Wypada więc uznać, te obok tere­
nów, na których rok gastronomicz­
ny nie dał poważniejszych wyni­
ków (Warszawa, Poznań, Kraków), a 
wzrost obrotów w zakładach żywie­
nia zbiorowego trzeba przypisać 
głównie podwyżce cen wódki, istnie­
ją okręgi, mogące pochwalić się po­
ważnym usprawnieniem usług ga­
stronomicznych (Łódź, Wrocław, woj. 
opolskie, wrocławskie, łódzkie po­
znańskie, koszalińskie 1 białostoc­
kie).

Godne uwagi jest też głębokie za­
hamowanie wzrostu obrotów handlu 
detalicznego w grudniu 1961 r. W 
miesiącu typi były one bowiem o 
1,3 proc, niższe niż w grudniu 1960 r. 
W chwili obecnej trudno jednak powie­

dzieć w jakim stopniu wiąże się to 
z zanikiem pod koniec 1961 r. znacz­
nych w poprzednich miesiącach róż­
nic pomiędzy poziomem dochodów lud­
ności w 1961 1 1960 r. Możliwe, że

nią u odbiorców, 1 były poscufclwa- 
ne nawet w okresie największych 
zahamowań w zbycie. W niektórych 
przypadkach importerzy żądają od 
nas win owocowych — jabłkowych, 
wyłączając wszystkie Inne dodatki 
kupaiżowe.

Problem jakości win owocowych 
tkwi więc nie w braku przydatnoś­
ci używanych u nas do produkcji

win owoców, lecz w jakości prze­
rabianego surowca i technologii 
produkcji.

Nie można też przyjąć tezy że 
zakłady przemysłu terenowego dążą 
do zwiększenia produkcji win 
„czerwonych" w ogóle, a „z do­
mieszką porzeczki*’ w szczególności 
ze względu na mniejsze ich obcią­
żenie podatkiem obrotowym. Wiąże 
się to raczej z większym w pew­
nych okresach zapotrzebowaniem 
rynku na tego typu wina oraz nie­
kiedy z chęcią powiększenia zysku 
zakładu w sposób niezbyt uczciwy, 
kwalifikujący się do dochodzenia 
prokuratorskiego. Wysokość podatku 
od napojów winnych jest bowiem 
określona przez różnice pomiędzy 
ceną zbytu, a kosztem własnym 
produkcji i 5 proc zyskiem. Jeżeli 
więc zakład wypracowuje dużo 
większy od 5 proc zysk, robi to 
poprzez zastąpienie droższych, de­
ficytowych owoców kolorowych 
(między innymi i czarnej porzeczki) 
tańszym surowcem jakim jest jabł­
ko.

Na podstawie ilości win, zakwali­
fikowanych jako „markowe”, autor 
omawianego artykułu wyciągnął 
wniosek, że kwalifikacja odbywa 
się niewłaściwie i budzi zastrzeże­
nia. Tymczasem, pamiętać należy, 
że kwalifikacja ta odbywa się tylko

nie bez wpływu na taki układ obro­
tów w grudniu r. ub. złożyły się 
również w pewnym stopniu większe 
zakupy, dokonane w okresie wrze­
śniowych niepokojów na rynku . arr. 
tykułów żywnościowych. Ludtiość po­
siadała bowiem pewne zapasy, zwła­
szcza mąki i cukru. Możliwe jest 
też, że wzrostowi obrotów w gru­
dniu nie sprzyjało sygnalizowanie w 
grudniu ub. r. przez niektóre przed­
siębiorstwa handlu detalicznego za­
niedbanie przez hurt dostaw towa­
rów do detalu.

Okazuje się bowiem, że w grudniu 
1961 r. dostawy z hurtu do detalu 
takich artykułów jak: tkaniny, 
odzież, artykuły użytku kulturalnego, 
meble, wyroby jubilerskie 1 artykuły 
foto-optyczne, kształtowały się wy­
raźnie poniżej poziomu z r. ub.

Sprawy te wymagają Jednak jesz­
cze bliższego zbadania, zanim można 
będzie wyrazić na ten temat bardziej 
wiążącą opinię, (pis)

Perspektywy rolnictwa 
w 1962 r.

Po rekordowych plonach I zbio­
rach w 1961 r. wszyscy zastanawia­
my się Jakich wyników należy się 
spodziewać w br.?

Odpowiedź na to pytanie w chwili 
obecnej nie mota być wyczerpująca. 
Wiele zależeć będsie bowiem od te­
gorocznych warunków atmosferycz­
nych.

Ostatnie miesiące przyniosły jed­
nak parę godnych uwagi, dodatko­
wych elementów, będących ważnym 
czynnikiem przewidywań.

Według oceny rzeczoznawców Pań­
stwowej Inspekcji Plonów na po­
czątku listopada 1961 r, stan zasie­
wów ozimych kształtował się nieco 
gorzej niż w tym samym czasie w 
1960 r., o wiele jednak lepiej niż 

na podstawie przedstawionych pró­
bek i wymaganej dólkumentacji. Je­
żeli próbki i dokumentacja odpo­
wiadają obowiązującym wymaga­
niom jakościowym, nie ma podstaw 
do odrzucenia wniosku o uznanie 
wina jako markowe. ,'Jedno spraWy 
tkwi tu wyłącznie w aparacie kon­
trolnym, który poprjiez skuteczną 
okresową kontrolę win maskowych 
powinien przeciwdziałać pogorsze­
niu się toh jakości w porównaniu 
z próbkami przedstawionymi przy 
zatwierdzeniu ceny.

Autor artykułu był również błęd­
nie poinformowany ©o do wielu obo­
wiązujących przepisów, gwarantu­
jących minimum jakości napojów 
winnych. W przemyśle kluczowym 
tetnieją obowiązujące normy na 
używane do produkcji surowce i 
półprodukty, obowiązujące wskaźni­
ki zużycia surowców, półproduktów 
i materiałów oraz obowiązujące 
minimalne okresy leżakowania win.

Nie można też zgodzić się ze 
stwierdzeniem że ... Tajemnica 
powodizenia win owocowych tkwi 
chyba w tym, że są one tańsze od 
wódki i dostępne w dniach bezalko­
holowych. Litr spirytusu w winie 
popularnym kosztuje bowiem 140 
zł, natomiast w wódce, — co naj­
mniej 200 zł. ..." Czym najeżałoby 
bowiem wytłumaczyć fakt większe­
go popytu na wina markowe od po­
pytu na wina popularne, pomimo, 
że 1 litr spirytusu zawarty w tvm 
winie kosztuje często powyżej 200 
zł?

Nie sposób też uznać za słuszne 
stwierdzenie, że popyt na wina 
słodkie wiąże się głównie z faktem, 
iż cukier osłabia zły smak. Czym 
bowiem należy tłumaczyć fakt, że 
Centralne Piwnice Win Importo­
wanych, rozlewające wina gronowe, 
wypuszczają na iynek ponad 90 
proc, win półsłodkich, słodkich i 
deserowych? Znane są przykłady z 
minionego okresu, gdy bardzo dobre 
wytrawne wina gronowe nie znajdo­
wały nabywców. Odpowiedź na to 
jest jedna — konsumenci w Polsce 
nie są przyzwyczajeni do win wy- 
trawnych, a podstawowa • grupa 
konsumentów bardziej ceni nieco 
gorsze wino słodkie lub deserowe 
od dobrych win wytrawnych.

Przytoczone w omawianym arty­
kule końcowe stwierdzenie, że 
„...Powyższe uwaigi nie wyczerpują 
rzecz jasna problemu..." nie może 
usprawiedliwiać zastosowanych 
przez autora uprosaczeń i generali­
zowania problemu.

*) „Życie Gospodarcze" nr 49/1981.

w listopadzie 1959 r. Listopadowe o- 
pady przyczyniły się natomiast do 
dalszej poprawy stanu ozimin tak, 
że np. 'stan rzepaku ozimego nie Jest 
słabszy niż w dobrym r. ub. Areał 
kontraktacji przekracza natomiast • 
36 proc, poziom z r. ub.

Ogólnie można więc przyjąć, te 
rok 1962 zaczęliśmy z nieznacznie tyl­
ko słabszym niż przed rokiem sta­
nem ozimin. Trzeba przy tym zwró­
cić jednak również uwagę na fakt, 
że pod zbiory 1963 r. sprzedano o 
ok. 35 proc, więcej nawozów sztucz­
nych niż pod zbiory 1961 r. Jest to 
więc Już wzrost tego rzędu, że po­
winien wywrzeć widoczny wpływ na 
przebieg wegetacji roślin. Zwłaszcza 
jeżeli nie dopuścimy do rysującej 
się obecnie możliwości powstania' 
niedoborów nawozów sztucznych w 
okresie wiosennego szczytu zaku­
pów (luty — kwiecień), w związku 
z niskim stanem zapasów nawozów 
w magazynach CRS.

Dość korzystnie przedstawiają się 
też perspektywy hodowli. W związ­
ku bowiem z dobrymi zbiorami w 
1961 r. ceny prosiąt kształtują się 
powyżej 300 zł za sztukę, czyli na 
poziomie zbliżonym do obserwowa­
nego w końcu 1959 r. 1 na początku 
1960 r. (o ok. 70 zł powyżej r. ub.), 
tj. okresu, w którym nastąpił znany 
skok w hodowli trzody.

Należy się więc spodziewać, że 
przy nie odbiegającym od wielolet­
niej normy układzie warunków at­
mosferycznych zbiory tegoroczne po­
winny być lepsze od przeciętnych.

(pis.)

Partactwo 
„mistrzów kopyta**

Pomimo widocznej poprawy asorty­
mentowej — coraz częściej można oglą­
dać w sklepie naprawdę ładne, estetycz­
ne, wygodne i modne buty — temątem 
nadal aktualnym jest Jakość obuwia,

Ostatnio naraekania na złą jakość obu­
wia szczególnie eię wzmogły. Z tego też 
powodu PIH oraz Wojewódzwie Przed­
siębiorstwa Handlu Obuwiem większą 
wagę zaczęły przywiązywać do odbioru 
jakościowego. , ,

W wyniku tej akcji,' trwającej bez 
przerwy przez cały 1960 rok oraz przez 
pierwsze dziewięć miesięcy uib. r. 
WPHOb. zareklamowały jakość przeszło 
2,2 min par obuwia, którego wartość 
wyniosła ponad 671 min zł. Obuwie to 
przeklasyfikowano. Straty przemysłu z 
tego powodu wyniosły około 18,6 min zł. 
Trzeba również dodać, że straty te wciąż 
wzrastają. Jeśli bowiem w m kwartale 
1960 r. wynosiły one około 3,5 min zł, 
to w tym samym okresie ub. r. już — 
7,0 min zł. Prócz strat poniesionych 
przez przemysł w wyniku przeklasyfi­
kowania obuwia, producenci ponieśli 
szkody z powodu kar za dostarczanie 
obuwia o niewłaściwej Jakości w wyso­
kości 10,2 min zł. I tu także można za­
obserwować wyraźny wzrost z roku na 
rok. Trudno jednak powiedzieć w jakim 
stopniu wiąże się to po prostu z zao­
strzeniem kontroli.

Niezależnie od interwencji WPHOb., 
PIH zakwestionował w tym samym cza­
sie około 630 tys. par obuwia o wartości 
91 min zł. W wyniku segregacji z po­
wyższej ilości skierowano obuwia o war­
tości około 20 min zi do ponownego 
przerobu oraz obniżono wartość obuwia 
- na skutek przeklasyfikowania do ga­
tunków niższych — o przeszło 8 min zł.

Najczęściej reklamowano, bądź też 
kwestionowano jakość obuwia produko­
wanego przez następujące zakłady: Po­
morskie Zakłady Przemysłu Skórzanego 
— Fabrykę Obuwia w Bydgoszczy, Ra­
domskie Zakłady Przemysłu Skórzanego 
w Radomiu 1 Skarżysku Kamiennej. No­
wotarskie Zakłady Obuwnicze w Nowym 
Targu, Dolnośląskie Zakłady Obuwnicze 
w Kamiennej Górze, Wrocławskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego we Wro­
cławiu, Łukowskie Zakłady Obuwia w 
Łukowie oraz Stołeczne Zakłady Wyro­

Słan pogołowia — trwa
Ospa była jedną z najcięższych plag 

ludzkości. Dopiero wprowadzenie szcze­
pienia ochronnego w roku 1786 przez 
angielskiego lekarza Edwarda Jennera 1 
upowszechnienie tych szczepień, po do­
świadczalnym ugruntowaniu zasadni­
czych podstaw szczepienia chorób za­
kaźnych przez Pasteura (1889 r.), poło­
żyło kres epidemii ospy w krajach, któ­
re wprowadziły przymusowe, przeciw- 
ospowe szczepienia ochronne. Szczepion­
ka wprowadzona przez jennera — sto­
sowana po dzień dzisiejszy — nie daje 
całkowitego zabezpieczenia przed wiru­
sem ospy. Jednakże długoletnie doświad­
czenia wykazują, źe osoby zaszczepione 
przebywają chorobę daleko łagodniej, a 
procent śmiertelnych przypadków jest 
daleko mniejszy, aniżeli u ludzi nie 
poddanych zabiegowi szczepienia.

W czasach obecnych, właśnie na sku- 
tek wprowadzenia szczepień ochronnych, 
nie spotykamy się już z epidemiami 
ospy, w Europie przypadki zachorowań 
na,,te.-!cł)or,obę nałeźą.do rzadkości 
pilnie rejestrowane przez Światową. 
Organizację zdrowia. Natomiast w nie­
których krajach pozaeuropejskich jak 
w Pakistanie, Indiach czy Kongo co pe­
wien czas wybuchają epidemie ospy. 
Kraje te są powszechnie uważane za 
główne ośrodki światowe występowania 
tej choroby.

W Polsce ostatni przypadek zachoro­
wania na ospę stwierdzony został w ro­
ku 1953, kiedy to choroba ta została 
przywieziona przez pewnego pasażera 
statku „Batory" z tropikalnych krajów.

Ostatnio nasza prasa doniosła o stwier­
dzonych przypadkach ospy w Anglii 1 
NRF. Do Anglii wirus ospy został przy­
wieziony przez 24-letniego Pakistańczy­
ka fsmat Khana, do NRF — przez inż. 
Jacobsa wracającego z podróży z Afryki 
Zachodniej. Jak twierdzą lekarze, przy­
padek Importowany nie stwarza proble­
mu w sensie zakażenia terenu. Jednakże 
powiadomiona o tych przypadkach Świa­
towa Organizacja Zdrowia, wykazująca 
w tych sprawach uzasadnioną ostroż­
ność, postanowiła wprowadzić w Euro­
pie stan pogotowia, który by uniemoż­
liwił przedostawanie się wirusa ospy na 
inne terytoria.

Polska jako członek tej Organizacji, 
automatycznie została-objęta tym zarzą­
dzeniem. By wyjaśnić na czym konkret­
nie polega stan pogotowia przeciwospo- 
wego, zwróciliśmy się do Ministerstwa 
Zdrowia, gdzie otrzymaliśmy następują­
ce informacje.

Wszystkie osoby przybywające do Pol­
ski drogą powietrzną, lądową I morską 
z Anglii i NRF obowiązane są przedsta­
wić na stacjach granicznych aktualne 
świadectwa szczepienia. Na lotnisku 
Okęcie w Warszawie, na stacjach gra­
nicznych w Kunowicach, Zebrzydowi­
cach i Zgorzelcu, w portach w Gdyni, 
Gdańsku, Szczecinie, Kołobrzegu i Świ­

bów 8kórząny<Sh Pt^emystu Terwowego 
W W*TK&AW10a

Powodem KwettloaowanU .¾
ty przede wszystkim wady wynikające 
z niewłaściwego wykonania jWsecaęilól’ 
nych elementów składowych, Jak i mon­
tażu całości obuwia oraz używania do 
produkcji aurowców gorszej jakośca Od 
ządeklairow&nej pr®y pierwowzorach»

Oto najczęstsze wady w kwestionowa­
nym obuwiu: niedotrzymywanie wymia­
rów i form- pray wykrawaniu poszcze­
gólnych elementów wierzchów, niedo­
kładne pasowanie wierzchów 1 podszew­
ki, skrzywienie szwów przy szyciu, prze­
puszczanie ściegów, supełkowanie i me- 
zakończenle szwów, marszczenie lica 
skóry na noskach i tyłach, odklcjanie 
podeszew gumowych i transparentowych, 
niestaranne 1 nieestetyczne wykańczanie 
obuwia, poplamienie wierzchów, mecha­
niczne ' uszkodzenia oraz wady skóry 
wierzchniej 1 podeszwowej.

Gdzie należy szukać przyczyn zlej Ja­
kości obuwia? Przede wszystkim winni 
są tu sami mistrzowie kopyta, którym 
jednak dzielnie sekundują poszczególni 
kooperanci. Troska bowiem o dobrą Ja­
kość obuwia spoczywa nie tylko na Na­
kładzie finalnym. W dużej mierze jest 
ona zależna od jakości! dostarczanego 
surowca. Dotyczy to przede wszystkim, 
skór, choć nie są tu bez znaczenia rów­
nież i inne elementy. Myśllmy tu o 
„stałym gościu" naszej rubryczki — Tar­
nowskich Zakładach Drzewnych, dostar­
czających zakładom obuwniczyrń nie­
właściwej Jakości klinów obcasowych. 
Choć od ujrzenia przez tę sprawę świa­
tła dziennego minęło dwa lata nic nie 
wskazuje na poprawę w tym zakresie.

Swoją drogą zakłady obuwnicize rów­
nież — jak to widać z rosnących ilości 
reklamacji — niedokładnie stosują pro­
cesy technologiczne. Partactwo mistrzów 
kopyta trwa nadal. Rozumiemy, że wiele 
zakładów pracuje- w niezbyt dogodnych 
warunkach, że park maszynowy nie 
zawsze jest nowoczesny, że kadry itp. 
Ale gdyby wyprowadzić wniosek z wzra­
stających strat, wynikałoby, że warunki 
są coraz gorsze. A tak chyba nie jest.- 
Gdzie więc leżą przyczyny? Ciekawe co 
sądzą o tym same zakłady obuwnicze?

(KOLA)

noujściu świadectwa te są sprawdzane 
przez dyżurujących tam lekarzy. Gra­
niczne-punkty sanitarne czynne są przez 
całą dobę. Łącząc się telefonicznie -z ty­
mi punktami, zostaliśmy poinformowani, 
że do tej pory nie zaistniała potrzeba, 
przeprowadzenia szczepienia cudzoziem­
ców przyjeżdżających do naszego kraju. 
Wszyscy oni legitymują się aktualnymi 
świadectwami.

Jednostki Wojsk Ochrony Pogranicza, 
które dobrowolnie zgłosiły się do akcji 
„Pogotowie", we wszystkich portach nie 
wypuszczają na ląd ze statków niemiec­
kich marynarzy, nie posiadających świa­
dectwa szczepienia.

Prócz tego wszyscy cudzoziemcy brani 
są pod tzw. nadzór sanitarny, polegają­
cy na zebraniu od,nich informacji, gdzie 
w czasie pobytu W Polsce będą miesz­
kali, by w raz|e nieszczęśliwego wypad­
ku można im było służyć pomocą.

Jednocześnie Istnieje zabezpieczenie 
przed ospą obywateli polskich udających 
sle do AńgliLl JiBF.j.Nie rta co prawdą, 
prżkpistfw, ii bsojsy Wyjeżdżające mu­
szą się zaszczepić, ale Ministerstwo 
Zdrowia zaleca wszystkim osobom 
opuszczającym granice Polski poddanie 
się takim szczepieniom. Otworzone zo­
stały w większości miast wojewódzkich 
tfkmkty szczepień ochronnych, gdzie bez 
żadnej opłaty każdy chętny może się za­
szczepić. >

Według twierdzeń' lekarzy zarażenie 
ospą może nastąpić poprzez bezpośredni 
kontakt z chorym. Nie stwierdzono, by 
można się było zarazić drogą korespon­
dencyjną (listy, paczki itd.). Jednakże 
wędrówki Wirusa ospy nie zostały przez 
medycynę należycie zbadane i dlatego, 
wykazując w tej sprawie przesadną mo­
że ostrożność,' Ministerstwo Zdrowia ma 
zamiar poddać szczepieniom pracowni­
ków urzędów celnych i pocztowych (ok. 
600 osób), które mają kontakt a zagra­
nicznymi przesyłkami.

Posunięcia Ministerstwa Zdrowia, o 
których mówłllśnty wyżej, wchodzą w 
zakres Międzynarodowych Przepisów Sa­
nitarnych regulujących właściwe zabez­
pieczenie państw przed epidemiami cho­
rób zakaźnych. I mimo źe fakty epide­
mii ospy w Europie należą Już do za­
mierzchłej przeszłości, w żadnym przy­
padku nie można lekceważyć nawet po­
jedynczych wypadków zachorowań. Ospa 
przestała być chorobą wyniszczającą set­
ki- tysięcy ludzi, paraliżującą normalny 
proces rozwoju gospodarczego kraju, ale 
to wcale nie oznacza, źe ludzie przestali 
w ogóle na nią umierać. Stąd wynikają 
powzięte przez Ministerstwo zdrowia 
środki ostrożności. Właśnie dzięki nim 
możemy być zupełnie spokojni, że w na­
szym kraju na ospę nikt nie będzie cho­
rował. Ta daleko posunięta ostrożność 
Jest tego najlepszą gwarancją.,

(BOB)

KI ■ TECHNIKI
Czy ustalone w uchwale Rady 

Ministrów stawki amortyzacyjne 
są w pełni prawidłowe i czy od­
powiadają rzeczywistym potrze­
bom? Na pytanie to trudno odpo­
wiedzieć twierdząco. Jedno jest 
jednak pewne. Ich zróżnicowanie 
w zależności od specyfiki danej 
grupy środków trwałych z pewno­
ścią znacznie lepiej odpowiada po­
trzebom gromadzenia funduszu 
amortyzacyjnego niż dawniej obo­
wiązujące stawki, które w ogóle ' 
rie były zróżnicowane i pochodziły 
z okresu przedwojennego, kiedy 
miały cne znaczenie tylko z podat­
kowego punktu widzenia. Faktem 
jest, że obliczony na podstawie 
nowych stawek fundusz amortyziv 
cyjny bedz;e obecnie o 82 proc wy­
ższy niż poprzednio, stanowiąc ok. 
40 proc wszystkich rocznych nakła­
dów inwestycyjnych (przeznaczo­
nych zarówno na reprodukcję pro­
sta. jak i rozszerzoną), oraz że 

p-zeroaczona na pokrycie ko- 
sz‘Aw kap'talnych remontów stano- 
w; ok. 30 proc całości funduszu 
amortyzacyjnego. Ta podwyższona 
amortyzacja, która wyniesie Obec­
nie średnio dla całej gospodarki na­
rodowej 4-5 proc, kosztów własnych 
nrodukeji, niewątpliwie wpłynie na 
uregulowanie kosztów jak również 
na o wiele bardziej prawidłową 
ocene rozwoju gospodarczego kraju 

z punktu widzenia podziału docho­
du narodowego.

Jeśli idzie o rentowność przed­
siębiorstw, która mogła być naru­
szona wskutek podwyższenia amor­
tyzacji, to została ona na ogół 
utrzymana, gdyż już w czasie do­
konywania zmiany cen zaopatrze­
niowych pozostawiono odpowiednią 
marżę rezerwową na ten cel. Wy­
jątek stanowią tutaj przedsiębior­
stwa resortu leśnictwa oraz gospo­
darki komunalnej. Dla utrzymania 
rentowności w państwowych gospo­
darstwach rolnych ustalono, że tym­
czasem nowe stawki amortyzacyjne 
ich nie będą dotyczyć.

Trudno oczywiście twierdzić, że 
ustalone stawki amortyzacyjne są 
już idealne. Z pewnością można 
się będzie w nich doszukać nie­
jednego błędu i niejednej .sprzecz­
ności. Uchwala pozwala jednak na 
korektę dostrzeżonych błędów. 
Przede wszystkim przy pogorszo­
nych lub wręcz złych warunkach 
użytkowania określonych środków 
trwałych dopuszcza się podwyższa­
nie stawek w drodze stosowania 
odpowiednich współczynników. Po­
nadto w ciągu bieżącego roku Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
może — na wniosek Ministra Fi­
nansów w porozumieniu' z Prze­
wodniczącym Komisji Planowania 
— dokonać uzupełnienia lub zmia­
ny stawek amortyzacyjnych, jak 

również podwyższenia lub obniże­
nia ogólnej kwoty amortyzacji dla 
poszczególnych gałęzi gospód artd 
narodowej.

Warto się także zastanowić nad 
skutkami, jakie niedostrzeżcne błę­
dy w wysokości stawek amortyza­
cyjnych mogą spowodować w po­
szczególnych gałęziach produkcji 
lub w .poszczególnych przedsiębior­
stwach. Poza skutkami natury bu- 
chalteryjnej lub ewidencyjnej inne 
skutki (np. materialne) nie mogą 
mieć miejsca. Utrzymana zestala 
bowiem obowiązująca uprze <nio 
zasada jednego centralnego fundu­
szu inwestycyjno-remontowego, 
który rozdzielany jest między re­
sorty, a dalszej kolejności 
dzy zjednoczenia 1 przedsiębiorstwa 
— nienależnie od wielkości fundu­
szu amortyzacyjnego nagromadzo­
nego w danym przedsiębiorstwie. 
Rozdzielony on więc może być zgod­
nie z rzeczywistymi potrzebami.

Istnieją oczywiście i negatywne 
strony takiego rozwiązania. Nagro­
madzonym przez przedsiębiorstwa 
funduszem amortyzacyjnym —- na­
wet w części dotyczącej kapital­
nych remontów — nie może do­
wolnie dysponować ani przedsię­
biorstwo, ani nawet zjednoczenie. 
Kierowany on jest do centralnego 
ośrodka dyspozycyj nego. który roz*. 
dzieła g^wedłUigęapotrzeł^ ocenia­
nych odgórnie. W*ten sposóUi^ra*-* 

ni<.„8 się oczywiście samodzielność 
przedsiębiorstw- i możność dyspo- 
rowana ich własnymi środkami.

Z drugiej jednak strony rozwią­
zanie takie może okazać się poży­
teczne. W ten sposób można bo^- 
wiem kierować środki z funduszu 
amortyzacyjnego, uzyskane przez 
zak ad, w którym stan techniczny 
parku maszynowego me wymaga 
ani odtworzenia, ani więKs^ych ka­
pitalnych remontów, do zakładów 
podków tych bardzo potrzebują­
cych.

Uecniając referme stawek amor­
tyzacyjnych należy powstrzymać 
9;ę od superlatywów, chociaż nie- 
wątpliwie stanowi ona duży krok 
naprzód na drodze usprawnienia 
funkcjonowania mechanizmu gospo­
darki narodowej. Nie ulega też 
Wątpliwości. że istnieje możliwość 
wprowadzania korekt do obowiązu­
jących obecnie stawek. Aby móc 
jednak korekt takich dokonać trze­
ba prowadzić odpowiednie badania 
w oparciu o gromadzone w prakty­
ce doświadczenia. Do badań tych 
przede wszystkim powołane są in­
stytuty branżowe, które powinny 
analizować wpływ związanego ze 
stawkami amortyzacyjnymi fundu­
szu na funkcjonowanie poszczegól­
nych przedsiębiorstw i całych ga­

łęzi przemysłu.

STEFAN FRENKEL

FREZARKA O STEROWANIU 
PROGRAMOWYM

Centralne Biuro Konstrukcji Obra­
biarek w Pruszkowie przygotowuje 
do seryjnej produkcji frezarkę o ste­
rowaniu programowym, tzw. ciągłym, 
przj pomocy taśmy magnetofonowej. 
Frezarka ta o nazwie MS-Fy 41, któ­
rej prototyp wykonano w br. według 
projektu inż, inż. Jerzego Mierzejew­
skiego i Jana Siekierskiego, należy 
do najnowszych typów w skali świa­
towej. Wystawiona na tegorocznych 

■ Międzynarodowych Targach w Brnie 
uzyskała tam wysoką ocenę fachow­
ców. Program pracy tego typu fre­
zarki nagrywany jest przez elektro­
nową maszynę matematyczną na taś­
mie magnetofonowej, która założona 
następnie w elektronowe urządzenia 
sterownicze frezarki, przekazuje ten 
program poprzez impulsy elektryczne 
do silnika napędzającego. Dzięki ta- 
kim rozwiązaniom uzyskuje się dużą 
precyzję obróbki nie osiągana przy 
sterowaniu mechanicznym. Np. na 
targach bmeńsklch w czasie pokazów 
frezarką rzeźbiła — według modelu — 
głowę Chopina. Maszyny te będą 
mleć szczególne zastosowanie w prze, 
.myślę motoryzacyjnym 1 lotniczym 
wypasającym skomplikowanej obrób­
ki metalu. Seryjną produkcję freza­
rek rozpoczną zakłady i Maja w 
Pruszkowie na początku 1963 r.

Pruszkowscy projektanci osiągnęli 
również drugi sukces. Trzej Inżynie­
rowie tej pracowni: Andrzej Zieliń­
ski, Jan Bajer i Janusz Jakubowski 
— skonstruowali prototyp automa­
tycznej tokarkl-kopiarki o stepowa­
niu programowym, taw. sekwencyj­

nym. Program pracy tej maszyny 
przygotowuje się na odpowiednio 
perforowanej karcie, która umiesz­
czana w urządzeniu sterującym, prze­
kazuje przygotowany na niej pro­
gram pracy poprzez impulsy elek­
tryczne do poszczególnych elementów 
tokarki. Produkcję tych maszyn roz- 
pocznie FUM we Wrocławiu na po­
czątku przyszłego roku.

KTO JEST WYNALAZCĄ!,«
W związku z notztką pt. „Rewe­

lacyjny sposób ogrzewania", zamie­
szczoną w rubryce „Ze świata nau­
ki I techniki” w U numerze „tycia 
Gospodarczego", Inż. Jan Flisek pro­
stują popełnioną w notatce omyłkę 
Inż. A. Radzymiński nie Jest, Jak 
podano w notatce, wynalazcą pro­
miennika gazowego, w którym gaz 
ulega bezpiomiennemu spalaniu. Wy­
nalazcą tego urządzenia Jeat zmarły 
niedawno niemiecki inżynier, G. 
Schwank. Promienniki gazowe są 
już od ok. pięciu lat stosowane do 
ogrzewania różnego rodzaju pomiesz­
czeń, a w szczególności do ogrzewa­
nia pomieszczeń czynnych okresowo, 
jak sale gimnastyczne, halfe wido­
wiskowe, kościoły itp. Inż. Radzy­
miński, jak twierdzi nasz korespon­
dent, usiłuje tylko wprowadzić u nas 
ten system ogrzewania, znany i sto­
łowany za granicą od kilku lat.

3/540 - 21.1.1962 r.



PM o problemach gospodarczych
Bezpieczeństwo i higiena pracy jest tematem, który 

nie schodzi ze szpalt prasy. Składają się na to przede 
wszystkim dwie przyczyny — z jednej strony rosną 
nakłady finansowe na ten cel (w roku 1960 przekro­
czyły one 5,5 miliarda złotych), z drugiej strony stan 
w tej dziedzinie jest ciągle niezadowalający. Ilustracją 
powyższej tezy jest artykuł w pierwszym numerze 
„RADY ROBOTNICZEJ" z bieżącego roku pt. „UWA­
GA! ZAGROŻENIE TOKSYCZNE" napisany przez RO­
MANA GRYNBERGA.

W publikacji tej autor zajmuje się tylko jednym
odcinkiem bhp opieką zapobiegawczo • leczniczą.
W porównaniu z zapobieganiem wypadkom przy pra­
cy dziedzina ta jest poważnie zaniedbana, choć pro­
blem tzw. zagrożeń zawodowych w bardzo wielu za­
kładach występuje z całą ostrością. Wyrywkowe 
1 dość przypadkowe badania wykazały zagrożenie za­
trucia ołowiem nawet w tak nowoczesnych fabrykach 
Jak Zakłady Radiowe „Kasprzaka", a nierzadkie są 
wypadki tego typu jak w Zakładach „Iskra" w Kiel­
cach, gdzie stężenie trójchloroetylenu przekraczało 

57 razy stężenie dopuszczalne, par benzyny 25 razy, 
pyłu krzemowego 68 razy.

Autor główną odpowiedzialnością za ten stan rzeczy 
obciąża służbę zdrowia, a przede wszystkim Państwo­
wą Inspekcję Sanitarną, która prawnie zobowiązana 
jest do czuwania nad zagrożeniami zawodowymi i pro­
wadzenia akcji profilaktycznej w tym zakresie. For­
malnie rftczywiście tak Jest, wydaje się jednak, że 
główna odpowiedzialność, choć być może nie ujęta 
w odpowiednie paragrafy prawne, spada na związki 
zawodowe. Wydaje się również, że nadszedł już chyba 
czas, aby właśnie związki zawodowe wyraźnie sfor­
mułowały tezę, iż nie ma takiego rodzaju produkcji, 
który by usprawiedliwiał szafowanie zdrowiem i ży­
ciem ludzkim. Wtedy być może i administracja go­
spodarcza znajdzie sposoby na rozwiązanie takich 
„nierozwiązalnych" problemów jak właściwa w< nty- 
lacja i klimatyzacja, odpylanie itp. Powyższe stwier­
dzenia nie zdejmują oczywiście odpowiedzialności ze 
służby zdrowia. Przeciwnie, takie przypadki jak poda-

ny we wspomnianym artykule przykład „Domu Słowa 
Polskiego", gdzie mimo 20 zachorowań na olowlcę 
w ciągu 5 miesięcy nie zdołano zorganizować badań 
specjalistycznych wszystkich pracowników, wymagają 
interwencji prokuratora.

We wspomnianym numerze „RADY ROBOTNICZEJ" 
zwraca również uwagę artykuł TADEUSZA POD WY­
SOCKIEGO pt. „SOCJOLOG W FABRYCE". Autor 
omawia badania dokonywane przez Biuro Badań Ko­
mitetu Wojewódzkiego we Wrocławiu. Wyniki tych 
badań zwróciły uwagę na problem Informacji we­
wnątrzzakładowej. W badanych zakładach załogi od­
czuwają powszechny niedosyt Informacji o sprawach 
Ich warsztatu pracy. Rodzi to pole do plotek, prze­
szkadza integracji załóg, osłabia bodźce społecznego 
udziału w życiu zakładu. Tymczasem, Jak stwierdza 
autor „...w zakładach przemysłowych nikt się na se­
rio nie zajmuje informacją. Nikt nie dba o to, czy 
informacja Jest zgodna ze stanem faktycznym, wy­
czerpująca".

W dzisiejszym przeglądzie prasy znajdzie się rzadki 
gość — prasa codzienna. Wydaje nam się bowiem, że 
warto omówić artykuł LEOPOLDA UNGERA z dwuna­
stego numeru „ŻYCIA WARSZAWY" Pt. „PRZEPRA­
SZAM, ZE MAM SAMOCHÓD...". Autor podjął trudną, 
ale dość nabrzmiałą kwestię, której kwinlesencjia za­
wiera się w pytaniu: dlaczego obywatela posiadające­
go samochód uważa się za co hajmnlej kombinatora 
jeśli nie przestępcę? Pytanie to zwrócone jest nie tyle 
do szerokiej opinii publicznej, Ile do konkretnych 
władz finansowych. Na dowód, że nie jest ono po­
zbawione podstaw, autor przytacza szereg przykładów. 
Jeden z nich pozwolimy sobie zacytować: „Inny sza­
leniec kupił w 1959 roku srebrną strzałę kategorii 
„Mikrus". Po dwóch latach dostał wezwanie do urzę­
du finansowego i poproszony został o wyjaśnienie 
skąd pochodziły pieniążki. Facet szybko wszystko wy­
jaśnił, po czym otrzyma! naturalnie nakaz zapłacenia 
bagatelki w wysokości ponad 16 tys. złotych za na­
bycie samochodu produkcji państwowej w sklepie 
uspołecznionym. Oczywiście zmienić decyzję władna

jest tylko komisja, ale przedtem trzeba zapłacić, bo 
odwołanie nie wstrzymuje egzekucji. Więc teraz trze­
ba by sprzedać wóz, aby mieć pieniądze na zapłace­
nie podatku od faktu, że się go miało". Niestety, za­
cytowany przypadek to nie fakt odosobniony.

Przepis upoważniający władze skarbowe do podob­
nego postępowania wydany został w trosce o ochronę 
interesów państwa przed oszustami i kombinatorami. 
Miała to być broń utrudniająca korzystanie z niele­
galnych zysków i dochodów. Broń ta jednak zaczyna 
często być używana na oślep, trafia więc wielekroć 
częściej w uczciwych obywateli, niż w kombinatorów, 
a równocześnie pozwala się wykazać ożywioną dzia­
łalnością odpowiednim komórkom władz finansowych. 
W tych warunkach trzeba by się zastanowić czy nie 
przynosi ona więcej szkody niż pożytku i czy wobec 
tego nie należałoby oddać ją w ręce ludzi, którzy 
potrafią wykazać więcej wnikliwości 1 taktu. Używa­
jąc Słowa „takt" nie chodzi nam o dobre wychowa­
nie, lecz o sprawę społeczną 1 polityczną, bo skutki 
takiej kategorii rodzi nieumiejętne postępowanie wła­
dzy skarbowej w stosunku do obywateli.

W „POLITYCE" warto zwrócić uwagę na wywiad 
z I Sekretarzem KW PZPR w Olsztynie tow. STANI­
SŁAWEM TOMASZEWSKIM. Rozmówca „Polityki" 
główny nacisk w omawianiu problemów województwa 
położył na pegeery, które uważa za podstawową dro­
gę socjalizacji rolnictwa na tym terenie.

ANDRZEJ MOZOLOWSKI w artykule „BAŁAGAN 
ZAGRGZONY" omawia problematykę gospodarowania 
opakowaniami. Zwraca on uwagę, że nikt nie jest 
w stanie w Polsce powiedzieć ile jakich 1 jakiej war­
tości opakowań hrąży po kraju, a chodzi tu o sumy 
rzędu 10 a może i 20 miliardów złotych. O bałaganie 
w tej dziedzinie świadczyć może chociażby taki fakt, 
że Zjednoczenie Młynów w Katowicach otrzymało od 
swoich odbiorców (odpłatnie) o 192 tys. worków wię­
cej, niż im dostarczyło. Autor ma nadzieję, że sytua­
cja się poprawi, gdyż powołano Radę do Spraw Opa­
kowań przy Prezesie Rady Ministrów.

Współczesny 
wszechstronną

rolnik 
pomoc

swojej prasy fachowej.

znajduje 
na łamach 
Udziela mu

ona rad, wskazówek, omawia naj­
ważniejsze problemy gospodarcze 1 
techniczne. W znacznie gorszej sytua­
cji był rolnik 22 wieki temu. Nie 
miał bowiem w ogóle prasy, a słowo 
pisane ręcznie trafiało tylko do tyeh 
najbardziej uprzywilejowanych, którzy 
mogli sobie pozwolić na nabycie ko­
piowanych egzemplarzy. Zagadnienia­
mi gospodarki rolnej autorzy staro­
żytni zajmowali się przy każdej nie­
mal okazji. Wiele więc literatury na 
ten temat przechowało się do naszych 
czasów - zwłaszcza zaś literatury 
pięknej, poezji, dla której praca na 
roli była jednym z głównych źródeł 
natchnienia.

Znajdujemy wszakże prace, które 
wiele mają wspólnego z dydaktyczną 
częścią naszej współczesnej prasy 
rolniczej. Do takich należy również 
pisane niemal 2 200 lat temu dziełko 
Marka Porcjusza Katona „De agri
cultura" gospodarce rolnej").

8. C.

Spojrzenie na te stare karty pozwa­
la nam dojść do przekonania, że już 
tak dawno temu byli ludzi o zdro­
wych koncepcjach1 gospodarowania. 
Dobrze byłoby, gdyby do znacznej 
części rad Katona stosowali się rolni­
cy naszych czasów.

o KRONIKA W HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

Transakcje wiqzane 
i kompensacyjne w 1961 r.

Powołana do realizowania transak­
cji wiązanych i kompensacyjnych 
centrala handlu zagranicznego DAŁ 
pomyślnie zamknęła rok 1961. Zada­
nia planowe wykonała w 104 proc., 
osiągając wielkość wszystkich tran­
sakcji po obu stronach w wysokości 
ok. 350 min zł dew. Dwie trz&cie tej 
kwoty dotyczy transakcji z krajami 
socjalistycznymi, w tym ok, 90 proc, 
ze Związkiem Radzieckim (w ra­
mach szerokiej wymiany nadwyżek 
rynkowych).

W ramach wymiany nadwyżek ryn­
kowych wysyłaliśmy do Związku 
Radzieckiego takie towary, jak np. 
kapy, narzuty, krawaty, linkę ry­
backą, zabawki, okulary przeciwsło­
neczne, konfekcję „Mody Polskiej", 
wyroby z tworzyw sztucznych, kry­
ształy, szkło gospodarskie, wózki 
dziecięce, części zamienne do moto­
cykli, wszelkiego rodzaju tkaniny, 
galanterię jedwabną, skarpetki, poń­
czochy, obuwie sportowe, cukierki, 
mięso wieprzowe, jaja, wino owoco­
we, drób.

Otrzymywaliśmy w zamian konser­
wy rybne, śledzie, masło, telewizory, 
lodówki, pr;UKi>_.,rohqly-l.faH^ 
froterki, odkurzacze, maszynki elek­
tryczne do golenia, żyletki, zegarki 
naręczne, budziki, rowery damskie, 
naczynia ocynkowane i ■ emaliowane, 
herbatę, koniak, szampan, papierosy, 
pończochy kaprony, aparaty foto­
graficzne, maszyny do szycia, ogu­
mienie rowerów, artykuły pamiąt­
karskie (przede wszystkim dla zao­
patrzenia warszawskiego sklepu „Na­
tasza").

Z NRD otrzymaliśmy akordeony, 
artykuły gospodarstwa domowego.
magnctofony,
dziki itp.

damską bieliznę, bu-
w zamian za warzywa

1 różne artykuły rolno-spożywcze. 
Wymiana z CSRS obejmowała z na­
szej strony przede wszystkim warzy­
wa za różne czechosłowackie artyku­
ły przemysłowe. Niewielka wymia­
na nadwyżek rynkowych z Bułgarią 
1 Rumunią dotyczyła naszych artyku­
łów gospodarstwa domowego i wy­
robów z tworzyw sztucznych za pro-

Polacy lubią sobie popyskować, a 
już szoferzy najbardziej. Zaś sfera 
gospodarki wysoko jest notowana na 
giełdzie potocznego malkontenctwa. 
Brzmi ono mniej więcej tak: „Co to 
wszystko jest warte.kiedy mój szwa­
gier pracuje w fabryce, to oni za­
mówili sobie do tej fabryki — gdzie 
masz oczy ty gnojku, no gdzie masz 
oczy! — (jedzlemy bowiem z szofe­
rem) takie zegary, żeby doczepić do 
maszyn, to im zamiast tych zegarów 
przysłali śledzie i zaczęli za ogony 
wieszać do obrabiarek..."

Jeśli codziennie 10 milionów ludzi
wymyśla każdy na jeden tylko
nonsens — i skoro w ich relacji każ­
dy taki nonsens rysuje się jako o- 
czywisty dla każdego niemowlęcia — 
to primo: skąd biorą się owe non­
sensy, secundo: jakim cudem mimo
wszystko 
warte?

to wszystko jest coś

Znam jednego dyrektora fabryki. 
Poprosiłem go o odpowiedź.

Facet to pazerny na interesy swo­
jej fabryki, jakby to był jego włas­
ny sklepik ze śledziami. Spytałem 
więc: a nonsensy to u siebie trzy­
masz? Odpowiadał obszernie:

Dyrektor: Widzisz Klaksonie, wy- 
• słuchuję codziennej audycji: oszczę­

dzaj surowce, produkuj na eksport, 
ustawiaj się antyimportowa, stosuj 
postęp techniczny, wykorzystuj mo­
ce, zwalczaj niemoce — i zamiast 
czynić to wszystko — kalkuluję, li­
czę, kombinuję, żeby osiągnąć jak 
najlepsze wyniki ekonomiczne, zła­
pać rozliczne premię i rozdąć Jun-
dusz zakładowy.

Uważasz, Klakson, 
widzę tylko ciasne 
nej fabryki, a nie 
ogólnopaństwowego. 
mnie powierzono

zarzucają ml, że 
podwórko łułas- 
mam spojrzenia 

Tymczasem 
fabrykę, a nie

państwo. Istnieje jakiś społeczny po- . 
dział pracy. Jeśli wszyscy będą się 
martwić tylko o interesy państwa 
jako całości, to diabli wezmą inte- 

. resy państwa jako całości, bo skła­
dają się one z interesów różnych 
fabryk, sklepów itp., nie licząc cie­
bie, Klaksonie. Mieliśmy zresztą ta­
kie okresy, kiedy wszyscy budowa­
li w ogóle socjalizm, a rentowność 
fabryki, kalkulacja, jej wyniki eko­
nomiczne stały na głowie. Zgoda, 
Klaksonie?

Ja: — Zgoda.
Dyrektor: Mówią mi: dobro pań­

stwa wymaga oszczędzania surow-
ców. to z rozeznaniem. Przera-
blaj choćby więcej krajowych, _ ale 
oszczędzaj impbrtowane. A najlepiej 
używaj substytutów. Przecież mo­
żesz.

dukty rolno-spożywcze (soki, oleiste) 
i niektóre artykuły przemysłowe.

Ciekawe transakcje wiązane zawar­
to z niektórymi firmami kapitali­
stycznymi.

Tak na przykład ostatnich
dniach roku ubiegłego sfinalizowana
została transakcja państwowym
przedsiębiorstwem™^' samodifftfoWm" 
francuskim „Renaitlt" na Jmport 320 
małolitrażowych samochodów marki 
4 CV oraz odpowiedniej ilości części 
zamiennych (będą one do nabycia
w Banku PeKaO) w
starczone tekstylia
sztucznego jedwabiu),
rżaną, 2 
spilśnionie,

szybowce, 
zabawki.

zamian za do- 
(głównie ze 

galanterię skó- 
meble, płyty 

Wartość tran-
sakcji po obu stronach wynosi ok. 
2,4 min zł dew.

Z Grecją wymieniliśmy 150 trak­
torów „Ursus" w zamian za odpowie­
dnią ilość tytoniu (wartość dwustron­
na transakcji ok. 1,5 min zł dew.). 
Do Szwajcarii dostarczyliśmy mącz­
kę ziemniaczaną za silniki okrętowe 
marki „Sulzer" (wartość ok. 1 min 
zł dew.). Do Holandii dostarczamy 
wapno palone za półfabrykaty dla 
przemysłu elektronicznego, Do Belgii 
granit w zamian za ' len i wyczesy 
wełniane. Z Algierii otrzymaliśmy 350

hi

ton pomarańcz w zamian za partię 
trampek gumowych. 800 tys. zł dew. 
warta Jbst transakcja zawarta z Me­
ksykiem na import włókna „tampico" 
za 1100 ton sody kaustycznej. Przy 
dwustronnej wartości 1 min zł dew. 
zawarliśmy transakcję z wielką fir­
mą zachodnloniemiecką „Bayer" na 

-dostawę specjalnych środków -owa*-' 
dobójczych w zamian za dostarczo­
ną pulpę owocową niższych gatun­
ków. Do NRF dostarczyliśmy także 
świece (knoty dostarcza firma impor­
tująca) otrzymując w zamian igły do
maszyn włókienniczych.

Jedna z większych firm 
niemieckich „Artos" w

zachodnio-
------  -------- Hamburgu 

dostarczyła nam suszarki dla prze­
mysłu włókienniczego otrzymując w 
zamian olej gazowy. Z tą samą fir-
mą zawarto transakcję na dostawę 
dla kombinatu bawełnianego w Fa­
stach całego zespołu maszyn (dosta­
wa nastąpi w 1964 r.), płacąc za nie 
naszymi tekstyliami. Całość obu tych 
transakcji sięga po obu stronach 14 
min zł dew.

Całość obrotów z Cyprem, z któ­
rym nie mamy jeszcze umowy han­
dlowej, prowadzona jest poprzez 
DAL w drodze transakcji wiązanych. 
W roku ubiegłym otrzymaliśmy

stamtąd 1000 ton owoców cytruso­
wych dostarczając w zamian teksty­
lia i szkło.

Transakcje wiązane są na ogól cał­
kowicie kompensowane towarami. 
Bywają jednak przypadki, kiedy 
część naszych dostaw płacona jest 
^«^.'aiJ^k nft.pr^ykłąd do Frań-, 
CJ1 dostarczyliśmy 20 tys. koni rzeź­
nych wartości ok. 10 min zł dew., 
za co zapłacono nam w produktach 
rolno-spożywczych (jęczmień, mięso) 
dwie trzecie, a Jedną trzecią gotów­
ką. Do Norwegii wysialiśmy za 200 
tys. zl: dew. obrabiarek, otrzymując w 
połowie zapłatę gotówką, a w poło­
wie w maszynach do liczenia.

Wielkość obrotów centrali DAŁ 
utrzymuje się przez dłuższy czas na 
tym samym poziomie. Wynika to ze 
względów obiektywnych, gdyż w 
miarę zawierania umów handlowych 
z krajami rozpoczynającymi swój 
rozwój gospodarczy stosunki z nimi 
przechodzą na bezpośredni obrót 
clearingowy i poszczególne transak­
cje zawierane są bez pośrednictwa 
centrali DAL. Z tego też względu 
zadania planowe na rok bieżący prze­
widują obrót ok. 340 min zł dew. po 
obu stronach.

Kronika przedsiębiorstw

Racjonalizacja dała 46 min zł 
zysku

W łatach 1957—1960 pracownicy Fa­
bryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu zgłosili ogółem 1.409 projek­
tów racjonalizatorskich. Zastosowano 
w produkcji 634 wnioski, z czego na 
1960 r. przypada 161 wniosków. W 
I półroczu 1961 r. wprowadzono do 
produkcji 115 wniosków. W stosun­
ku do ilości 288 zgłoszonych wnios­
ków jest to jednak ilość zbyt mała, 
bo nie przekracza 40 proc.

Suma oszczędności uzyskanych 
dzięki wykorzystaniu pomysłów i pro­
jektów racjonalizatorskich w FSO w 
ciągu ostatnich 4 la4 wyniosła łącz­
nie 52 min zł, co daje średnią w 
wysokości ok. 13 min zl rocznie. Po 
odliczeniu wszelkich nakładów, któ­
re w omawianym okresie wyniosły 
niewiele ponad 6 min zł, czysty zysk 
FSO na racjonalizacji i wynalazczoś­
ci sięga kwoty 46 min zl.

S. F.

Załoga WZPO ma się lepiej

gospodarczy
Mogę. Ale nie chcę. Ceny substy­

tutów są wyższe, niż surowców na­
turalnych. No, to powiedzmy można 
zmienić i zmienia się od dłuższego 
już czasu. Ale produkcja z substytu­
tów jest bardziej pracochłonna. A ja 
mam przecież limit zatrudnienia. 
Więc guzik. „Oszczędniej chociaż 
zużywaj" mówią mi. Też się mi 
nie chce. Mnie oceniają wedle 
wskaźnika produkcji globalnej. A
im większe zużycie surowców 
wyższa produkcja globalna, 
mówią: „oszczędzaj", a plącą 
oszczędzanie.

Tak czy nie Klaksonie?
Ja: — Tak.

— tym 
Czyli 

za nie-

ja wiem, że to wszystko jest słusz­
ne. Tylko, że ja nie sprostam wszy­
stkiemu na raz. Wybieram jedno — 
zawalam drugie. Tak wynika z kal­
kulacji. Dają ml za tę kalkulację 
po skórze. Przestawiam wszystko na 
odwrót, żeby rychło brać po skórze 
za coś innego. Cest la vie econo- 
mlgue.

Dobre kierowanie fabryką — to 
znaczy maksymalnie respektujące i 
Interesy zakładowe i ogólnogospo­
darcze polega na znalezieniu najo- 
placalniejszego z każdego punktu 
widzenia kompromisu, jakiejś równo­
wagi l to nie stabilnej, a zmiennej. 
Ale też taka równowaga interesów

i

KOLEGA!»

W r. 1950 fundusz plac Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego im. Obrońców Warszawy wy­
nosił 16,6 min zł, a w 1960 r. już 
45,1 min zł — mimo spadku zatrud-
nienia tym okresie o ok. 400

Dyrektor: Wcale nie. Ty, Klakso­
nie, jesteś czarnowidz. Są bodźce 
przeciwne: premie za oszczędność 
surowca, za zwiększoną akumulację 
pochodną, m. Wl. od tego typu o- 
szczędności. Wszystkim postulatom 
popartym nawet bodźcami na raz 
nie uczynię jednak zadość. Więc 
wybieram te, które najbardziej opła­
cają się fabryce.

Czy to co najbardziej opłaca się 
fabryce najbardziej opłaca się pań­
stwu, najkorzystniejsze jest dla go­
spodarki jako całości? Niekoniecz­
nie.

Tam, w górze, wiedzą co się aktu­
alnie globalnie najbardziej opłaca, 
choć i to rzecz zmienna. I skarżą 
się, że nigdy nie wiedzą co ja wy- 
biorę. Jeśli wybiorę nie tak — zmie­
niają ustawienie bodźców. Ale ja 
zawsze mogę zmieniać moją kalku­
lację szybciej niż ustawienie bodź­
ców. Wolę więcej produkować, niż 
mniej, a taniej. I wybieram sobie 
pomiędzy premią za postęp techni­
czny — a stratami powstałymi skut­
kiem zahamowania toku produkcji, 
związanego z modernizacją. Rozli­
czam się przecie za rok i nikt nie 
myśli o tym, że przygotowuję sobie 
front,robót na drugi rok i czego dziś 
nie zarobię, za dwa lata nadrobię z 
nawiązką. Wybieram pomiędzy pre­
mią eksportową a stratami wynikły­
mi z tego, że muszę wykonywać 
pracochłonne czynności staranniej­
szego wykańczania przy niezmienio­
nym stanie zatrudnienia. Kierowanie 
fabryką jest funkcją stałego wybo­
ru. Rozumiesz Klaksonie?

Ja: rozumiem.
Dyrektor: Nic nie rozumiesz. Bo 

ty myślisz, że ja rzeczywiście jestem 
takt zaściankowy patriota, szlachcic 
na zagrodzie, który gryzie swoją 
pestkę, a nie widzi całego jabłka. 
Kiedy mi mówią: oszczędzaj surow­
ce, dawaj na eksport, zmniejszaj 
zatrudnienie, wprowadzaj postęp, 
bacz na rentowność itp. itd. — to

w fabryce czyż może idealnie
przystawać do interesów ogólnych i 
gdzie i jaka pomiędzy nimi jest 
cezura?! Stan idealnej równowagi 
nigdy nie zostanie osiągnięty. Czy 
zgoda?

Ja: Święta zgoda.

Wyłączywszy odbiór dyrektorskie­
go monologu, który zatracał drama­
turgię i jął laika nudzić, dochodzę 
do państwowotwórczego przekona­
nia, że skoro nie jest możliwa ide­
alna przystawalność wyników go­
spodarczych fabryki do stanu naj­
bardziej z racji ogólnogospodarczych 
pożądanego, a realnym jest tylko u- 
stawiczne zbliżanie się do takiego 
ideału to...

Te wieloletnie reformy zmierzają 
do stworzenia bodźców syntetycz­
nych, tj. do systemu premiowania 
nie oddzielnego za każdy cząstkowy 
sukces, ale łącznego, za dobre go­
spodarowanie w ogóle, które to o- 
czywiście też zawierać będzie pewne 
warunki szczególne, pewne zalece­
nia opatrzone prawem priorytetu.

Podobno na swych stronach serio 
„Zycie Gospodarcze" o tych rzeczach 
pisze. Cóż, nigdy nie można wyklu­
czyć, że o czymś tam piszą, a pra­
wie nigdy zauważyć o czym stoi 
napisane, jak piszą. W każdym ra­
zie w redakcji powiadają, że w go­
spodarowaniu potrzebne są reguły 
bridżowe, ogólne zasady gry, w ra­
mach których szef przedsiębiorstwa 
może działać, licytować i rozgrywać. 
Jak powie cztery trefl — musi, po­
tem pokazać cztery asy. Ale w kar­
ty nikt mu nie będzie zaglądał. Po­
zostanie samodzielny.

Nie wiem, jak to zagra w gospo­
darce, o tyle jednak jestem optymi­
stą, że w redakcji „Życia Gospodar­
czego" licytowano ostatnio kilka 
trudnych szlemików i to z dobrym 
skutkiem.

KLAKSON

Nie, tym razem nie o gastronomii, 
a o poczcie. Do pewnej redakcji 
przyszedł list, w którym zaprasza­
no jej redaktora, by w dniu 2 sty­
cznia wygłosił prelekcję w Kazimie­
rzu n. Wisłą. Brak odpowiedzi miał 
być uznany za zgodę. Nic więc dzi­
wnego, że 2-ego oczekiwano prele­
genta po każdym autobusie, przy­
chodzącym z Warszawy, a wykład 
odsuwano na coraz późniejszą go­
dzinę. Niestety, nie przyjechał. Łat­
wo sobie wyobrazić, jakie były opi­
nie uczestników i kierownictwa za­
planowanego spotkania, jakie gromy

osób. Szybki wzrost wykazuje rów­
nież fundusz zakładowy. Po raz 
pierwszy załoga WZPO wypracowała 
fundusz zakładowy za 1953 r. Wyno­
sił on wtedy skromną kwotę 113 tys. 
zł, tj. 0,45 proc, funduszu plac. Na 
1 pracownika przypadało wówczas 
średnio ok. 42 zł. W następnych la­
tach rósł fundusz zakładowy, zwięk­
szał się procentowy stosunek fundu­
szu zakładowego do funduszu płac 
i kwota przypadająca na 1 pracow­
nika. Pewne załamanie nastąpiło w 
1959 r. Jednakże w 1960 r. fundusz

spadały na głowę redakcji jej
przedstawiciela, który ani się tego 
domyślał! Bo list ni mniej ni wię­
cej ale wysłany z Lublina w dniu 
2'4 grudnia (pieczątka poczty lubel­
skiej) dotarł do redakcji w Warsza­
wie 10 stycznia. Trudno byłoby w to 
uwierzyć, gdybyśmy nie widzieli 
czarno na białym: jest koperta, na 
jednej stronie pieczątka Lublina ..24 
XII" a na drugiej Warszawy „8.1". 
Drobiazg, list szedł drobne 1S dni.

A skąd ten „kolega" w tytule?

Otóż właśnie, gdy redakcja oburzo­
na tym faktem zadzwoniła na pocz­
tę, z której odebrano koresponden­
cję (poczta — Sejm) dowiedziała się, 
że skoro Warszawa datowała 8-ego, 
nie mogą przyjąć interwencji, a 
pretensje należy wnosić do poczty 
w Lublinie. Trudno było adresatowi 
jechać do Lublina, prosił więc nas 
byśmy pomogli ustalić jakimi dro­
gami mają chodzić zarówno listy Jak 
i interwencje, co niniejszym czyni­
my. C.

P.S. Gdyby Dyrekcja Okręgowa 
Poczt chciała zainteresować się tą 
sprawą — kopertą służymy w każdej 
chwili.
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Najpierw o zawodzie rolnika. Kato 
ma bardzo wysokie o nim mniema­
nie, być może dlatego, że sam był 
rolnikiem:

„Korzystniej byłoby nieraz dorabiać 
się majątku handlem, gdyby to nie 
było tak niepewne; także dorabiać się 
lichwą, gdyby to tylko było uczciwe.

' Tak myśleli nasi przodkowie, i to za­
mieścili w ustawach, że złodzieja na­
leży skazać na zwrot wartości pod­
wójnej, lichwiarza zaś - poczwórnej. 
Stąd można poznać, w jakim stopniu 
uważali lichwiarza za obywatela gor­
szego niż złodziej.

Gdy zaś przyszło im pochwalić 
prawego inęża, tymi słowy go chwa­
lili: „Dobry to rolnik, dobry gospo­
darz,". Mniemali, że kogo tak poch­
walono, ten największej doznał po­
chwały.

...Z rolników pochodzą 1 najdziel­
niejsi mężowie, 1 najsprawniejsi żoł­
nierze. Dorobek ich jest najzbożnlej- 
szy i najtrwalszy, najmniej wzbudza 
zawiści. Ci co się oddają temu zawo­
dowi, najmniej są przystępni dla my­
śli przewrotnych."

Kato ma wyrobione zdanie, Jeśli 
Idzie o główne cechy, jakie powinno 
wykazywać dobre gospodarstwo:

„Niech posiadłość ma dobre wa­
runki klimatyczne, niech nie będzie 
wystawiona na klęski, niech ma do­
brą glebę, która sama przez się 
przedstawia wartość.

Jeżeli możliwe, niech leży u pod­
nóża góry 1 ma wystawę południową; 
położenie powinno być zdrowe, niech 
będzie pod ręką dostateczna ilość 
robotników niech będzie dobrze 
zaopatrzona w wodę, niech ma ■ w 
pobliżu tęgie miasteczko albo morze 
lub rzekę, po której pływają statki, 
lub drogę dogodną 1 uczęszczaną."

Wprawdzie sformułowania Katona 
mogą się nam dzisiaj wydawać staro­
świecko naiwne, jednakże dotyczą 
one najistotniejszych warunków roz­
woju rolnictwa: siły roboczej, prawi­
dłowej gospodarki wodnej, niezbęd­
nych powiązań komunikacyjno-tran- 
sportowych oraz prawidłowego po­
wiązania z ośrodkami miejskimi — 
odbiorcami produkcji rolnej.

Praca Katona pełna jest tego ro­
dzaju uwag, wypowiadanych ulubio­
nym w owych czasach stylem sen­
tencjonalnym. Trudno zajmować się 
tu wszystkim. Ograniczmy się więc 
jeszcze do przedstawienia Katonow-
skiego obrazu 
gospodarstwa.

Oczywiście

dobrego kierownika

powinien on ściślej
trzymać się tak sformułowanej za­
sady gospodarowania:

„Co to jest dobra gospodarka? •* 
Dobrze orać! Cóż po tym? — Orać! 
Co na trzecim miejscu? - Nawozić."

To są dopiero podstawy gospodarki 
1 to w części dotyczącej produkcji 
polowej. Dobry poziom gospodarowa­
nia zależy od wielu innych czynni­
ków, a przede wszystkim od dobrego 
kierownictwa i dobrej organizacji 
pracy. Spójrzmy więc na przedsta­
wiony przez Katona wzorzec dobrego 
„włodarza":

„Niech będzie 
ściąga ręce od 
własnego pilnie

rządny. Niech pow- 
cudzego dobra, lecz 
strzeże. Spory mię-

dzy czeladzią powinien godzić. Jeśli 
któryś dopuści się winy, niech po
sprawiedliwości, 
ukarze.

stosownie do winy,

Niech dba, by się czeladzi źle nie 
działo; niech czeladź nie marznie i 
nie głoduje. Niech ją zatrudnia pra­
cą; łatwiej ją tak powstrzymać od 
złego i cudzej własności. Włodarz nie 
będzie czynił zla, jeżeli nie zechce. 
Za dobrą pracę niech nagradza, aby 
i inni się dobrze sprawowali. Włodarz 
niech się nie wałęsa, niech zawszm 
będzie trzeźwy: niech nigdy do niko-

„O woły powinien dbać najstaran­
niej... Postaraj się, byś miał dobre 
pługi i lemiesze."

„Wszelkim bydlętom i wolom dawaj 
ściółkę obficie..."

„Dbaj o to, byś wykonał wszelkie 
roboty we właściwą porę. Bo tak już 
jest w wiejskim gospodarstwie, źe 
jeżeli jedną robotę spóźnisz spóźnisz 
się ze wszystkim."...

„Dbaj, byś miał dużą pryzmę Obor­
nika, 
ny.“.

nawóz starannie utrzyma-

I tak szczegół po szczególe, nie 
zawsze może po porządku, starożytny 
„publicysta" wskazuje na błędy w 
gospodarce rolnej, daje wskazówki 
jak prawidłowo postępować, by praca 
na roli dawała odpowiednie efekty. 
Przy czym wśród na pozór mało waż­
nych i zbyt szczegółowych wskazó­
wek, jak widać powyżej, znajduje- . 
my najistotniejsze sprawy, składają­
ce się na dobre kierownictwo i dobrą 
pracę.

•) Cytaty podano według przekła­
du Stanisława Łosia, z nieznacznymi 
zmianami.

zakładowy WZPO wyniósł 4,6 min 
zł, co stanowiło 10,2 proc, funduszu 
plac. Z podziału - na 1 pracownika 
zakładu przypadało średnio 1.564 zL

Diora" jednak poprawia się
Centrala ZURT nadesłała nam wy­

jaśnienie, w którym pisze m. in.:
W związku z notatką pt. „Zla ja­

kość Diory", która ukazała się w 
„Kronice przedsiębiorstw" Centrala 
ZURT pragnie podkreślić, że w r. 1961 
obserwowało się wyraźną poprawę 
Jakości sprzętu radiowego, produko­
wanego przez Zakłady Radiowe Dio­
ra, Dowodem tego są ustalone przez 
ZURT wskaźniki wadliwości, które 
na przestrzeni r. 1961 kształtowały 
się w sposób następujący: I kw. 5,5 
proc, wadliwości, H kw. 3,9 proc, 
wadliwości, III kw. 3,6 proc, wadli­
wości.

Poprzednia więc notatka Jest krzyw­
dząca dla Zakładów Diora, które w 
ostatnim okresie poczyniły szereg 
Istotnych kroków w celu podniesie­
nia jakości produkowanego sprzętu.
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